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O udział Polski w konferencji 
rozbroleniowei mocarstw

Co było przedmiotem obrad -paryskich ?
(Telegram własny

. P a ry ż  5. 10. (B) P ra sa  fran cu sk a  za jm u je  
się dziś obszernie w czorajszą kon ferenc ją  p re  
m je ra  H errio la  z ang ie lsk im  m in is trem  sp raw  
zag ran icznych  s ir  Jo h n  Sim onem , podając 
bliższe szczegóły, dotyczące treści te j rozm o­
wy. Z dan iem  dzienników , na p ierw szy  plan  
w ysuw ała  się kw estja  p ro jek to w an ej przez 
M acD onalda konferencji pięciu państw  w Lon 
dyn ie  w sp raw ie  rozb ro jen ia  i ró w n o u p raw ­
nien ia . „Echo de P a r is “ dow iadu je  się, że 
H errio t obstaw ał przy  zaproszeniu  n a  konfe­
rencję  londyńską Polski i Czechosłow acji, o- 
trzy m u jąc  w tej sp raw ie  pew ne u stępstw a zc 
strony  sir Jo h n  S im ona. P rzy  te j sposobnoś­
ci dzienn ik  zaznacza, że H errio t podczas o sta t 
niego pc-bytu w Genewie zaciągnął wobec Poł 
sk i i pań stw  M ałej E n ten ly  pew ne zobow iąza 
n ia , k tó re  sto ją  w sprzeczności z zam iarem  an 
g itJsk im  zw ołania  kon ferencji pięciu państw .

W edle ,.M atina“ , H errio t nie udzielił S im o­
now i ostatecznej odpow iedzi, uzależn iając  de 
'cyzję francuską  w  sp raw ie  udzia łu  w  konfe­
ren c ji od w y ja śn ie n ia  pew nych  sp raw . C ho­
dzi m ianow icie  H errio tow i, czy Londyn uzj7- 
skał na  to zgodę B erlina, da le j p ragn ie  F r a n ­
cja  wiedzieć, pod jak im i w aru n k am i N iem cy 
m ia łyby  w rócić na  konferencję  ro zb ro jen io ­
wą, a w reszcie czy N iem cy w dalszym  ciągu 
p o d trzy m u ją  w aru n k i, od spełn ien ia  k tó rych  
uzależn iły  sw oją w spółpracę n a  konferencji

Nowego Dziennika’*)
rozbro jen iow ej. O stateczne s tanow isko  w kw e 
stji konferencji londyńsk ie j za jm ie  rząd  fran  
cuski dopiero  po porozum ien iu  się rządu  a n ­
gielskiego z rządem  niem ieckim .

„JournaT* dow iadu je  się, ze H errio t p o sta ­
w ił jeszcze dw a w a ru n k i: ab j7 p lan o w an a  kon 
fe rcn c ja  odbyła się nie w  L ondynie , lecz w  Ge 
new ic, oraz aby zaproszono n a  n ią  Belgję *ł 
Polskę.

Tr?y warunki Franctl
P ary ż  5. 10. PA T. O rozm ow ie, ja k a  odbyła 

się w czoraj m iędzy szefem rządu  fran cu sk ie ­
go a S im onem  in fo rm u ją , że poruszono m. in. 
sp raw ę odroczenia sesji p rezyd jum  k o n fe ren ­
cji rozbro jen iow ej.

Co się tyczy konferencji 4 lub  5 m ocarstw  
w Londynie, to w edług opin ji tu te jszych  kół 
p a rlam en ta rn y ch  F ra n c ja  pow inna w ziąć w 
n iej udzia ł jedyn ie  pod 3 w aru n k am i: 1) spot 
kan ie  odbędzie się nie w  L ondynie, ale w  Ge­
new ie, 2) za zgodą m ałych  państw  za in te reso ­
w anych  w  te j sp raw ie  w rów nym  stopn iu , co 
m ocarstw a w ielkie, 3) k on ferenc ja  5 m ocarstw  
n iem a p ra w a  zaw ie ran ia  żadnych  um ów , lecz 
jedyn ie  może upow ażnić  do w y stąp ien ia  z p ro  
pozycjam i, k tóre  m ogą być ra ty fik o w an e  ty l­
ko przez konferencję  rozbro jen iow ą. Do w a­
runków  w ym ien ionych  dodać należy  żądanie, 
aby N iem cy zm ieniły  tak tykę.

Dziś w numerze
(próc? erłyliulu wstępnego):
A. P.: Rząd H errio ta  zryw a z p rogram em  izo­

lac ji gospodarczej
D r. Szym on W olf (W iedeń): K abare t con tra  

k ino
J a k  p racu je  In s ty tu t Ju d a is ty czn y  w  W a r  sza -

j w ie
j D ruga faza  procesu brzeskiego

S ensacyjne zarzu ty  przeciw  naukow ym  w y ­
nikom  lotów  prof. P iccarda

A w ięc je d n a k  n u m eru s clnusus w  ad w o k a tu - 
i rze krakow skiej!

L. E b erln : P ró b n a  iazda ffe jle ton)
, D odatek: DOM I SZKOŁA.

Berlin nie sprzeciwi sie udziałowi 
Polski i Belgii w konferencji

(Telesrrani własny ^Nowego Dziennika’*?

B erlin  5. 10. (Sch) A m basada ang ie lska  vy 
B erlin ie  zaw iadom iła  w czoraj w ieczór n ie ­

m ieckie m in is te rs tw o  sp raw  zagran icznych  o 
plan ie  zw ołan ia  do L ondynu  konferencji r»ię- 
ciu  p ań stw  celem  osiągnięcia porozum ien ia  w
kw estji rozbro jen ia .

• • •
B erlin  5. 10. PAT. B iu ro  Conti donosi ze 

s tro n y  m ia ro d a jn e j, że rząd  n iem iecki dotych 
czas n ie  odpow iedział jeszcze n a  zaproszenie 
rządu angielskiego w  sp raw ie  w zięcia udziału  
w konferencji londyńsk ie j. D otychczas g ab i­
ne t Rzeszy n ie  pow ziął rów nież w  tym  w zglę­
dzie żadnej decyzji. N iem cy żądają , aby roko­
w an ia  londyńskie  o parte  zostały  n a  innej pod 
staw ie, aniżeli odpow iedzi rządów  francusk ie  
go i angielsk iego  na m em o rja ł n iem iecki w 
sn raw ie  ró w n o u p raw n ien ia  w zbrojeniach. 
W aru n k iem  udzia łu  N iem iec jest, aby tem a t 
konferencji by ł ściśle określony.

W  zw iązku z w iadom ością  p rasy , że F r a n ­

cja  zażądała  zaproszen ia  rów nież i in n y ch  
pań stw  na  obrady, b iu ro  Conti in fo rm u je , że 
angielsk i charge d ‘affa ires, w ręczając w czoraj 
zaproszenie, n ie  w spom nia ł nic o tego rodza ju  
rozszerzeniu  konferenc ji poza 5 m ocarstw , 
m ianow icie  N iem cy, F ran c ję , Anglję, A m ery­
kę i W łochy. U działu innych  pań stw  N iem cy 
n ie  uw ażałyby  za bezw zględną przeszkodę- 
M usianoby ty lko  w yraźn ie  usta lić , że przez to  
tem at konferencji n ie  u legnie zm ianie. Z tego 
leż pow odu N iem cy m uszą żądać iuż p rz e d ­
tem usta len ie  w yraźnego  tem atu  rokow ań. 
K onferencja, w k tó re j poza w yn iien ione ira  5 
m ocarstw am i uczestniczyć będzie jeszcze np. 
Polska, Belgja lub  Czechosłow acja, nie b y ła ­
by już  tą  w yłączną w y m ian ą  zdań w  k w estji 
ró w n o u p raw n ien ia , lecz m u sia łab y  poruszać 

cały problem  rozbro jen iow y a t^m sam em  kor, 
ferencio  londyńska s ta łaby  się - ośw iadcz: 
B iuro Conti - swego ro d za ju  m ałą  k o n fe ren ­
cją  rozbrojeniową.

Spr»wo*d»^if» N. *. K. 
roi? T931/32

W arszaw a  5. 10. PA T. P. P rezyden t Rznli ■ 
le j p rz y ją ł dz isia j n a  au d jen c ji prezesa N a j­
w yższej Izby K ontro li*  P a ń s tw a  d ra  Jakóba  
K rzem ińskiego w tow arzystw ie  w iceprezesa N. 
I. K. p. Rógiewicza, k tó ry  złożył p. P rezy d en ­
towi w m yśl odnośnych przepisów  u staw y  oi 

| kon tro li p ań stw a  spraw ozdan ie  N ajw yższej 
Tzby K ontroli za okres budżetow y 1931-32. T o  
sam o spraw ozdan ie  prezes NIK. i w iceprezes 
złożyli następnie , p. prezesow i ra d y  m inisirów ! 
P rysto row i, m a rsz a łl owi Sejm u, m arsza łk o ­
wi S ena tu  oraz m in is tro w i skarbu . J l

j
j N otariusze iwowscy w opałach
| L w ó w  5. 10. (T ) Sensacje w śród adwokatów, 
I i n o ta rju szy  we L w ow ie n ie  u s ta ją . W  ślad  za  
j w czorajszem i rew iz jam i w  k an ce la rjach  adwO 
; kackich . k tó re  dotyczyły^— ja k  się okazuje — 

nadużyć jednego z adw okatów  lw ow skich  wi 
zw iązku  z pew ną pożyczką, udzieloną przez 
konsorc jum  zagran iczne, dokonała policja w  
dn iu  dzisie jszym  aresz to w an ia  jednego z su b ­
sty tu tó w  n o ta rja ln y ch  za pew ne nadużycia  w e  
kslow e. F a k t aresz tow an ia  trzeciego już  zkolei 
n o ta rju sza  w e Lw ow ie w  przeciągu ostatnich  
m iesięcy w yw ołuje rozliczne komentarze. N a­
leży przypom nieć, że Izba Notarjalna w ezw a­
ła  przed k ilku  d n iam i do ustąpienia dziew ię­
ciu n o ta rju szy  w  okręgu Izby.

Sąsiedzi N;emiec zaprotestu ją 
?irzec*w zwołaniu konferencji

bez ich  u d zia łu
G enew a 5. 10. (K) A ngielski p ro jek t zw oła­

n ia  do L ondynu  konferencji pięciu  p ań stw  wjfl 
w ołał w kołach Ligi N arodów  żyw e za in te ­
resow anie  i jest przedm iotem  licznych komen: 
tarzy . Naogół p ro jek t ten  nie cieszy się sy m - 
p a tją . W yrażany  je s t pogląd, że w sp raw ie  ta k  
w ażnej, ja k  k w estja  ró w noupraw nien ia  N ie­
m iec, n in iejsze p ań s tw a  europejsk ie  n ie  po«* 
w inny  być od udziału  w  konferencji odsunię­
te. Słychać, że p ań s tw a  sąsiadu jące  z N iem ca 
mi zam ierzają  założyć w spólny p ro test prze­
ciw zw ołaniu  p ro jek tow anej kon ferencji bez 

’ ich  uchiułu .



Czego „mały parlament” 
nie wyjaśnił?
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D yskusja w spraw ie-sztyw nych cen kartelow ych 
sta ła  się ta k  powszechną, iż nie m ogła ona unik­
nąć i terenu „m ałego parlam entu", jakim  je s t dzi­
siaj k lub B. B. W . R. F ak t, iż klub ten  uznał za 
w skazane zwołać specjalną sesję, poświęconą za­
gadnieniu cen karte low ych , dowodzi, że rząd i sfe­
ry  do niego zbliżone przyk ładają w ielką w agę do 
kw estji obniżki cen kartelow ych. W ydaje się jed­
nakowoż, iż stanow isko sfer rolniczych zostało o- 
sta tn io  dość podważone staran iam i kartelow ców , i 
obecnie rolnicy skłonni są  całą swą akcję w k ie­
runku  obniżenia cen karte low ych  ograniczyć do ar­
tykułów , m ających jaknajbaraziej bezpośrednie 
znaczenie d la  rolnictw a. Ju ż  przy  obniżce cen cu ­
k ru  la ły  się słyszeć g łosy  sprzeciwu ze strony  rol­
ników , zainteresow anych w  utrzym yw aniu  wyso- 
Kicn cen, otrzym yw anych za bu rak i cukrow e od 
cukrow ni, mimo, iż, jak  w ynika z kom unikatu  rzą­
dowego i przem ysłowców cukrowniczych, tylko 
m ała część zniżki cen cukru została przerzucona 
n a  p lan tato rów  buraków  cukrow ych Obecnie duża 
Część sfer rolniczych w ypow iada, wprawdzie nie­
śmiało, opinję, iż ak c ja  zniżki cen kartelow ych win­
n a  być ograniczona jedynie do takich artykułów , 
k tó re  odgryw ają poważniejszą rolę w budżecie go­
spodarstw a rolnego. N a pierwszy plan ma zatem 
iść obniżka cen żelaza, nafty i <ręgla, natom iast 
ceny papieru, szklą, cem entu etc., jak o  tow arów  
m ało używ anych przez rolników, nie m ają, zda­
niem rolników, żadnego wpływ u n a  kształtow anie 
6ię sy tuacji gospodarczej k ra ju . Pogląd ten  jest, 
ja k  widać, bardzo ciasny i ograniczony do najbar­
dziej egoistycznych zainteresow ań rolnika, k tó re­
go przedstaw iciele snać uw ażają, iż w szystkie 
akcje, zmierzające do złagodzenia skutków  przesi­
lenia gospodarczego, winny zaczynać i kończyć się 
Ba interesach g rupy  rolniczej.

Stanowisko odnośnych kół rolniczych w sprawie j 
sztyw nych cen artykułów  skartelizow anyeh je s t Ji
przytem  najzupełniej błędne i nielogiczne albo- ‘ 
.wiem w procesie uzdrowieńczym naszego gospodar­
stw a społecznego nie można w yłączyć pewnych e- 
lem entów, natom iast poddać zabiegom chirurgicz­
nym  inne, lecz akcja, m ająca n a  celu przyspiesze­
nie procesów likw idacyjnych w naszem życiu go- 
spodarczem, winna objąć możliwie najszerszym za­
sięgiem caiy front sztywnych cen i świadczeń, bez 
wzgięuu na to, czy elementy te mają jakieś znacze­
nie dla sfer rolniczych, czy też nie. P ostu la t obni­
żenia podatku przem ysłowego nie je s t popierany, a 
może naw et niechętnie w idziany przez sfery rolni­
cze, albowiem sfery te, opieiająe się na założeniu, 
iż interesy rolnicze są identyczne z interesam i po­
zostałych grup naszego gospodarstw a społecznego, 
uw ażają iż podatek  ten, przynoszący zdaniem j 
w szystkich znawców polskiego życia gospodarcze­
go największe szkody, nie do tyka bezpośrednio in­
teresów  rolnictwa, wobec czego kw estja pozosta­
w ienia w zględnie zniesienia tego podatku  je st cał­
kow icie obojętna dla rolnictwa. Że skutkiem  fał­
szywego, czy też n iedo-tatecznego przeprow adze­
nia akcji przełam ania sztywnego frODtu, pozosta­
nie kwestja wadliwego podziału dochodu społecz­
nego nadal otwartą, i że w ten sposób w organiz­
mie gospodarczym kraju tkwić będą jeszcze ele­
menty, utrudniające, czy też opaźniające likwida­
cję choroby, a tensam em  i usunięcie poważne] 
częSei obecnego p rz e s ile n i rolnictwa. — to dla 
sfer rolniezj eh nie ma w tej chwili żadnego zna­
czenia. W tern rozum owaniu mieści się cała polity­
ka polskiego rolnictwa, idącego po linji najm niej­

szego oporu względnie ujaw nia się b rak  zasadniczej 
polityki. Ten brak  jasnego i zdecydowanie sform u­
łowanego program u działania rolnictw a jest też 
p rzyczyną zygzakow atych posunięć, nawzajem  się 
ze sobą kłócących i w ykluczających. Carpe diem — 
oto hasło, jak ie  w ystaw ia dzisiaj rolnictwo. Mo­
m ent przeszłości,- zw iązany z przykrem i remini­
scencjam i, mogącemi przy niejednem  uchronić ro l­
n ictw o od błędnej tak ty k i jest tak  samo u rolnic­
tw a niedoceniany ja k  kw estja  ukształtow ania się 
stosunków  w  przyszłości. Rolnictwo nie wie czego 
chciało w przeszłości, nie wie czego ma żądać na 
przyszłość, a wątpliwem  je st ezy i postu laty  wy­
suw ane w teraźniejszości są należycie uzgodnione. 
C ała po lityka  gospodarcza rządu stoi pod w yraź­
nym  znakiem popierania interesów  rolnictwa, a 
mimo to p. senator Stecki uznał za- stosowne wy­
razić opinję, iż „rząd i  ie troszczy się o losy rol­
nictw a". G dy n a  żądanie rolnictw a rząd wdrożył 

j (kroki w k ierunku obniżenia artykułów  skartelizo- 
J wanych, okazuje się, że właśnie obniżka cen arty- 
j kułów  skartelizow anyeh je s t dla sfer . rolniczych 

częściowo obojętna. Teraz dow iadujem y się o 
wzmożonej akcji sfe.r rolniczych za wyeliminowa­
niem „zbędnego pośrednictw a" w handlu rolnym, 
a  p. min. Ludkiewicz zdążył już zapewnić delega­
cję rolniczą o najdalej idących staraniach rządu w 
kierunku poparcia wyelim inowania czynnika po­
średniczącego przy dostaw ach dla insty tucy j rzą­
dowych. N iew ątpliw ie w trakcie przeprow adzania 
tej akc ji wyelim inowania „zbędnego pośrednictw a" 
cofnie się nagle rolnictwo i w ynajdzie jak iś inny 
o tje k t swych zainteresow ań, k tó ry  stanow ić bęzie 
właśnie „jedną z głównych przyczyn" kryzysu ro l­
niczego. Ten brak  jakiejkolw iek polityki rolnictw a 
spraw ia, że i po lityka gospodarcza rządu, żeglu­
jąca  pod znakiem popierania interesów  rolnictw a 
chwieje się i nie w ykazuje jasnego !■ zdecydow ane­
go charakteru . ,

* Ą: *

K om unikaty  doniosły, iż klub BBWR pozostawił 
kw estję obniżenia cen artykułów  skartelizow anyeh 
rządowi do załatw ienia. Dowiedzieliśmy się przy- 

! tern, iż między posłami z obozu rolniczego a re- 
j prezenuantami sfer przem ysłow ych w łonie klubu 

rządowego w ybuchła kontrow ersja na tle w yso­
kich cen artykułów  przemysłowych, k tó rych  kon­
sumenci w iejscy nie są w stanie ponosić. Onegdaj 
ogłoszono rozporządzenie, upow ażniające wojewo­
dów do regulow ania cen szeregu tow arów  m. in. 
artyku łów  skartelizow anyeh, jak  nafta żelazo i wę­
giel. W ynika z tego, iż m 'm o wszelkich zastrzeżeń 
sfer rolniczych i przem ysłow ych rząd w kroczył n«

L ondyn 5. 10. PAT. Na odbyw ającym  się w 
L eichester kong iesie  L aboui P a r ty  doszło do 
pow ażnego konflik tu  m iędzy odłam em  ra d y ­
kalnym , na czele k tórego stoi b. m in is te r  o- 
św ia iy  T revelyan  i b. m in is te r K om unikacji 
M orrison, a odłam em  oficja lnym , rep rezen to ­
w anym  przez H endersona. T revelyan  w n ie ­
zw ykle ostrem  przem ów ieniu , w k tó rem  n ie  
oszczędzał M acDonalda, zaa takow ał rów nież 
H endersona i zgłosił rezolucję, aby ew en tu a l­
n y  p rzy szh ' rznd L abour P a rty , o ile dojdzie 
do w ładzy, bez względu na to, czy jako rząd  
większości, czy m niejszości, spow odow ał n a -

W chorobach krwi, skórnych i nerwowych os; „gamy
przy stosowaniu naturalnej wody gorzkiej Frav- 
ciszka-Józefa1* n .gubrne funkcjonowanie narządów 
trawiennych. Zadać w aptekach i drogerjach.

1 nnmi i m a — — — — j

drogę jŁbuiż»nia ecu artykułów  skartelizow anycłi 
i zachodzi jedynie pytanie, czy nie da się pow strzy­
mać na tej drodze ew entualnym  terorem  karte low ­
ców, w ferm ie zam ykania fabryk i zw alniania ro­
botników, dla obciążenia pozycji opieki społecznej. 
Uważamy, iż obniżka cen artykułów SKartenzowa- 
nych może się najlepiej oubyć nie drogą admini­
stracyjną, w formie rozkazu wojewody, lecz popro-' 

! stu przez rozluźnienie ochrony celnej i stworzenie 
| w ten sposób czynnika konkurencyjnego dla karteli 
) polskich. W iemy z niedawnego doświadczenia, iż 1 
( obniżka cła n a  papier w ystarczy ła do spow odow a 
; nia karte lu  papierniczego w kierunku obniżenia 
i cen papieru. Zniżki cen, dokonyw ane drogą naka- 
( zu wojewodów, n o g ą  bowiem ła tw o  doprowadzić 

do tego, iż przem ysłow cy będą się sta ra li przerzu- 
]cie tę  obniżkę cen n a  płace robotnicze, co może się 

: (odbić szkodliw ie n a  sile nabywczej dużych w arstw  
jspołeczeństwa. Pam iętam y zresztą, iż zniżka cen,
I rzeprow adzana w ubiegłym  roku przez czynniki 
rządowe, została  „w yrów nana" odpowiednim obni­
żeniem płac zarobkowych, i  ze w łaśnie ta  ak c ja  rzą­
dow a spow odow ała następnie szeroką falę obniżek 

] iptac zarobkowych i temsamem s ta n d an u  życiowe- 
i |go kraju.

Trudno dziś przewidzieć jak  u ksz ta łtu ją  się sto­
sunki w kw estji uregulow ania cen kartelow ych. Ca­
ła  bowiem dyskusja o cenach kartelow ych nace­
chowana je st ta k ą  niejasnością i  taJtiem mnóstwem 
zastrzeżeń ze strony sfer rolniczych, przem ysło­
wych i rządowych, że zaiste trudno je s t wyrobić 
sobie zdanie o tem, ja k  w łaściwie rząd w yobraża 
sobie przeprow adzenie obniżki cen kartelow ych. 
Przedewszystkiem  zaś nie dowiedzieliśmy się o sto­
sunku rządu do spraw y obniżenia, innych sztyw ­
nych elementów naszego życia gospodarczego, tj. 
podatków  i  św iadczeń publicznych, ta ry f kolejo- 
wj^cth i pocztow ych etc. N a obniżkę cen ta ry fy  k o ­
lejowej w yraził już sw ą zgodę główny rzecznik 
akcji antykartelow ej w Polsce p. M atuszewski. 
P róbow ał on wprawdzie uspraw iedliw ić stanowisko 
rządu w spraw ie obciążenia podatkow ego, przyj­
m ując, iż obciążenie to  naw et się zmniejszyło, jed ­
nak  jesteśm y przekonani, iż p. M atuszewski sa ri 
w swą sofistykę nie wierzył. Czyżby zatem  podat­
ki i św iadczenia publiczne oraz ta ry fy  kolejowe i 
pocztowe miafy rap raw d ę  pozostać nietknięte w tej 
akcji obniżki een? Byłoby rzeczą konieczną, aby 
rząd względnie „m ały parlam ent" BBWR wyjaśnił, 
czy rząd zam ierza elem enty w łączyć do akcji zniż- 

| kowej, czy też oczekująca z utęsknieniem  ulgi w 
j obciążeniu podatkowem  ludność m iast m ają doznać 

i tym  razem  rozczarowania. T ej bardzo ważnej rze­
czy bowiem „mały parlam ent" nie uwzględnił.

tychm iastow e zrealizow anie naczelnych  h a ­
seł socjalistycznych, zw łaszcza w  k ie ru n k u  na 
c jo nalizacji w ielkiego p rzem ysłu , k o m u n ik a ­
c ji i banków . W yw ody  T rev e ly an a  SDOtkały 
się ze sprzeciw em  H endersona, k tó r3f ośw iad- 
czj-ł, że tego rodzaju  rezolucja w iąże ręce kie 

lic tw u  p a r tji . Mowę H endersona k ilk ak ro t 
n ie  przeryw ano , n ie  d a jąc  m u  m ów ić, i obrzu  
cając  go obelgam i. M orrison po p arł T rev e ly a - 
n a  i rezolucja, przeciw ko k tó re j w ypow iedział 
się H enderson , została p rzy ję ta  znaczną w ięk­
szością głosów (zob. „H oryzont po lityczny" na  
s tr. 7).

J .  DIAMENT.

Większość kongresu Labour Party 
przeciw Hendersonowi
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l i d  sirajkn w m m  r a ®
V ■ ac*ie urucfccirily gszownię ^rzy pomocy wolska

W arszaw a. 5- 10. (Sin) Dziś, o godz. 6 rano, 
iwybiichł strajk  w  gazow ni miejskiej. W ybuch 
Istiajku poprzedzony zosta ł długotrw ałem i roko 
fwaniami delegatów  pracow ników  gazow ni z 
przedstaw icielam i m agistratu  o w arunk i p racy  
1 p łacy . W czoraj o godz. 7 w ieczorem  odbyła 
Isię konferencja obu stron  pod przew odni- 
(crtwem inspektora  p racy  Klotta. W  czasie kon­
ferencji p rzedstaw iciele  m ag is tra tu  ośw iadczyli, 
jte z a rząd  m ;asta  p ragnąc  dojść do porozum ie­
nia, w ycofuje w niosek o redukcję p lac  o 30 proc, 
natom iast proponuje zniżkę poborów  o  15 oo 
20 proc, W obec tego że do gcd:z- 12 w  nocy 
jdo porozum ienia m'e doszło, insoekfor pracy  
jzamknął konferencję- D elegacja robotników  uda 
ła  się natychm iast na  ul. W ioślarską, gdzie o d ­
by ła  się m asów ka, na k tó iej uchw alono w slrzy  
m ać się od pracy- W obec tego w ładze bezpie-

L ondyn 5. 10. (L ) R okow ania  prow adzone 
n rą d z y  rządem  ang ie lsk im  a p rem jerem  i r ­
landzk im  de V alerą  doprow adziły  do porozu­
m ien ia . W  dn iu  14 bm . zw ołana  zostan ie  ao 
L ondynu  w spó lna  ko n fe ren c ja  ang ie lsko- i r -

W aszyngton. 5. 10. Prezydent Hoover rozpoczął 
■wczoraj próby przeciwstawienia się tendencjom za­
dłużanych we własnej slirebe rolniczej farmerów’ 
przeć,lodzenia do stronnictwa demokratycznego. In­
cydenty, do jakich doszło ■wczoraj, w ykazały konie­
czność tego rodzaju kampanii- 'tysiące mężczyzn, 
kobiet ł dzieci defilowały ulicami miasta, protestu­
jąc przeciwko położeniu rolnictwa i niosąc plakaty, 
wymierzone przeciwko Hooverowi. W wygłoszonem 
dtuższem przemówieniu bronił Hoover swych do­
tychczasowych wysiłków, zmierzających do zumiej 
szenia depresji, która — iak oświadczył — spowodo 
wana jest głównie przez wojnę oraz wybujały na 
cionąltzn. i niepewność państw europejskich. P rezy­
dent podkreślił dalej istniejące w Stanach Zjednocz o 
nych od początku 1P32 roku niebezpieczeństwo pa­
niki finansowej i handlowej i oświadczy!, że sekte 
tarz skarbu już w lutym tego roku twierdził. żc 
będzie mógł ut-rzymac parytet złota conajwyżej 
przez dni 15, a to  z powodu wzmagającego się od

cz-eństwa publicznego uruchom iły gazow nię 
miejską.

O godz. 1 w  nocy na  teren gazow ni p rzy n y ły  
p ierw sze oddziały  specjalnie w yszkolonych  żoł 
n ierzy  w  ilości 50, k tó rzy  objęli w szy stk ie  miej 
sca po m ajstrach i robotnikach. Nad ranem
p rzy b y ła  druga partja  żo łn ierzy  w  ilości 30. 
W szystk ie  w ejścia i bram y gazow ni zosta ły  
obsadzone przez policję- W  budynku, w  k tó rym  
znajduje się biuro gazow ni, urzęduje przedstaw i 
ciel w ład z  policyjnych Do gazow ni p rzy b y ł ró 
wmież kom endant m iasta. O godz. 2 popołudniu 
p rz y b y ły  dalsze oddziały  w ojska. Robotnicy 
gazow ni odbyli popołudniu drugie zeb ran ie  dla 
rozpatrzenia sytuacji. W szy scy  pracow nicy  e- 
lefctrcwni i tram w ajów  miejskich zgłosili soli­
darność ze strajkującym i.

landzka, n a  k tó re j podjęte zostaną  o b rady  w  
spraw ie  anu ite tów , należących się A nglji z ty 
tu lu  dzierżaw y ziem skiej oraz in n y ch  sp raw  
finansow ych .

wewnątrz kraju. Mówca sitwiierdał, że zaufanie zo­
stało obecnie przywrócone głównie dzięki zarządzę 
nłom rządowym. 275 miijonów dolarów w  złocie po- 
W ióciło z zagranicy, a z ogólnej sumy 1 i pół mi­
liarda złotych dolarów, tezauryzowanych przez o- 
bywat.e!' Stanów Zjednoczonych, około 250 milio­
nów zostało z powrotem złożonych w bankach.

Następnie prezydent wypowiedział się za stoso­
waniem wpłat rocznych długów wojennych w celu 
zapewnienia ekspanzti rynków zagranicznych dla a- 
merykańskich produktów rolnych. Nie aprobuję — 
powiedział Hoovei — ani skreSienia długów wojen­
nych, ani propozycji naszych przeciwników skreśle­
nia taryf celnych. W  interesie naszego przemysłu 
rolnego i w interesie postępu św iata biorę udz/ał 
w organizacji światów; konferencji gospodarcze., 
Na konferencje tę w yślę przedstawiciela rolnictwa 
Podstaw ą bezpieczeństwa rolnictwa amerykańsV;egc 
jest taryfa protekcyjna. W razie potrzeby rozszerzy 
my ja nawet.

ledMlłb procedura karna
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a 5. 10. (S in ) W  „D zienniku  U staw “ 
ukazało  się rozporządzenie m in is tra  sp raw ie ­
d liw ości w  sp raw ie  ogłoszenia jednolitego  tek 
s tu  postępow ania karnego. N ow y jedno lity  
tekst zaw iera  p rzep isy  o postępow aniu  k a r-  
nem , zam ieszczone w  rozporządzeniu  usiaw o- 
daw czem  P rezy d en ta  z 29 m arca  1928, uzupeł 
n ione i popraw ione u s taw ą  z 21 styczn ia  1932 
oraz rozporządzeniam i z 11 lipca  i 23 s ie rp ­
n ia  1932.

Rikewrnla rząrfu z kartelami
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a  5. 10. (S in ) Ja k  podaliśm y wczo­
ra j, w  najb liższych  dn iach  rozpoczną się ro ­
kow an ia  rządu  z p rzedstaw icielam i karte li. 
Dziś odbyło się specja lne  posiedzenie k om ite ­
tu ' ekonom icznego R ady m in is tró w  d la  powzię 
cia uchw ały  w te j spraw ie.

Zapałki nie potanieją
(Telefonem od naszego korespondenta) 

W arszaw a 5 10. (S in ) A gencja „P ress" po­
daje, że obniżka cen zapałek  jest w  chw ili o- 

'b ecn e j n ieak tu a ln a . N atom iast rozw ażana je s t 
obecnie w  państw ow ym  m onopolu so lnym  
sp ra w a  obniżenia  cen soli nydlęcej. N arazie 
n ie  je s t jeszcze ustalone, ile ta  obniżka w y­
niesie.

Hotel Monopol
Si&tGwice

obn iży ł ceny  pokoi. — P o k o je  od 6 Zł.

R e stsu rsc ja  @42h O ancihg
g g g w g M g r o a a j g g  ■ s  w nr m r n u f

ZamftiiĘcie druhami 
„Fsikscrjtung"

W arszaw a  5. 10. (S in ) D ziś o godz. J1 ran o  
przyoy ii do d ru k a rn i „F o lk sca jtu n g " p rzed­
staw iciele  k o m isa rja tu  rządu  oraz k o m isa rja -  
tu  po lic ji i po dokonan iu  oględzin zarządzili 
zam knięcie d ru k a rn i. W  d ru k a rn i „F o lk sca j­
tung", k tó ra  is tn ie je  ju ż  k ilkanaśc ie  la t, d ru ­
kow ano rożne p ism a, m . in. „N asz P rzeg ląd", 
o raz o rtodoksy jny  „T ugb la it" . D ru k a rn ia  n igdy  
n ie  by ła  kw estjonow ana, obecnie jed n ak  w y ­
chodzi tam  organ  bundow sk i „P ism o  C odzien­
ne", k tó ry  został ostro  zaa tak o w an y  p rzez 
„Iskrę". (Zob. ru b ry k ę  „D zień P o lityczny" na 
str. 4 -te j).

Ciąanipnii loterii Masami
W arszawa. 5. 10. (Sin) W  chiiaiejsizem ciąg-i.eniifł 

loterji padły większe w ygrane na następujące nume­
ry : 5.000 z- wygrały nry: 38.357, 66.880. 150.824, —
3.000 zł nry: 40.646, 88.121. 113.820, 140,376, 165.793.
2.000 zł. nry: 16.502, 18.784, 18.919, 22.902, 32,053,
35.307. 52.969, 60.697, 74.836, 86.632, 89.066, 90.965. 
96,483. 99,455, 104,199, 111.549, 112.849. 126.559,
126.910, 126.973, 134.815, 135,072, 139,343, 143,286,
148.670.

W arszaw a 5. 10. (S in ) P raw dopodobny  prze 
b ieg  pogody n a  czw artek  6 b. m .: W y ży n a  Ma 
łopolska, Śląsk, Podhale , T a try  i M ałopolska 
w schodn ia: Po ch m u rn y m  lub m glistym  ra n ­
ku  dniem  pogoda słoneczna o zachm urzen iu  
um iarkow anem . Chłodno, słabnące w ia try  za­
chodnie.

$owe wstrząsy w Grecji
A teny 5. 10. (R) Na półw yspie C halk id ilie  

odczuto dziś now e w strząsy  ziem i, k tó re  były  
jed n ak  s ła b e ' i n ie w yrządziły  żadnych  stra t. 
Mimo to ludność w obaw ie przed dalszem i 
w strząsam i opuściła  dom y i sch ro n iła  się  v. 
pola.

pływa złota zagranice, oraz zjawiska tezawyzac-i

C o  o d p o w
t b  sprewezcteitle

L o n d y n  5. 10. (L ) J a k  z T o k io  donoszą, rz ą d  
ja p o ń sk i w  odpow iedz i n a  sp ra w o z d a n ie  ko ­
m is ji  L y tto n a  z a m ie rz a  L idze N aro d ó w  p rz e ­
siać  m e m o ra n d u m , w  k tó rem , w ed le  d z ie n n i­
ków  ja p o ń sk ic h , w skaże , że je d y n ą  d ro g ą  w io ­
d ącą  do trw a łe g o  p o k o ju  n a  D a le k im  W sch o -

Je J s p o n j a
i emfśfi LrKona?

dzie je s t u z n a n ie  now ego  p a ń s tw a  m a n d ż u r ­
sk iego . M e m o ra n d u m  in a  d a le j w sk a z y w a ć  n a  
p o w ik ła n ą  sy tu a c ję  p o lity c z n ą  C h in , ja k o  n a  
je d y n e  ź ró d b  m ogące zak łóc ić  pokó j na D a le ­
k im  W sch o d z ie , dow odząc, że C h in y  n ic  są  
iuż o a n s tw e m  je d n o lite m .

H B l y m  F. T. prenur o r a t o r o m ,  ! t o r z y  nie w y i ó w *fljp hS5 • i 1 » 1 I r *  mB B ẐW D!C r̂ê 0SC1* w s t r z y m a m  B  ̂i  1 r?niem 12-ro  b. n ■* ysyłkę naszepo piętna.

10 tysięcy bezrobotnych 
oblega ratusz Ecrtdyński

L ondyn 5. 10. (L ) W  L ondyn ie  doszło wczo . ra tu sza  rad n y ch  * u rzędników  m ie jsk ich  bocz 
r a j  w ieczór do bu rz liw y ch  dem onstracy j bez- j nem  w yjściem .
robotnych . Około 10 tysięcy  bezrobotnych zgro * Gdy dem onstranci ponow nie usiłow ali w ta r  
m adziło  się wokół ra tu sza , u s iłu jąc  w ta rg n ąć  i gnąc do ra tu sza , zostali rozpędzeni przez p o - 
do w nętrza. P o lic ji z tru d em  ty lko  udało  się i łicję konną i pieszą, przyczem  k ilkanaśc ie  o - 
n ap as tm k ó w  pow strzym ać  i w yprow adzić  a j sób zostało ran n y ch .

Wyborcy uciekała od Hooverac.̂
Co Kecre r rrzyrzęks zbankrutowanym rolnikom?
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Dziś, czwartek 6 bm. premjera w kinL „ S Z T l ’WA“ . ÓsUitni;! Irkun- | j ^  1 £ fjj f  f* 311 K i f t i f i
falna atrakcja sezonu. Szampańskie arcydzieło peine dojgcipu, K * t y | | I | M g  1$  I  &8 i i S U J l K
finezji i wytwomości , i ........   . f
prześliczny romans upojeń, przepychu, wesołości, dający czarc ,ne  rozkosze! Rozbawiony Paryż!... P„kusy 
dane' gów l.. Wycieczka nad moi/, ś i jej konsekwencje!... We. ue, beztroskliwe i awanturnicze życie mężczyzn!... 
"z-.lone komplikacje i p ikartne przygody miłosne. — Według scenarjusza rozgłośnego pisarza francuskiego 
L o u i s a  Y e r n e u l l l e ’a .  W rolach gł.: najulubieńći artyśc. ekranu, znani z szeregu doskonałych obrazów 
R o g e r  T r e ^ i l l e ,  L u c l e n  B a r o i  i ,  A l ic e  L ie ld  na czele świetnie zgranego zospołu. Najsubtelniejsza 
poezja wdzięku i czaru. Bogactwo melodji. Frapująca treść Nasze filmy reklamują się same swą pięknością.

3) Sąd Apelacyjny, uważa, że n a  zasadzie danych, 
usta lonych w przewodach sądow ych obu instancyj, 
udow odnioną została w ina osk. Szm uela W ulfina 
polegająca n a  tern, że sv dniach 10 lis topada 1931 r. 
w W ilnie przy zbiegu ulic W ielki bj Pohulanki, Za- 
wialnej i T rockiej przyjął udział w tłum ie, zakłó­
cającym  spokój publiczny. Czyn, przez osk. W ulfi­
na  dokonany, stanow i t. zw. przestępstw o tłumowe.

4) Czyn, przez oskarżonego Szm uela W ulfina do­
konany, ściśle się wiąże z euscesam i Skadem ickie- 
mi, k tó re  się w ydarzyły w  W ilnie w  listopadzie 
roku  ubiegłego. Omawiane ekscesy akadem ickie nie 
zaw ierały cech zajść pogrom ow ych ani przeciw ko 
chrześcijanom, ani przeciwko Żydom. J a k  zeznał 
św iadek St. W asilewski, kierow nik Urzędu Śled­
czego, dnia 9 lis topada w godzinach rannych t s tu ­
denci P olacy  nie dopuścili studentów  Żydów n a  
w yk łady  w  insty tucie anatom ji. Zam knięte zostało 
prosektorjum  uniw ersyteckie przez profesora Rei- 
ckera. P rzyczyną tych zajść b y ła  odm owa ze stro ­
ny  Żydów dostarczan ia trupów  żydow skich do pro- 
sektorjum  uniw ersyteckiego. P o  godz. 15 u tw orzy­
ły  się dw a pochody, polski, mniejszy na przedzie, 
i  żydowski, większy, z tyłu. Między pochodami 
sz ła  policja, nie dopuszczając do s ta rć  dwóch w ro­
gich obozów. Z pośród tych  pochodów wznoszone 
były  okrzyki: „precz z endecją", „precz z chuliga­
nam i", „żądam y num erus clausus d la  Żydów", 
„precz z rozstrzyganiem  w ew nętrznych spraw  u- 
niw ersyteckich zapom ocą gw ałtu"

T akie pochody m iały miejsce i dnia następnego, 
kiedy został zatrzym any osk. W ulfin przez poste­
runkow ego G ulaka. —  Świadek Wyszomirslki Ar- 
kadjusz także stw ierdzi, że to  były pochody i mię­
dzy innemi zeznał,, że wieczorem dnia 10 listopada 
— więc po zabójstw ie ś. p. s tu d en ta  S tanisław a 
W acław skiego i zaaresztow aniu osk. W ulfina. brał 
udział w  pochodzie studentów , k tó ry  w yruszył z 
podw órza m ensy akadem ickiej n a  p lac Łukiski i 
że studenci szli wówczas czwórkami. Pochody te 
to nie są zbiegow iska w rozumieniu art. 120-122 ro 
syjskiego k. k  z 1903 r.

Z zestaw ienia przytoczonych wyżej danych w y­
snuć należy wniosek, że celem, k tó ry  postaw iły so­
bie pewne g rupy  studentów , tw orzących wzmian- j 
kow ane pochody, było dążenie do publicznego za- ■ 
m anifestow ania przez nich swego ustosunkowania 
się do kw estji dostarczania trupów  żydow skich do J

sus itp. Ale celem tych  zbiorowisk niewątpliw ie 
nie było ani dokonanie gw ałtu  na czyjejś osobie, 
ani zabranie lub uszkodzenie cudzego m ienia, an i 
popełnienia najścia zam ieszkanych cudzych domów 
lub innych takiehże pomieszczeń, albo usiłowanie 
czynów powyższych.

Otóż analiza zajść akadem ickich ze stanow iska 
obowiązującego wówczas kodeksu karnego dopro­
w adza do wniosku, że z uwagi n a  charak ter sam e­
go zbiorow iska oraz ze w zględu n a  cel tego zbio­
row iska art. 122 K odeksu K arnego (z r. 1903) za­
stosow any do tych  w ypadków  być nie może. Nie 
zmienia postaci rzeczy t a  okoliczność, że w pocho­
dach akadem ickich pew ne jednostki, więcej eks­
pansywne, trac iły  równow agę i pojedynczo lub łą­
cząc się grupam i dopuszczały się bójek, zakłócając 
przeto spokój publiczny. Te bójki, gw ałty , to  były 
pochodne, może nieuniknione, nieodłączne zjaw iska 
tego rodzaju zbiorowisk, ale one nie by ły  celem i 
dążeniem  wzm iankowanych zbiorowisk.

5) Podłoże i przebieg zajść akadem ickich prze­
m aw iają za tem, ze czyn oskarżonego W ulhnow i 
zarzucony, pow inien być zakw alifikow any pod cz.
IV. art. 262 k. k. (z r. 1903). Z dniem 1 w rześn ia 
1932 r. w szedł w  życie jednolity  kodeks karny, 
obow iązujący na całym  teren ie  Rzeczypospolitej. 
W  myśl art. 2 k k. z r. 1932, jeżeli w czasie w y­
rokow ania obow iązyw ała ustaw a inna, niż w  cza 
się popełnia p rzestępstw a, stosuje się ustaw ę 
nową] jednakże należy zastosow ać u staw ę dawną, 
jeżeli jest w zględniejszą dla spraw cy. Powyższe 
w ystąpienia tłum owe podpadają pod art. 163 k. k. 
z r. 1932. W spom niany art. 163, jako syntetyczny 
otejm uje przestępstw a przew idziane w cz. 2— 1 
art. 262 k. k. z r. 1903, jak i kw alifikow ane w y­
padki tego rodzaju przestępstw a, przew idzianych 
w  art. 122 k. k. z r. 1903.

Sankcja karna  z art. 262 k. k. z r. 1903 (we 
w szystkich jego czterecli częściach) przewiduje 
kary  od grzyw ny w  w ysoaości d"> 100 zł do ro ­
ku w ięzienia, art. 163 k. k. z r. 1932 —  k arę  w ię­
zienia od 6 m iesięcy do 5 lat. Art. 262 jest wzglę 
dniejszy dla sp raw cy  niż art. 163.

Przechodząc do w ym iaru  k a ry  osk. W ulfinowi 
i m ając na względzie, że czyn mu zarzucony za­
grożony jest k a rą  w ięzienia do 3 miesięcy, Sąd 
Apelacyjny znajduje za słuszne i spraw ied liw e 
skazać go wobec dotychczasow ej jego n iek ara l­
ności i w ieku młodego, na 2 m iesięcy w iezienia

Dosłow ne brzmienie motywów

wyroku s?du apelacyjnego w Wilnie 
w sprawie Wulfina

(Dokończenie).
proseLtorjum  uniw ersyteckiego, do numeru*, clau-

b r.LM Ir łe n b au m
s to m a to lo g  - d e n ty s ta  

p rz e p ro w a d z ił s ię  i o :-d y n  je  
Basztow a 15 fil. p. B o m  „Feniksa**
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DZIEŃ POLITYCZNY.

ArfjM JPowIalrea"
i inlermsisja ambasadora Chłapowskiego

Ja k  już donieśliśm y przed, kintu dniami, w pa 
ry sk im  ,,Le Populalre", organie socjalistów  fran 
cuskich, ukazał się arty k u ł p. t. „Podarunek 
m arsz. P iłsudskiego1- W  a r y  kule ty m  pism o pa 
T yskie w obec pogłoski, iż na  m iejsce am basado  
r a  polskiego w  P ary żu , p- Chłapow skiego, 
mząa polski chce m ianow ać w icem in. B ecka; w y  
isfępuje przeciw ko tem u gw ałtow nie, po w tarza­
n e  przeciw ko p. Becikowi te  sam e zarzu ty , któ 
Te podniosła już przeciw ko niem u antypolska 
książka O ertzena, łącząc ponadto jego n azw isko 
’z  sp raw ą brzeską.

Jak  donosi ..Polonja" katow icka, w ystąpienie 
pism a paryskiego, stało  się przedm iotem  in ter­
w encji arnb C hłapow skiego u prem jera H errio- 
ta , jalko m inistra spraw  zagranicznych. P rem ie r 
Herriot odpow iedział p- C hłapow skiem u, ż e  w e  
Francji istnieje w olność p ra sy  i że jeśli p. Beck 
ictauie się obrażony i pokrzyw dzony, powinien 
się zw rócić  do sądów  fran emskich, k tó re  są  nie­
zależne i sp raw ied liw e i p rzed  niemi dow ieść 
btzzasadm ości oszczerczych  zarzutów .

C zy inform acje „Polonii" są ścisłe  trudno w  
/fej chwili powiedzieć, W  każdym  razie  n ie  uka 
za  to się dotąd dementi.

Czy solidaryzowanie się z An- 
sdhlussera —  jest zdradą stanu?

W  ryeh dniach uległa konfiskacie, w  W a rsz a ­
w ie now a dziesięciogroszów ka popołudniow a 
,JP:ismc Codzienne", redagow ane przez ław nika 
bundo wsłfiego Alt era- O p rzyczynach  konfiska­
ty  informuje kom unikat półof lojalnej „Iskry", 
gdzie m- im. określono „Pismo Codzienne", jako 
„w spólny organ  P P S  i Bundu". „Robotnik" 

/tw ierdzi, że  to niepraw da- Pozatem  komunikat 
„Iskry" zaw ie ra  następujący  ustęp:

„Poraź pierwszy pismo-, drukowane w Polsce 
w  języku polskim zamiicśdilEo artykuł, son Ja ry ­
mi :aey siię z kampanią rewiziomiisityctzną niemie­
cką i to tr.k dalece, iż zdecydowała się nawet 
na za mieszczenie w  artykule wstępnym kliku 
stów  żalu z powodu nicdojśaia dr skuitksu połą­
czenia („Anscliiussu") Niemiec z Austrią".

.W sp ra w ie  tej z a z n a c z a  „R obo tn ik" :
Niema w artyikiuie omawianym ani iednego 

słow a „solidaryzowania się" z jakiemikolwiek 
pretensjami do ziem Rzeczypospolitej Polskiej, 
jest natomiast istotnie „kitka stów żailiu" w 
związku z „Anschlussem". W  tym  punkcie mo­
żem y przypomnieć „Iskrze", J że P PS  zajmuje 
od wielu lat postawę w zasadzie przyjazną w 
stosunku do idei „Anschlussu", czemu dawała 
niejedinokrofiniie w yraz w  Komisji spraw  zagra­
nicznych różnych Sejmów, me spotykając się 
nigdy z tego tytułu z zarzutem „zdrady stanu" 
ani ze strony p. Skrzyńskiego, ani ze stromy p. 
Zaleskiego, jako ministrów spraw  zagranicz­
nych; pisaliśmy o tej sprawie w „Robotniku" 
kilkanaście co najmniej razy; że, następnie. !- 
stnicją w opinr polskiej inne także prądy, w y­
powiadające sie za akceptacją „Anschlussu" 
naw et, o ile sądiziić z prasy, i w  obozie „sana­
cyjnym" („Słowo" wileńskie)."

Litwa głosow ała za reelekefą 
Polski

G enew ski korespondent „Kuriera P orannego" 
telefonuje sw em u pism u:

„M ożem y obecnie w yjaśnić kto g łosow ał prze 
ciw  kandydaturze Polski w  R adzie Ligi N aro­
dów . P aństw am i terni są m ianowicie: Niemcy. 
W e.gry. C zechosłow acja i Szwecja- Natom iast 
L itw a g łosow ała  za Polską i p. Za-umius po do­
konaniu w yboru Polski podszedł do delegacji 
polskie; i złożył jej gratulacje z pow odu w ielkie 
go sukcesu"-

W YBI I NY S C  ' VCZ~BIBLJI prof. Fr.~ Buhl 
zm arł w K openhadze, przeżyw szy la t 82. Prot. 
B uhl b y ł jednym  z n a jw y b itn ie jszy ch  zn aw ­
ców stareży ,nej l ite ra tu ry  h eb ra jsk ie j.

Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKL
— Z TEATRU IM. J . SŁOWACKIEGO. Dziś i ju 

tiro dwa ostatnie wieczorne przedstawienia „Fanta- 
zego". W sobotę. 8 bm. prapremiera sztuiki Marii 
Jasnorzewskiej (Pawlikowskiej) „Egipska pszenica" 
w  opracowaniu scteniezinem Józefa Karbowskiego. 
Przedstawienie poprzedzi przemówieniem prof. dr. 
Zdzisław Jachimecki. W przygotowaniu na miesiąc 
paadziarimk „Pom sta" W ładysława Orkana i „Ma­
gia" Gilberta Chestertona.

TEATR IM. J .  SŁOWACKIEGO
Czw artek: „Fantazy".'
P iątek: ,,Fantazy"

REPERTU AR KINOTEATRÓW .
ATLANTIC: „Trzech ze stacji benzynowej" (Li­

lian H arvey, H enryk GaraL).
ADRIA: „Księżna Łowicka".
APOLLO: „Król to  ja"  (Y lasta Burian).
DOM ŻOŁNIERZA: „Niebezpieczny ro m an s '
PROMIEŃ: „Szalony książę" (Joan Craw ford, 

W illiam  Haines)
SZTUKA: „M usisz być moją" (Roger T revills).
SŁOŃCE :„Student z P rag i"  (K onrad Veidt, 

czeskie opracow anie dźwiękowe).
UCIECHA: „Człowiek, k tórego zabiłem".
WANDA: „Kobiety bez przyszłości" (Joan

Craw ford).

O s t r z e ż e n i e .
O strzega się P . T- Publiczność p rzed  oszusta­

mi, k tórzy  podają się jako funkcjonariusze B rac­
tw a  P ogrzebow ego ,,C hew ra K edisza" w  Krako 
w ie, zbierają wkładki,, przeznaczone rzekom o 
dla tegoż S tow arzyszenia- U prasza się w  razie 
p rzy trzym ania  o oddanie ich w  ręce  policji.

LORD ALLENBY w ygłosił na ak ad em ji ku 
czci b. w ysokiego kom isarza  P a lesty n y  z m a r­
łego lo rda  P lu m era  obszerne przem ów ienie. 
A kadem ja  odbyła się z in ic ja ty w y  Anglo P a - 
lestine  Club pod p rzew odnictw em  Sokołowa.

IBN SALD, KRÓL HEDŻASU I: NEDŻEDU 
zm ien ił o fic ja lną  nazw ę p a ń s tw a  n a  A rabskie  
K rólestw o S audyjsk ie . W  ten  sposób nazw a 
H edżas i N idżed znika, a je j m iejsce za jm u je  
n azw a w yw odząca się od nazw iska  k ró la  Ibn 
Sauda.
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Rząd Herriofz zrywa z p ro g ra m  izolacji 
gospodarczej
(K orespondencja w tasna).

P aryż , w  p aźd z ie rn ik u  spodarczej. M am y tu  n a  m yśli u jaw n ia jące
się o sta tn io  we F ra n c ji coraz s iln ie j p rzeko­
nan ie , że po lityka  kon tyngen tów  doprow adzi­
ła do w y b itn ie  u jem n y ch  rezu lta tó w  i że n a ­
leży bezw zględnie rozluźnić dotychczasow e 
restry k c je . D ow odem  u trw a le n ia  się tych  p rą  
dów są o sta tn ie  przem ów ien ia  m in is tra  h a n ­
dlu D u ran d  oraz jego zarządzen ia , zm ie rza ją ­
ce do złagodzenia system u kontyngentów . 
Konieczność ożyw ienia  obrotów  hand lo w y ch  
znalazła  sw ój w yraz  w rokow aniach  z całym  
szeregiem  pań stw  w  sprawie* now ych tr a k ta ­
tów  hand low ych  ( ja k  np. z Polską i N iem ca­
m i),um ów  kom pensacy jnych  i porozum ień, 
podw yższających  bardzo  pow ażnie k o n ty n ­
genty  n a  przyw óz na jro zm aitszy ch  a rtyku łów  
z całego szeregu k ra jów . W  tym  więc p u n k ­
cie rząd  H errio ta  zerw ał z tra d y c ją  sw oich 
poprzedników , T ard ieu  i L avala. k tó ry ch  po­
lityka  hand low a rep rezen tow ała  pogląd izo­
lacji F ra n c ji od zagran icy . O gran iczen ia  im ­
portu  do F ran c ji m u sia ły  bow iem  pociągnąć 
za sobą przeciw działan ie  ze s trony  innych  
państw . Spadły do m in im u m  o bro ty  z A m e-

0  obniźeire ^odatku akcyzo* 
w ego od w n owocowych

Już 10 m iesięcy m inęło od podw yższenia podat­
ku akcyzow ego od w in owocowych z 28 gr. na 
70 gr. od litra . W brew  obliczeniom Rządu, jakoby 
podwyżka przyniosła rocznie zł. 300.000 nadw yż­
ki, okazało się, że po w prow adzeniu podwyżki 
pcdatku, produkcja zupełnie usta ła  a konsumpcja 

m ie rn y  rozw ó j p o w o je n n y  p ew n y c h  z ja w isk  j zm niejszyła się w  pierw szych 9-ciu m iesiącach 
ek o n o m icz n y ch  t rw a  jeszcze w  ca łe j ne łn i. 1032 roku w stosunku do 1931 r. do 20 pioc. Po

P race  przygotow aw cze do św ia tow ej kon fe­
ren c ji gospodarczej spo tkały  się w e F ra n c ji 
z fa lą  pesym izm u i daleko  idących  zastrzeżeń, 
K om entarze  całej p rasy , poczynając od an ty - 
angielsk iego  „E cho de P a r is “, aż do sceptycz­
n eg o  „T em ps“, są odbiciem  n astro jó w  kół 
rząd o w y ch  i gospodarczych Nie m ożna się 
[zresztą zby tn io  tem u dziw ić, skoro  się zważy, 
jźe we F ra n c ji  p an u je  ogólnie w śród  szero- 
(kicn sfe r społecznych pogląd, iż pew na izola­
cja  gospodarstw a francusk iego  jest m om en­
tem  raczej dodatn im . Z tych  n as tro jó w  w y - 
jpływ a p rzekonan ie , że kryzys może być zw al­
czany w  obrębie każdego p ań stw a  p rzy  po­
m ocy jego w łasnych  sił ekonom icznych i spo­
łecznych. P ra sa  pro rządow a w ypow iada ró w ­
nież obawę, że pom im o zacieśn ien ia  o sta tn io  
kon tak tów  politycznych  z A nglją, kon ferencja  
św ia to w a  u jaw n ić  może spadek  w pływ ów  
gospodarczych F ra n c ji. F ra n c ja  bow iem  z re ­
dukow ała  bardzo  w y d a tn ie  k red y ty  zagran icz­
ne, w ycofu jąc je  do sw ych banków , oraz 
zm nie jszy ła  do m in im u m  im port zag ran icz­
n y  przez szereg zarządzeń o cha rak te rze  p ro ­
tekcjonistycznym .

Jest jeszcze jeden  m om ent, tkw iący  n ie ja ­
ko za k u lisam i, a n ie  w y m ien ian y  ani przez 
prasę, an i p rzez sfe ry  m iaroda jne . M am y tu 
n a  m yśli silne rozbieżności stanow isk  i po­
glądów  n a  jeden  z g łów nych tem atów  konfe­
rencji — na  zagadn ien ia  k red y tu . P ań s tw a  
ang lo -sask ie  rep rezen tu ją  tu ta j pogląd, że 
proces deflacji na św iecie został już zakoń­
czony, podczas gdy F ra n c ja  tw ierdzi, iż n ad -

F ra n c ja  w ystępu je  wiec przeciw ko w szelkim  
koncepcjom  „n ak ręcan ia"  k o n iu n k tu ry  p rzy  
pom ocv in flac ji k redy tow ej, uw aża jąc  je  za 
posunięcia sztuczne, k tó re  ga lw an izu ją  na  
chw ilę chore ciało gospodarstw a św iatow ego. 
D latego też F ra n c ja  przeciw staw i sic na  k o n ­
ferencji św iatow ej w szelkiej akc ji k red y to ­
w ej zak ro jonej n a  m ia rę  m iędzynarodow ą. 
.Obzywiście, stanow isko  F ra n c ji podyk tow ane 
“o s f  tro sk liw ą  pieczą o losy tra n k a , którego 

[stabilizacja u w ażan a  je s t za naczelny  p o stu ­
la t fran cu sk ie j po lityk i gospodarczej. U p łyn ­
n ien ie  o lb rzym ich  kap ita łó w  fran cu sk ich , któ 
re  m iałoby  nastąp ić  w ram ach  św iatow ego 
p la n u  finansow ego, n astąp i, w edług  poglądów  
f in an sis tó w  francusk ich , w drodze n a tu ra ln e ­
go procesu  rozwojowego. Z resztą, sfe ry  finan  
sowę F ra n c ji w skazu ją , że odpływ  złota f r a n ­
cuskiego już sie rozpoczął, a to  w zw iązku 
z pogorszeniem  b ila n su  płatniczego.

K onsekw en tna  po lity k a  , f in an so w o -k red y to - 
\va F ra n c ji znalazła obszerne om ów ienie w  
jed n y m  z o sta tn ich  sp raw ozdań  B anku F r a n ­
cji. In s ty tu c ja  em isy jn a  w skazu je  w  sw em  
sp raw o zd an iu  n a  konieczność u trzy m an ia  za 
w szelką cenę obecnych w ytycznych  polityki 

'k red y to w ej, zw łaszcza teraz , gdy jasn em  się 
stało , że A m eryka n ie  pójdzie za przykładem  
A nglji i n ie zaprzestan ie  w y m ian y  dolarów  
na złoto. Dzięki tem u rów nież i inne p ań stw a  
n ie  zam ierzają  znieść złotego pokrycia  i to. 
zdan iem  B anku F ra n c ji, w inno  być w ytycz­
na" dla fran cu sk ie j po lityk i pieniężnej.

Pod jednym  ty lko  względem  n as tąp ił osta 
P io rad y k a ln y  zw ro t fran cu sk ie j po lityk i go- i

m ijając to, że podw yżka nastąp iła  jedynie na ży­
czenie F rancji, k tó ra  jako jeden z wielu w arun­
ków w płacenia drugiej transzy  pożyczki na bu­
dowę lin ji kolejow ej Gdynia—H erby postaw iła  
podwyższenie podatku od w in owocowych aby 
W ten sposób wzm ógł się im port w in francuskich. 
Rząd licząc się ewent. z dochodem nadwyżki 
300.000 zł. zniszczył egzystencję k ilkuset w y tw ó r­
ców i paru  tysięcy hurtow ników , w skutek czego 
s trac iło  pracę kilka tysięcy robotników .

Obecnie, na skutek dw ukrotnej obniżki cen spi­
ry tusu  sprzedaw ca nie je s t w  stanie zbyć swój 
tow ar, gdyż 1/2 litry  sp iry tusu  35 proc. rów na 
się cenie 1 litra  w ina owocowego 10 proc. N aj­
wyższy czas zatem, ażeby przy obecnej zniżce cen 
artyku łów  m onopolowych o raz  kartelow ych R ząd 
przeprow adził jak  n a jry ch le jszą ' obniżkę podatku 
akcyzowego od w in  owocowych do stanu p ierw o­
tnego, aby uchronić resztę walczących o byt w y­
twórców przed zupełnym upadkiem.

Akc'a organizacyjna hurtow ­
ników naftowych

Dnia 25 ub. m. odbył się w  lokalu Centrali 
Zw iązku Kupców w W arszaw ie (Senatorska 22) 
Zjazd H urtow ników  Naftowych z całej Polski, 
k tóry  pow ołał do życia Spółdzielcze Zrzeszenie 
H urtow ników  Naftowych, o rganizację handlową, 
m ającą na celu skoordynow anie i scen tralizow a­
nie hurtow ego bandlu produktam i naftowemi.

P ow stan ie te j organizacji, regulującej zakup i 
podział produktów  naftowych w śród swoich 
członków, w yw ołane zostało koniecznością obro­
ny zagrożonych in teresów  hurtow ników  nafto­
wych w  związku z akcją pełnego skarte lizow ania 
przem ysłu naftow ego przez czynniki rządowe.

N ow opow stała organizacja przystąp iła  już do 
swej działalności i zapoczątkow ała akcję obron­

ną. W związku z tem Zarząd Spółdzielczego

ryką , siln ie  zt edukow any  został im port do 
A nglji i N iem iec, a  k o n k u ren c ja  angielska na  
ry n k u  sk an d y n aw sk im  przyn iosła  F ra n c ji o l­
b rzy m ie  s tra ty . N ajs iln ie j zarządzen ia  b o jo ­
we dotknęły  F ra n c ję  ze s tro n y  W łoch, k tó re  
ogran iczy ły  do m in im u m  im p o rt artyku łów  
francusk ich . W szystk ie  te zarządzen ia  spow o 
dow aiy, iż w okresie p ierw szego półrocza 1932 
obroty h an d lu  zagranicznego F ra n c ji zm n ie j­
szyły się o b lisko  30 m ilja rd ó w  franków  w  
po rów nan iu  z tym że okresem  1931 r. Im p o rt 
spad ł w ty m  okresie o p raw ie  15 m iljardów , 
ekspo rt o 12 m ilja rd ó w . P rocentow o eksport 
zm nie jszy ł się o 38 procent, im p o rt o 35 p ro ­
cent.

Te w łaśn ie  w zględy spow odow ały zm ianę 
fro n tu  gospodarczego, k tó re j w yrazem  są ro ­
ko w an ia  h and low e z cały in  szeregiem  k ra jów . 
Podp isan ie  konw encji z Polską, sfina lizow a­
nie rokow ań ze S tanam i Z jednoczonem i i do­
b iegające końca roko w an ia  z W łocham i i 
Belgją, św iadczą o energicznem  dążeniu  rz ą ­
du  francusk iego  do rea lizacji nowego p ro g ra ­
m u fran cu sk ie j po lityk i ekonom icznej.

A. P .
O-o------

Zrzeszenia H urtow ników  N aftow ych wzywa ao 
niezwłocznego zgłoszenia sw ych adresów  i sko­
m unikow ania się z Biurem  Zrzeszenia, m ającego 
sw ą siedzibę w  lokalu  C. Z. K. w  W arszaw ie, 
przy ul. Senatorskiej 22.

■V
Przed nom inacją nowej Rady 

P- T. E.
Dnia 10 bm. odbędzie się posiedzenie R ady P ań ­

stw ow ego Insty tu tu  E ksportow ego pod przewod­
nictwem prezesa dr. P aw ła  M inkowskiego, na 
frtorem dyrek tor P. I. E. złoży spraw ozdanie z 
działalności Insty tu tu  w  okresie  ubiegłym. Ma 
być to  ostatn ie posiedzenie rad y  w  dotychczaso­
wym składzie, gdyż w  tych dniach w ygasła dwu-' 
le tn ia  kadencja członków Rady, m ianow anych w  
swoim czasie przez p min. przem ysłu i handlu. 
W czasie najbliższym  nastąp i nom inacja człou- 
ków  nowej rady  na dalszy okres dwuletni. Jak  
wiadom o, rada Państw ow ego Insty tu tu  E kspor­
tow ego składa się z 15 członków  nom inowanych 
przez min. przem ysłu i handlu o raz  z 5 delegatów 
m inistrów : przem ysłu i handlu, skarbu, ro ln ictw a 
i reform  rolnych, kom unikacji oraz spraw  zagra­
nicznych.

...i Komitetu Naczelnego Bez­
robocia

W dniach najbliższych spodziew ane są nom ina­
cje członków  kom itetu naczelnego i dyrekcji Fun­
duszu Pom ocy Bezrobotnym.

Skład kom itetu stanow ić będzie, jak  wiadomo, 
15 osób, skład dyrekcji zaś — 3 osoby. W śród kan­
dydatów  na przewodniczącego kom itetu w ym ie­
nia ją  nazw iska: b. min. IĆlarnera, k tóry  pełnił 
funkcje przewodniczącego Naczelnego Komitetu 
do S praw  Bezrobocia w  ubiegłym okresie jego 
działalności, b min. Jurkiew icza, w iceprezesa te­
go Komitetu, o raz m in istra  pracy  i opieki społe­
cznej, dr. Hubickiego.

Jak o  przedstaw iciele poszczególnych m ini­
ste rs tw , których udział w  komitecie naczelnym 
przew iduje rozporządzenie P rezydenta Rzeczypo­
spolitej, wejść m ają podsekretarze stanu.

^ p c w c j ? j j P G P u r e i e z N A

Wszędzie skracaią czas p r a c y
W‘ szeregu państw  prow adzona jest obecnie n- 

kcja sk racan ia  czasu pracy. Tak więc w Czechra-
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slow aeji głów ny zakład lbezpieezeń społecznych 
w prow adził 40-godzinny tyd/.ień pracy  w  biurach 
k as  chorycli. We F rancji zgłoszono w  parlam en­
cie wniosek o w prow adzenie 5-cio dniow ego i 40- 
godzinnego tygodnia pracy, przyczem  reform a ta  
nie ma w  żadnym raz ie  w płynąć na obniżkę płac. 
W  Grecji w ydany został dekret, w prow adzający  
c godzinny dzień p racy  w  zakładach przem ysło­
w ych; podobny dekret, dotyczący robotników  
przedsiębiorstw  handlowych, został już w p ro w a­
dzony w  kw ietniu. M inisterstw o pracy  Rzeszy 
niemieckiej poleciło utw orzyć w  każdym  urzędzie 
pracy  w  poszczególnych państw ach Rzeszy spe­
cjalne komisje dla zbadania sp raw y  skrócenia 
czasu pracy.

Ford obniżył płace
Donoszą z New Y orku, że zakłady F o rda  zre­

dukow ały place minimalne z 6 do larów  na 4 doi. 
dziennie, czyli doprow adziły  je  do poziomu z r. 
1914. F o rd  w yraził jednak nadzieję, że zarządze­
nie to jest tylko chw ilowe i w  razie ożyw ienia 
się sy tuacji na rynku am erykańskim , płace znowu 
podwyższy.

M M  ■ 1

rrlaśnienia prawne
W  JAKIM  TERM INIE M O /E OSKARŻONY 

ZGŁASŻAĆ ŚWIADKÓW W  PROCESIE.
KARNYM?

Obowiązująca obecnie procedura karna uległa 
ostatnio poważnej nowelizacji. Kwestja powoły­
wania przez oskarżonego t. zw. świadków dowodo­
wych została też u jęta odmiennie.

Obecnie oskarżony może wskazywać świadków 
w terminie dwutygodniowym od daty  doręczenia 
mu odpisu aktu oskarżenia. A zatem termin ten jest 
prekluzywny i dowody wskazane przez obronę po 
upływie tego terminu muszą być przez sąd odrzu­
cone.

W postępowaniu przed sądem II instancji oskar­
żony może wskazywać nowe dowody tylko wtedy, 
jeśli udowodni, iż dowiedział się o nich po wyroku 
I  instancji.

U Z Y  UCHYLENIE SIĘ OD OBOWIĄZKU PŁACE- 
CENIA ALIMENTÓW JE S T  PRZESTĘPSTW EM ?

W  myśl art. 201 kodeksu karnego z 1932 r. ka­
rze więzienia do la t 3 ulega ten. kto przez złośliwe 
uchylanie się od wykonania ciążącego na nim z 
mocy ustawy obowiązku łożema na utrzymanie o- 
soby najbliższej doprowadza tę osobę do nędzy lub 
do konieczności korzystania ze wsparcia. Tej samej 
karze ulega ten, kto dopuszcza się opisanego wy­
żej czynu względem innej osoby, jeżeli obowiązek 
łożenia na ,iej utrzymanie został stwierdzony pra- 
iwomoenem lub podlegającem wykonaniu orzecze­
niem sądu.

Złośliwe uchylanie się od obowiązku płacenia ali­
mentów zachodzi wtedy, gdy osoba zobowiązana 
do płacenia alimentów ma środki niaterjalnne, lecz 
Cd płacenia uchyla się, a więc np. znany był wypa­
dek w stolicy, iż 80-letnia m atka zmuszona, była 
żebrać na  ulicy, podczas gdy jej córka, bankierowa, 
prowadziła wystawny tryb życia, uchylając się od 
obowiązku wspierania swej matki

„NOWY DZIENNIK" piątek 7. X. 1932 Nr. 274

Jak pracuje Instytut Judaistyczny
w Warsiawle

R o zm o w a  z  d o ce u te m  D rem  E d m u n d em  S te in em
N auczycieli p rzedm iotów  ju d a istycznych , a
więc h is to r ji  żydow skiej, l ite ra tu ry  hebraj-i 
sk iej i re lig ji, o raz 2) k an d y d ató w  rab inac*  
kich . Dzięki p racy  g rona profesorskiego o ra i  
dzięki p racom  słuchaczy, In s ty tu t z n an y  je s t 
w sferach  n au k i polskiej. P rzy czy n ia ją  sig 
do lego z jednej publikacje , z d ru g ie j zaś stro ' 
n y  tem aty  p rac  słuchaczy  In s ty tu tu , te m a ty  
judaistyczne , k tó re  gran iczą  z odnośnem i d y ­
scyp linam i un iw ersy teck im i.

Jak  w iadom o, rząd  subw encjonu je  In s ty tu t, 
a to li subw encja  w ynosi zaledw ie 30 p ro -’ 
cen t całego budżetu . Resztę m a ją  pokryć  sto-* 
w arzyszen ia  Bnej B rith  i gm iny  żydowskie, 
w Polsoe. W pływ y  ze stow arzyszeń  B nej Britfat 
są  obecnie m niejsze, n iż  b y ły  dotychczas,', 
zm niejszy ły  się rów nież suow encje  gm in ży ­
dow skich, tal?, że b y t In s ty tu tu  Ju d a is ty czn e ­
go je s t fak tyczn ie  zagrożony. T y lko  dzięki; 
o fiarności profesorów , u n ikn ię to  lik w id ac ji 
In sty tu tu . Byłoby rzeczą n iezm iern ie  sm utną,, 
gdyby społeczeństw o żydow skie w  Polsce n ie  
m ogło u trzy m ać  ośrodka w iedzy  judaistycz-. 
nej jedynego n a  te ren ie  Polski. Z rozum iałe  
są  ciężkie obecnie stosunk i finansow e, n ie ­
m n ie j atoli d la  In s ty tu tu  te j m ia ry  co Insty-S 
tu t  Ju d a is ty czn y  w W arszaw ie, pow inno  zna-' 
leźć się w ięcej zrozum ien ia  i o fiarności.

R ektorem  In s ty tu tu  został ponow nie w y b ra ­
n y  prof. dr. B ałaban, a w yk łady  o be jm ują : 
B iblję (prof. dr. S chorr), H isto rję  epoki grec­
k o -rzy m sk ie j do epoki gaonów ; p iśm ien n ic ­
tw o m idraszow e (docent dr. S te in ); T a lm u d  
i filozofja żydow ska (docent dr. A tlas), H i- 
s to rja  żydow ska średn iow ieczna i now oczesna 
(prof. dr. B ałaban), L ite ra tu ra  h e b ra jsk a  ś re ­
dniow ieczna i now oczesna (doc. dr. K ah an ). 
P ozatem  o d byw ają  się w ykłady  T a lm u d u  d la 
początku jących  (a sy s ten t dr. O stersetzer).

Specyficzne zadan ie  In s ty tu tu  Ju d a is ty cz ­
nego w W aiśzaw ie , to  pogłębienie w iedzy ju ­
daistycznej. Z Polski, a w łaściw ie z E uro p y  
W schodnie j w ychodzą najlep si znaw cy w ie ­
dzy ta lm udycznej, k tó rzy  n a  Zachodzie s ta ją  
się p ierw szorzędnym i au to ry te tam i w te ] dzie­
dzinie. Chodzi o to, b y  żydostw o polskie za­
trzym ało  dom inu jące  stanow isko  n ie ty lk o  w 
dziedzinie w y d aw an ia  w yb itn y ch  znaw ców  
w iedzy ju d a istyczne j, ale także pracow ników  
naukow ych  n a  te j n iw ie. Je s t to ła tw o  osią­
galne, o ile In s ty tu t Ju d a is ty czn y  zdoła się 
u trzym ać  i uzyska w iększe poparcie  u społe­
czeństw a żydow skiego. W eźm y d la p rzy k ła ­
du lan so w an ą  n iedaw no  sp raw ę encyklopedji 
żydow skiej w języku  polskim . N iew ątp liw ie  
siły  d la  o p racow an ia  tak ie j encyklopedji zn a ­
laz łyby  się, z pow odu ato li b ra k u  funduszów

W  K rakow ie p rzebyw ał przez k ilk a  dni do­
cen t In s ty tu tu  Judaistycznego  w W arszaw ie  
p. D r. E d m u n d  S tein, k tó ry  w  charak te rze  
in sp ek to ra  szkół h eb ra jsk ich  w izytow ał naukę 
przedm io tów  ju d a is ty czn y ch  w  g im n az ju m  
h e b ra jsk ie m  w  K rakow ie. Dr. E d m u n d  S tein 
zyskał sobie dużą popu larność  dzięki znanej 
polem ice z prof. Z ielińsk im , u ję te j w książce 
p. t. „H ellen izm  i Jud a izm ". K siążka m łodego 
uczonego żydow skiego w yw ołała  w sw oim  
czasie w społeczeństw ie żydow skiem  duże 
w rażen ie  i zy sk a ła  rozgłos także w śród pol­
sk ich  sfer naukow ych . W  rozm ow ie odbytej 
z docentem  S te inem  zap y la liśm y  o echa jego 
p racy  polem icznej. J a k  się okazuje, w n as tęp ­
stw ie  te j p racy  ukazało  się w  „K w arta ln ik u  
K lasycznym " k ilk a  rozpraw , k tó ry ch  au to rzy  
bądź to b ro n ili tez prof. Z ielińskiego, bądź też 
s taw a li po stro n ie  w yw odów  docenta S teina. 
Rzecz ch arak te ry s ty czn a , że prof. Z ieliński w 
d y sk u sji n ie  w ziął udziału . Dzięki ob jek tyw - 
ności re d a k to ra  „K w arta ln ik a  K lasycznego", 
p rof. G anszyńca, * docent dr. S tein  o trzym ał 
o sta tn ie  słow o w te j polem ice

W arsz ta tem  p racy  docenta  S te ina  jest jak  
w iadom o In s ty tu t Ju d a is ty czn y  w  W arszaw ie, 
o k tó ry m  nasz  in te rlo k u to r podał nam  w iele 
in te rsu jący ch  szczegółów. Po czterech la tach  
is tn ien ia , opuścili In s ty tu t w  bież. roku  p ie r­
w si trze j absolw enci, w  tem  jed n a  abso lw en t­
ka. W  k ró tk im  okresie swego is tn ie n ia  In s ty ­
tu t w y d ał pięć pokaźnych  tom ów  p ism  z róż­
n ych  dziedzin w iedzy ju d a istyczne j i n a w ią ­
zał k o n tak t ze sfe ram i i in sty tu c jam i n au k o - 
w em i w  k ra ju  oraz zagran icą. W  s ta ły m  k o n ­
takcie  pozostaje In s ty tu t W arszaw sk i z U n i­
w ersy te tem  H eb ra jsk im  w Jerozo lim ie oraz 
z licznem i sem in arjam i i wyższem i szkołam i 
w iedzy  jud a is ty czn e j zagran icą. Z arów no 
p ro fesorzy  jak  i słuchacze zam ieszczają w p i- 
sm acn  k ra jo w y ch  i zagran icznych  sw oje p ra ­
ce, s iu d ja  i rozpraw y. P raca  zaś naukow a m i­
m o ciężkich w aru n k ó w  i niedogodności jest 
k ie ro w an a  i k o n ty n u o w an a  z zapałem . N apływ  
uczniów  sta le  w zrasta . W  ciągu osta tn iego  
roku  In s ty tu t posiadał- 80 słuchaczy (połow a 
kobiet). M aterja ł uczniow ski re k ru tu je  się 
g łów nie z m łodzieży narodow ej w ychow anej 
w  ku ltu rze  h e b ra jsk ie j i, trzen a  to  dodać, w y ­
ją tkow o  uzdolnionej. N ależy bow iem  zważyć, 
że m łodzież ta  odbyw a podw ójne s tu d ja  — 
un iw ersy teck ie  i w  Insty tucie . Często więc 
za ję ta  jest w  ten  sposób, że n ie  może być m o­
w y  o zarobkow aniu . W obec fak tu  zaś, że In ­
s ty tu t n ie  rozporządza w tej chw ili żadnem i 
s ty p en d jam i, m ł# rVież znosi n iedostatek .

In s ty tu t k sz ta łc i dw a typy  fachow ców : 1)

L. EBERLEIN .

Próbna gazda
W  pewnem piśm ie am erykańskiem  znalazł F red  

Btatystykę, k tó ra  w yliczała w szystkie cechy, ja ­
kie pow inna posiadać pełnow artościow a kobieta: 
10 procent pracow itości, 12 proc. oszczędności, 15 
proc. zmysłu porządku, 17 proc. m iłości natury , 
20 proc. m iłości dla sportu  i 34 proc. pozostałych 
cnót, sk ładających się ze sztuki gotow ania, w y­
chow ania dzieci i  sex appcal u.

F red  w yciął tę  sta tystykę i schow ał do po rtfe­
lu. I kiedykolw iek spotykał się z Ingą, badał w 
tajem nicy, czy jest ona stuprocentow ą idealną ko­
bietą. Aie nie m ógł dojść do żadnego sądu. Gdyż 
w  czasie sw ych spacerów  i spotkań nie zdołał w 
Indze nic innego stw ierdzić, oprócz faktu, że ma 
dobry  sm ak i bardzo  miły sposób rozm aw iania, 
abstrahu jąc  od fenom enalnego sposobu tańczenia 
tanga.

To też postanow ił w ystaw ić ją  na próbę. A nic 
nie w ydaw ało  mu się bardziej odpowiednie do te­
go celu, jak  w ycieczka kajakiem  W  tych w aru n ­
kach kobieta m ogła napraw dę pokazać, czy po- 
f lada odwagę, czy lubi spo rty  i czy ma zm ysł dla

n a tu ry  Mogła naw et zdradzić sw e zalety gospo­
d arsk ie  w  czasie jedzenia i  czyszczenia łodzi.

P ierw sze onserw acje poczynił F red  już przy 
przygotow aniach do wycieczki. Celowo nie prosił 
o żadną pomoc .rybaków , aby Inga m iała okazję 
pom óc mu przy  taszczeniu łodzi do wody. I rze­
czywiście uczyniła to  bez w ielkich nalegań i F red 
z sa tysfakcją stw ierdz ił p ierw sze 10 proc. za p ra ­
cowitość.

P o  k ilkunastu  uderzeniach wiosłem, F red  uio- 
żył się w ygodnie na poduszkach łodzi, pozosta­
w iając ca łą  pracę w iosłow ania Indze. Nic pomógł 
jej naw et w ów czas, gdy w skutek fałszyw ego ste­
row an ia  łódź pędziła w p ro st na przejeżdżający 
parow iec. „Jeżeli je s t tchórzem , wyda te raz  h iste­
ryczny krzyk strachu", pom yślał Fred. Ale Inga 
w ykazała w prost w zorow ą zimną krew . I naw et 
w  chwili, gdy łódź na w zburzonej wodzie przez 
śrubę okrętow ą zaczęła się niebezpiecznie chwiać, 
nie s trac iła  ani na chwilę całkow itego spokoju

O godzinie 1 w  południe F red  dał do zrozum ie­
nia, że je s t głodny. Inga natychm iast sk ierow ała  
łódź w  cieniste zarośla i z poduszek i derek łodzi 
urządziła  urocze obozowisko. N astępnie w ypako­
w ała  zapasy i p rzyrządziła  w szystko tak  apetycz­
nie, że F red  czuł się tu  lepiej, niż w najelegant­
szej restau racji.

„Jeżeli jeszcze oczyści łódź — m yślał F red  w

czasie pow rotnej jazdy — w ówczas, okaże się 
więcej niż stuprocentow ą". I rzeczyw iście, Inga 
nie zaw iodła i w  tym punkcie. Nie czekając naw et 
na prośbę, chwyciła ścierkę i tak  długo czyściła, 
aż prom ienie zachodzącego słońca odbijały się, 
jak  w  lustrze, w lakierow anych bokach kajaku.

F red  był niezm iernie zadowolony. I gdy w  do­
mu jeszcze raz  zesum ował w szystk ie zalety  Ingi, 
postanow ił niezachw ianie, że ty lko  ona, a nie ża­
dna inna kobieta, musi zostać jego żoną ,—

Ale s ta ło  się inaczej. N azaju trz  ran o  otrzym ał 
następujący lis t:

„D rogi Fredzie! Dziękuję Ci za wycieczkę k a ja ­
kiem. D ała mi ona okazję poznania tw ego p raw ­
dziwego charak teru . Pozw oliłeś mi taszczyć cięż­
ką łódź i zdradziłeś w  ten sposób, że nie jesteś 
rycerski. Pozw oliłeś sobie usługiw ać, jak  peszą, 
i za to  w szystko nie podziękow ałeś mi naw et ca­
łusem. Z zupełnym spokojem przyglądałeś się, 
jak  o m ało nie zderzyliśm y się z parow cem , a gdy 
o m ało nie w yw róciliśm y się, chw yciłeś przede- 
w szystkiem  sw ój portfel.I zam iast pomóc mi pr..y 
czyszczeniu łodzi, paliłeś sobie najspokojniej pa­
pierosa, a naw et oglądałeś się za innem i dziew­
czętami. Z tego w szystk iego przekonałam  się, że 
nie jesteś dla mnie odpowiednim mężem. Życzę Ci 
w szystkiego dobrego. Pozdrow ienia. I rg a " .
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je s t lak a  encyk loped ja  w dzisiejszych w a ru n ­
kach  n ieosiągalna.

In s ty tu t ju d a is ty czn y  w W arszaw ie  je s t 
uczelnią stosunkow o m łodą. Ma on atoli p ie r­
w szorzędne znaczenie naukow e i p rak tyczne. 
R eprezen tu je  bow iem  z jed n e j s tro n y  w iedzę 
ju d a is ty czn ą  n a  te ren ie  Polski, a p rzy tem  
kształci m łodzież żydow ską i zazn a jam ia  ją  
.w szechstronnie z k u ltu rą  narodow ą. Toteż 
iwierzyć się n ie  chce, że in s ty tu c ja  ta k a  b o ry ­
k a  się z  tru d n o śc iam i i że w iększość gm in ży- 
jdow skich w  Polsce n ie  m a  zrozum ien ia  d la

^loslcści te j in s ty tu c ji. In s ty tu t jest n a  n a -  
n  te ren ie  je d y n ą  k u źn ią  w iedzy  żydow ­
sk ie j, k ió ra  m a  do sp e łn ien ia  pow ażną rolę. 

;O bow iązkiem  społeczeństw a żydow skiego w  
P olsce je s t dbać o rozw ój te j in s ty tu c ji i um o­
ż liw ić  je j  spokojną i n o rm a ln ą  pracę. Ż ydo- 
Stwo n iem ieck ie  u trzy m u je  n ie jed n ą  tak ą  in ­
s ty tu c ję  naukow ą, chociaż liczebnie je s t o 
iwiele m niejsze, n iż  Żydzi w Polsce T rz y m i­
lionow e żydostw o polsk ie pow inno  uw ażać za 
Iswój h o n orow y  obow iązek u trzy m an ie  te j 
taczehii.

JŁU 1 0  g ro sz y  dziennie
czyli za cenę pudełka zapałek 

I J L  godz. Kiłłej I pożytecznej

Tak mało kosztuje, a fyle 
duj. słuchanie r a d j a.

Id ea ln y  k o m p le t  o d b io r c z y
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Szczegółowych InfonnacyJ udziela „D E T E F O N ” 
Warszawa, Zielna 80 oraz wszystkie Urzędy Pocztowe,

Na horyzoncie politycznym
Projekt unji walutowe! 

w Euro&fe
Z obrad  kongresu  paneuropejsk iego

N a onegdajszej sesji obradu jącego  w  3 a z y - 
[lei kongresu  p aneu rope jsk iego  om aw iano  sp ra  
w ę obecnego p rzesilen ia  gospodarczego E u ro -  
|p y  1 środków  m ogących u sunąć  kryzys. U w a- 
i gę n a  siebie zw róciły w yw ody znanego  b a n ­
k ie ra  berlińsk iego  H. F iirs ten b erg a . B an k ie r 

•F u rsten b erg  p roponu je  w prow adzenie  u n ji 
w a lu tow ej w  E uropie . Z dan iem  jego, tv!ko 
eu rope jska  un ja  w a lu to w a  u su n ąć  może obec - 
n y  chaos w alu to w y  z 30 ,óżnem ; system am i 
m o n e tam em i i 21 p a ry te tam i. P rzesłanką  
.u n ji w a lu tow ej m u sia łab y  jed n ak  być konso- 
lid ac ia  sp raw y  europejskiego zad łużen ia  i od­
pow iedn ia  po lity k a  gospodarcza. Celem w p ro ­
w adzen ia  u n ji w a lu tow ej i m o n e ta rn e j m u ­
siałoby  szereg p ań stw  zm ienić obow iązujące 
dotychczas jednostk i w alu tow e. F u rs ten b e rg  
p ro nonn je  zaprow adzen ie  eu rope jsk ie j jed­
nostk i w alu tow ej „E uropa". T a  w spólna je ­
dnostka  ob ie ra łaby  się o pokrycie 20 cen ty ­
m ów  złotych. E u ro p e jsk a  u n ja  w alu tow a s ta ­
łaby  się z p u nk tem  w stępnvm  do w prow adze­
n ia  eu rope jsk ie j u n ji celnej.

Oczyw iście że m ożliw ości p ro jek tu  F u rs te n -  
berga  są  w  obecnym  okresie p raw ieże m in i­
m alne. M im oto jednak orędow nicy u n ii eu ro ­
pejsk ie! nie zarzu cają  w ysiłków  w  k ie ru n k u  
rozbudów t k a rM iz a c ji h an d lu  i p rzem ysłu  
euroneiskiego. jako  p u n k tu  w y jśc ia  u n ji cel­
nej i h an d lu  wolnego.

■ • •
P rz e d s ta w ic ie le  n a ń s tw  a g ra rn y c h  (Mugo- 

s ła w ji, R u m u n ii) ,  d r. F ra n g e s  i p ro f. M a n io -  
lescu  zw ró c ili uw agp k o n g re su  p a n e u ro p e jsk ie  
go n a  k o n ip e m o ść  k re d y tó w  ro ln ic zy ch  i ceł 

■ u lg o w y ch  d la n a ń s tw  a g ra rn y c h : w  p rz e c iw ­
n y m  b o w iem  raz ie  p a ń s tw a  a g ra rn e  zw rócić 
m u s ia ły b y  sic k u  a u ta rk ji .  a n a w e t w s tr z y ­
m a ć  sp ła tę  d ługów .

W czasie od 28 w rześn ia  do 2 październ ika  
b r. obradow ała w M oskwie p len a rn a  konfe­
ren c ja  cen tralnego  kom itetu  ro sy jsk ie ' n a rtji 
kom unistycznej. G łów nym  przedm iotem  obrad 
hylo spraw ozdan ie  C entrosojuzu i k o m isa r ia ­
tu  dla sp raw  aprow izacji, a to na tem at roz­
w oju  h an d lu  sowieckiego. O m ów iono ró w ­
nież snraw ozdan ie  dotyczące rozw oju przem y 
słu lekkiego i ciężkiego oraz spółdzielni rze­
m ieśln iczych  i konsum ow ych. TTchvvalono 
wzm ożyć p rodukcje  m asow ych artyku łów  
konsum cy inych , k tó re  w zm ocniły łn  kon tak t 
i łączność m iasta  i wsi so w ieck ie j Zm ierzać 
m a do tego rów nież in d u stria lizac ja  i sam o 
w ystarczalność  gospodarcza k ra ju . Rezolucja

uchw alona  w  sp raw ie  h an d lu  sow ieckiego 
stw ierdza  pow iększenie się sieci h an d lo w ej i 
obrotu  tow arów  w k ra ju . W edle odnośnego 
sp raw ozdan ia  u tw orzono w  roku  b ieżącym  
w  R osji około 50.000 now ych sklepów  i m ie jsc  
sprzedaży. R ezolucja zw raca  uw agę n a  n ieu - 
sunięte do tąd  b ra k i sow ieckiego h an d lu  p a ń ­
stw ow ego i spółdzielczego. R ezolucja dom aga 
się w zm ożenia i dalszego ożyw ienia  h an d lu  
sowieckiego, zw łaszcza h an d lu  gospodarstw  
p racu jący ch  indyw idua ln ie . Je s t to  w ięc p ew ­
nego ro d za ju  neo-nep , chociaż uchw ały  ro sy j­
sk iej p a r tj i  kom unistycznej w y p ie ra ją  się te ­
go i zapow iadają  o strą  w alkę z h an d lem  p ry ­
w a tn y m  i speku lacy jnym . O becny kongres 
k o m un istów  rosy jsk ich  w ypow iedział się za­
rów no p rzeci' p raw icow ej opozycji ku łaków , 
ja k  też i przeciw  opozycji lew icow ej n iedo­
cen ia jącej wogóle sp raw y  h an d lu  sowieckiego.

Ofensywa* «r*cfa!isfów 
a n c s i e l s N i c h

W  L eicester rozpoczął obrady  kongres a n ­
gielskiej P a r tj i  P racy . O brady  potrw ać m a ją  
pięć dni. P od k reślić  należy, że jest to p iew szy 
zjazd  p a rty jn y  od czasu kieski w yborczej so­
c ja lis tów  ang ie lsk ich  w  październ iku  ub. ro ­
k u  i od czasu rozłam u ang ielsk iej P a r ti i  P r a ­
cy- (W  m iędzyczasie w  w yborach  dodatko ­
w ych  socjaliści angielscy do zano tow ania  m ie 

j li k ilk a  lokalnych  zw ycięstw ).
Z adan iem  obecnego kongresu  P a r t j i  P racy  

je s t p rzedew szystk iem  reo rgan izac ja  p ro g ra ­
m u p a rty jnego . W ed’e w ytycznych  nowego 
p rog ram u , p rzedstaw ionych  przez H endersona 
w  p iśm ie  „New C larion", dom agać zam ierza  
się ang ielska P a r t ja  P racy  socjalizacji szere ­
gu w ażnych  punk tów  stra teg icznych  życia 
gospodarczego w  A nglji: a w ięc R anku A n ­
gielskiego. elek trow ni, kolei żelaznej i g ru n ­
tu upraw nego. W  ten sposób zam ierzają  so ­
cja liści angielscy opanow ać rów nież i inne 
dziedziny  życia gospodarczego. W edług jednej 
z rezolueyj, ani R am say M acDonald ani ;nn i 
socjaliści, k tó rzy  popierali i p o p ie ra ją  „rząd  
narodow y" w A nglji, n ie będą już  n igdy  m o­
gli w stąp ić  do P a r tj i  P racy .

O negdaj u tw orzono Ligę Socjalistyczną, 
k tó ra  objąć m a grupy  secesyjne z angielsk iej 
° a r t j i  P racy , niezadow olone z obecnego k u r ­
su przyw ódców  seces jonistycznyeh. — Na je ­
dnej z pierw szych sesyj kongresu  socja listycz­
ni go w  L eicester uchw alono szereg rezolueyj 
zw róconych przeciw  obecnem u rządow i a n ­
gielskiem u. szczególnie zaś przeciw  uchw ałom  
konferencji w O ttaw ie i przeciw  angielskie] 
polityce celnej. H enderson w ezw ał do n aw ro ­
tu ku socjalizm ow i rzekom o, jak  się w yraził, 
koalicy jnego  obecnego rząd u  angielskiego.

k tó ry  — zdan iem  jego — zdem askow ał się 
jaku  typow y rząd  reakcy jny .

Recr£?niz?f ja i wzmocnienie 
floty brytyiskfeś

D obrze po im o rm o w an y  koresponden t „D ai­
ly  T eleg raph" ogłasza w  sw em  piśm ie, że 
rząd  b ry ty jsk i p rzygotow uje daleko idącą

zm ianę w  dotychczasow em  stac jonow an iu  
b ry ty jsk ich  sił m orsk ich . W edle in fo rm ac ji 
p ism a „D aily  T eleg raph", śc iśle-ang ie lska  flo ­
ta  w ojenna połączona być m a  z b ry ty jsk ą  flo­
tą  śródziem nom orską i skoncen trow ana n a  
w odach  angielskich . W  zw iązku  z leo rg an iza - 
c ją  b ry ty jsk a  flo ta  ś-ódziem nom orska sk ładać  
m a się w  przyszłości jedyn ie  z krążow ników , 
to i pećow ców , łodzi podw odnych i szeregu 
okrę tów -baz  hydrop lanów  średniego  typu . \V1 
m yśl poglądu ad m ira lic ji b ry ty jsk ie j tonaż 
w szystk ich  b ry ty jsk ic h  okrętów  w ojennych’ 
m a  być zm niejszony, zw iększona zaś być m a  
s iła  bo jow a poszczególnych jednostek . W edług; 
„D aily  T eleg raph", w  reo rgan izacji flo ty  b ry ­
ty jsk ie j u dzia ł w ezm ą rów nież d o m in ja  b ry ­
ty jsk ie . T ak  m ianow icie  uchw alono  podobna 
n a  konferencji o ttaw sk ie j, n a  k tó re j uzgodnią 

,no w  ty m  k ie ru n k u  stanow isko  K anady, A u - 
s tra lj i  i N ow ej Z eland ji. W spom niane  dom i­
n ja  w zm ocnić m a ją  i pow iększyć sw oje w o­
jen n e  siły  m orskie. R eorganizacja  flo ty  b r y ­
ty jsk ie j dotyczy p rzedew szystk iem  zw iększe­
n ia  m orsk ie j s iły  zb ro jnej n a  w odach  ang ie l­
skich.

Mordercy kupca Roteriperga 
t»pxyj?pr r  się do zbrodni!
Jak  przed kilkom a dniam i donieśliśm y, pod 

zarzutem  m orderstw a, dokonanego- na 65-letnim 
handlarzu  wiedeńskim , : Zygmuncie Rosenbergu, 
aresztow ano obyw ateli niemieckich: s tróża  domu 
Alptjasa Hocnmana, szofera E au tza  i  żonę Hoch- 
cnana. A resztow ano ich w  m ie]scow śc Ulm w  dro  
dze pow rotnej do Kolonji, skąd pochodzą. T rasę  
ucieczki wspom nianych odkryto  łątw o, bo podej­
rzani zw racali się za pośrednictw em  k a r t kore­
spondencyjnych do w iedeńskiej, poczty głów nej 
celem podania jej adresu dla sk ierow ania na>Je- 
szicj poczty! Podejrzenie padło na: w spom niany-h 
ludzi dlatego, że na miejscu zorodiu znaleziono 
trench i czapkę sportow ą, k tóre, pochodziły z Rze 
szy niemieckiej.

W czasie pierw szego przesłucnania na policji 
w Ulm, Sprawcy zbrodni w ypierali się jej s ta ­
nowczo. D o p i e r u t  ■- ' ;■ 1 t a n  k r z y <  > •, c a  przy;
z ia li , że istotnie A - '1-' ' ’ ’ sner -  
tov  ą. Dozorca domu Hochmahn przyznał w re­
szcie, że był św iadkiem  m orderstw a dokonanpga. 
na Z. Rosenbergu. Hochmann żeznał, jakoby m or­
derstw a dokonał Kautz. Hochmann zeznał w  dal­
szym ciągu, jakoby Rosenberga poznaii przy o- 
kienku w iedeńskiej poczty głów nej i jakoby Ro­
senberg zap raszał ich do siebie. Wedle zeznań 
Hochmanna m iało miejsce nie m orderstw o lecz 
zabójstw o w w yniku sprzeczki. W każdym r° / ie  
stw ierdzono, że Zygmunt Rosenberg doznał 17 
udc rzeń młotem w głowę.
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Kabaret contra kino
Renesans kabaretu wiedeńskiego

(Korespondencja w ła sn a  „N ow ego Dziennika")-

portfeli zo sta ł też przebudow any  na  tea tr  rewjo 
w y , o kabare tow ym  dhaiak terze. Tam  rezyduje 
w eso łek  w iedeński, K arl F arkas, specjalista do 
rym ow ania  na zaw o łan ie  C.Bltedichteai") i au tor 
niezliczonej iiosci rewii- pożarem  re ż y se r  i ak tor 
w  jednej osobie. Rewija ta jest już bardzo w y ­
s taw n a  — i tu są  zaangażow ane  gw iazdy  filmo­
w e, jak  D ina Gralla, tancerki, jedyne w  sw oim  
rodszajuk jak  Calina Sazarina, — ale tak  pod 
w zględem  form y, jak  i treńcd nie osiąga ona po­
ziom u .>Sim®ffic'itssimusa“, ani n aw e t „Femitny“. 
Zato lokal jest najelegantszy ze w szystk ich .

Na tern  jednak jeszcze długo nie koniec. Dy- 
relkttor Egon D orn, ten sam , k tó ry  sw ego  czasu 
za łoży ł „Stapiiicissm rusa", s tw o rzy ł n ow y  k a ­
baret, k ió ry  nazw ał z. w iedeńska „Ringelspiel" 
(K aruzela) T am  pielęgnow ana jest czysta  form a 
k abare tow a, tam  w staje, jak  feniks, z  popiołów, 
s ta ry , kochany  „UeberbrefjtJ“, bez rew jow ej z a ­
p raw y , tam  w szystko  jest oparte  na  infdywidu- 
ak io ici w ystępujących  a rty stów  i a rtystek , a nie 
na w ystaw ie , bo w y s ta w y  w ogóle niema- Tam  
trjumfuae sfowo, mówione, śpiew ane, a zaw sze  
dowcipne. I do tej ,,Kamizeli", o tw arte j w  ślicz­
nej sali hotelu Krairtza, tak  zwanej „Sali Leha- 
r a “, z  chęcią 'W iedeńczycy uczęszczają. G dy ta ­
ki „w yw oływ acz  p ra te ro w y ", jak Dom , zapra­
sza, tuidno jest nie wistąpić, tern bardziej, że  tu 
ma się sposobność o d k ry w an ia  now ych talen­
tów, z  pośród k tó rych  słodziutka i ładniuttka 
Panini F a r a g a  i p a ra  niezrów nanych pianistów  
B eb i B erty  najbardziej się podobają.

Są jednak i te a try  re-w jow o-kabaretow e cięż­
szego kalibru. ,,Ronaoher“ posiada już sw oją 
św iatow ą m arkę — należy do najlepszych va- 
riete na kontynencie- G opraw da jest określenie

yariete dzisiaj już nieścisłe: p rzew aża  i tam  W 
p ro g ra m ie  e lem en t k a b a re to w y -  — C yrk  „R eaz" 
jest dziś cy rk ie m  z  n a z w y  tylko — w  rzeczyw i­
stości s łu ż y  jego arena ,  jako scena dla rew ji 
„Rom ische Festsptale", ogrom nej, ig rzyskow ej 
rew ji z Joe RreHbartem, bratem  zm arłego Zyg 
m uiid , jako jednym  z najw ybitn iejszych gladia­
torów - Na peryferii m iasta o tw arto  szereg  ka*, 
baretów  i teatrzyków , cieszących  się n iegorszą 
frekw encją, jak eleganckie lokale w  śródm ie­
ściu. W  yarie te  ,,Leicht“ w ystępu ją  a sy  sztuki 
kabaretow ej. Każdy- szanujący się bar,, ba na­
w e t w iększa kaw iarn ia , posiada sw ój p rogram . 
A trakcsą są tam jednak nie tancerk i — jesWo; 
dziś nie w  modzie, — ale  śp iew acy  jazzbandow i1, 
zespo ły  parodiow e i t. d- Słowem, W iedeń  roz­
poczyna sw ój tegoroczny  sezon k ab a re to w y  z] 
rozm achem , do jakiego dotychczas n ie  b y liś­
m y p rzyzw yczajen i w  tern mieście ospałości- ;

Jaka  jest tej haussy  p rzyczyna?  N iezaw odnie] 
w  p ierw szym  rzędzie  kryzj^s, jaki pnzieżywa! 
.film dźw iękow y- D źw iękow iec trochę ro zcza ro ­
w ał, a trochę już nudzi. Szuka się innych roz­
ryw ek. Ale są i inne p rzyczyny . K oniunktura 
w iedeńska jes-t w yp ływ em  skończenia się kon­
iunktury  berlińskiej- D aw niej em igrow ali a r ty ­
śc i dyrektorow ie, re ż y se rz y  w iedeńscy  do. B e r­
lina, — dziś odbyw a się m asow y  pow rót z  nad  
S p rew y  na!d Dunaj Stosunki .polityczne, a  tak że  
i gospodarcze w  Beriiinie s ą  diziś znacznie  g o r­
sze od tych, jakie panują w  W iednia. W  B erli­
nie likwiduje się lokale, w  W iedniu o tw iera  soę 
lokale- Ktoby to b y ł jeszcze przed rokiem p rzy ­
p uszczał?

Jest zatem  w esoło w  W iedniu obecnie- P rz y ­
bysz z zag ran icy  może znow u się baw ić, a nie, 
jak to jeszcze niedaw no było, nudzić- B ezrobo­
cie z  jednej, a chęć użycia z druigiej strony. Je ­
dni w oła ją : „cM ebal", a d rudzy : „ igrzysk!" —
,P a n e m  e t  circenses!" — nic sic nie zm ieniło na 
święci-*.- Jeśli jednak na „circenses" W iedniow i 
nie zbyw a, to z „panem " jest g o rz e j-

Dr. Szym on Wolf.

Sensacyjne zarzuty przeeiw naukowym 
wynikom lotów prof. Piccarda

Stanowisko prof. Moreux’a. — Batony na w y so k o śc i
3 9 .0 0 0  m etrów

W iedeń, w  październiku-
P rzed  dw om a la ty  jeszcze zdaw ało  się, że  n a ­

deszła  ostatnia godzina dla kabare tu , że  go po ł­
knie i zm iażdży dźw iękow iec. Ale to  by ł le targ  
tylko. Dzisiaj jest pew nikiem : dum na spuścizna 
',-Tedynasfiu K atów " m onachijskich żyje i rozw ija 
stę, cop raw da  w  nieco innej formie- P rzed  ro­
kiem  jeszcze upadał jeden kabaret w iedeński po 
drugim , zdaw ało  się, że  h y d ra  filmu w szystko  
połknie, że  łutdzie ty tko  do  kina, a n a jw yże j dw a 
ra z y  do roibui i do te a tru  chodzić będą, — dzisiaj 
w iedzie się kinom nienadziw.yczajtnie, zato k ab a­
r e t y  m nożą się w  W iedniu, jak  grzyby  po desz­
czu, a  co w ażn ie jsze : m ają sukces i są  co  w ie­
czo ra  przepełnione.

* Forana zm ieniła się meoo. Z daw nego podju- 
niow ego k ab are tu  i w ystaw nej rew ji teatralnej 
iw ytw orzył się n ow y  rodzaj sztoki w idow isko­
w ej — jedni m ów ią: ni pies, n i baran , ale w  gran 
cie rzeczy  jest to  coś w cale niezłego- N azyw a 
się  to „coś" w  W iedniu  „K abarett-R evue“- T a 
ikabare tow a .rewja n ie  w ym aga  ani w y staw y , ani 
la lang  girlsow ych, an i n aw et dekoracyj. W y ­
s ta rc z y  zw yczajne  podjum- W idow nia tw o rzy  
w ra z  z  .podjum  jedną organiczną ca łość ; stoliki, 
p rz y  kórych  siedzi publiczność, są  często  miej­
scem , na  k tó rem  rozg ry w ają  się poszczególne 

i sceny- Je s t bardzo m ało  akcji, za to  dużo scen, 
i na jrozm aitszych  w  stylu, posiadających  z  akcją 
M k o  jak najluźniejszy zw iązek, ale stojących 
n a  poziomie artystyczno-literackim . B ez kositju- 

'inów i albo z  kostjum am i parodjow anem i, ale z 
num erem , dow cipem  i tern, co Francuz n azyw a 

1 ęspirit-
P rzed  dw udziesto Jaty  za łożony  zo sta ł w  W ie 

dniu p ie rw szy  „UeBerbrettU": „S'inplieissimi«s‘‘. 
I7óen stary , czcigodny k abare t w iedeński pielęg- 
/ouje n o w y  gen re  z  wielkim  zapałem  i niemniej- 
/szym  sukcesem - W  obecnym  program ie prze­
m ienił się  on  w  pokład, .wteiKie g o, tran sa tlan ty ­
ckiego parow ca . Publiczność, siedzącą p rzy  s to ­
nkach, to  pasażero w ie; kelnerzy, roznoszący  
p o tra w y  i trunki, to  s tew ard z i; a  w ystępu jący  

pila podjum artyści, to  pasażerow ie p ierw szej k la­
s y  i międzypolkiładiu. PaTę girtisów udaje  m ary- 

.narzy, kapitan  okrętu  jest konferencjerem  — 
znajdują się ponadto na  pokładzie  p raw dziw i mi- 
B onerzy i jeszcze p raw dziw si hochsztaplerzy, 
kom iczne postaci z m oraw skiej prow incji, no i, 
jtzecz jasna, n iezbędny ślepy  pasażer- J e s t  na- 
.wet letniczka transa tlan tycka, które" samolot 
w p ad ł do m orza  i k tó ra  zosta ła  w y ra to w an a  
p rzez  za łogę  parow ca. Do najwybimiejszych p a ­
saże ró w  należą R ada Ruda, opow iadający sw oje 
K lasyczne anegdoty , i F ritz  G riinbauni, Gr'to- 
baum , k tó ry  w  ciągu 'ubiegłego roku zy sk a ł so ­
b ie  sław ę gw iazdy  filmowej, jest na  deskach ka­
b a re tu  ciągłe jeszcze najw iększą atrakcją- Jego 
au to  konie rensjerka jest tym  ra z e m w rę c z  n iezró­
w nana- M ówi on bow iem  — a proszę nie zapo­
m inać: w  k ab arec ie  — o cm entarzu..- Na to m o­
ż e  sobie dop raw dy  ty lko jeden Griinbauir. po­
zw olić. Filozofia w  kabarecie, p raw dziw a, głę­
b o k a  filozofja — to  jest jego specjalność- — Ale 
po zatem  rew ja  nie jest cm entarzem  — przeciw ­
n ie : tyto hum oru, ty le  dowcipu, po najw iększej 
częśc i aktualnego i posiadającego n:veau- zaw ie ­
ra  ta  -newja „Mit Volldampf v o rau s“, że  s ta ry  
„UeberbreWfl", „SiraplicŁssimus" nap raw dę  pełną 
siłą  paTy w praw dzie  nie bu A m eryce zdąża, ale 
ku renesansow i kabaTeta w iedeńskiego.

Ale i konkurencja n ie  śpi- T e a tr  rew ji kar-e  
ra lnej „Fem lna" dokazuje cudów  innego rodzaju- 
Specjalnością „Fem iny" są es te ty czn e  i prześli­
czne, w y staw n e  Tewje- Humor jest to trochę gru­
bszy , zato kobiety  najpiękniejsze w  W iedniu. 
[Tyle pięknych aktorek i tancerek  nie widzi się 
nigdze. S iły  pierw szorzędne, św iatow ej s ław y : 
n iezrów nana sub re tka  film ow a Rozsi von Bar- 
sonyi, E rzsi Pal, Armin Berg, F ritz  Imhoff i t. d 
Genre- w  „Fem inie" pielęgnow any ma naw skróś 
e ro ty czn y  ch a ra k te r  — rew ja, obecnie tam g ra­
na. nosi ty to ł „Liebe am  laufeiuden Band"-

S ta ry  „NachtUokal" w iedeński „Moulin Rouge", 
ubiegłego toku  jeszcze dancing tylko i miejsce, 
gdzie bogaci kupcy  z  prow incji mogli w  to w a ­
rzy stw ie  tancerk i zmniejszać zaw arto ść  swoich

W ielk ie  w rażen ie  w kołach  naukow ych  w y 
w a rł a tak  sk ierow any  przeciw  prof. P iecardo - 
w i przez znanego francusk iego  b adacza  T h. 
M oreux‘a, d y rek to ra  ob se rw a to rju m  w  B our- 
ges. K siądz, prof. M oreux w w ątp liw ość  pod­
da je  naukow ą w arto ść  lotów  prof. P iccard a  
w  stra tosferę . K siądz prof. M oreux w y raża  
się w praw dzie  z u znan iem  o w ie lk ie j odw a­
dze prof. P iccarda , ale w y n ik i naukow e oby­
dw u lotów  uw aża za rów ne zeru. Je s t to b a r ­
dzo ostry  zarzu t, bo — ja k  w iadom o — prof. 
P icca rd  p o d k reśla ł sta le  naukow e, a n ie  sp o r­
tow e podłoże sw oich w ypraw .

Ja k a  je s t rzeczow a podstaw a sensacyjnego  
a tak u  prof. M oreux‘a? Otóż zarzu ty  prof. Mo- 
reu x ‘a streszczają  się w  tern, że dotychczasow e 
lo ty  prof. P iccard a  zaciem niły  jeszcze i p o ­
w ik ła ły  zagadnien ie, k tó re  było  p u n k tem  w y j 
ścia prof. P iccard a : zagadn ien ie  genew y tzw. 
„p ro m ien io w an ia  górnego". Idzie tu  o te  oso­
b liw e prom ien ie , k tó re  ze w zrostem  w ysokoś­
ci p rzy b ie ra ją  n a  in tensyw ności i p rz e n ik li­
wości. T w ardość i s iła  ty ch  p rom ien i m a  być 
w iększa n iż  przen ik liw ość  p ro m ien i radow ych  
roentgenow ych. P ro m ien ie  te, nazyw ane ró w ­
nież p ro m ien iam i „ u ltra -X “ p o siad a ją  n a j­

kró tszą  znaną  dotychczas długość fal, m n ie j­
szą n iż jed n a  m iljonow a część m ilim etra . D la 
tych  p rom ien i w szelka m a te r ja  stanow i sito 
o g rubych  oczkach; p rom ien ie  te p rzen ik a ją  
atom y. Na w ysokości 3.500 m etrów  po siad a ją  
p rom ien ie  te tak ą  już  siłę, że daje  się ona od­
czuć naw et pod pow łoką pow ierzchn i w odnej 
o głębokości 18 m etrów . Spór dotyczy w łaśn ie  
genezy tych  prom ieni. Ludzie nauk i nie s tw ier 
dzili dotąd, czy genezy p rom ien i tych  szukać 
w reg jonach  stra to sfe ry , w atm osferze czy na  
w et w łonie sko rupy  ziem skiej. W zrost in te n ­

syw ności w spom n ian y ch  p rom ien i n a  w ie l­
k ich  w ysokościach  praw dopodobną czynił h i ­
potezę o s tra tosferycznem  pochodzeniu  prom ie  
ni „ u ltra  X “. W reszcie po d ług ich  b ad an iach  
n au k a  p rzy jęła , że p rom ien ie  te  p o w sta ją  w sku  
lek  rozpadu , albo dźw igan ia  się atom ów  ja k  
się to odbyw a w śród dalek ich  kosm icznych 
mgieł, w  chaosie p o w sta jących  św iatów . J e d ­
nym  z orędow ników  tej h ipo tezy  je s t w łaśn ie  
prof. P iccard . Na podstaw ie sw oich lotów  po­
tw ierd za  prof. P iccard  hipotezę o w zras tan iu  
siły  i p rzen ik liw ości p ro m ien i „ u ltra  X “ ró w ­
nolegle z w zrostem  w ysokości, a więc h ip o te ­
zę o a s tra ln em  pochodzeniu  tychże p rom ien i. 
Ale — i tu  zaczyna się sp raw a  w ik łać — ostat 
nio  trzy  fran cu sk ie  s tac je  m eteorologiczne p u ­
ściły  w  górę balony  gum ow e, k tó re  osiągnęły 
w ysokość o w iele w yższą n iż  w ysokość osiąg­
n ię ta  przez prof. P iccarda , bo  aż n a  w ysokość 
29.000 m etrów . Otóż au tom atyczne a p a ra ty  re 
je s tracy jn e  ty ch  balonów  w skazały  podobno 
zupełn ie  dokładnie, że e lek try czn a  p rzen ik li­
w ość gazów  n a  ty ch  w ysokościach m ale je  w  
sposób n iesły ch an ie  znaczny, a w ięc m ale je  
rów nież i In tensyw ność  p rom ien i „ u ltra  X ^  
a  to w brew  hipotezie  prof. P iccarda . W  m yśl 
tego pun k t szczytow y prom ien i „ u ltra  X " p rzy  
pada łby  n a  13 i 14 k im  w ysokości, ale genezą 
ty ch  p rom ien i by łaby  n ie  sfera  a s tra ln a  al*  
atm osfera . Genezę p rom ien i tych  m usianoby  
zatem  przyp isać  dobrze znanym  u ltra fio le to ­
w ym  prom ien iom  słonecznym , k tó re  n a  te j 
w ysokości p o siad a ją  ju ż  n a  ty le  siły , że są  w  
m ożności rozb ijać  a tom y tlenu  i azotu. W szy­
stko  to jed n ak  pod jed n y m  w aru n k iem : że b a ­
dacze francuscy  m a ją  rację!
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Druga faza procesu brzeskiego
h lo t y  w y  w j r o h n  p r z e s ł a n e  d o  d r u k a r n i .  — K i l k a s e t  s t r o n  p i s m a  
m a s z „  n o n  e g o .  — C i ę ż k i e  z a d a n i e  o b r o n y .  — K K d y  n a l e ż y  s i ę  

s p o d z i e w a ć  p r o c e s u .  a p e l a c y j n e g o ?
Dnia 20 października m ija rok od chw ili rozpo­

częcia w  w arszaw skim  sądzie okręgow ym  p ro ­
cesu przeciw ko b. więźniom brzeskim.

P roces k tó ry  trw a ł 2 mies. i zakończył się w yro 
kiem skazującym  w szystkich oskaźonych z w yjąt 
k itm  posła Sawickiego, nie j'est jeszcze skończo- 
ny i  w brew  w szelkim  przypuszczeniom  o rzeko­
mej am nestji, zdaje się nie ulegać w ątpliw ości- 
że potoczy się dalej w  norm alnym  toku instancji.

P rz ez  dziesięć m iesięcy trw a ło  redagow anie 
m otyw ów  w yroku, k tó re  sporządził referen t sp ra  
w y p. sędzia Rykaczewski.

Jak  słychać, m otyw y w yroku  zostały już na­
pisano i podpisane przez w szystkich trzeci. sę­
dziów w yrokujących, a w ięc pp. w iceprezesa 
Ifertnanow skiego, sędziego Rykaczew skiego i sę­
dziego Leszczyńskiego.

Jak  wiadom o, sędzia Leszczyński zgłosił votum 
separatum , lecz mimo to, zgodnie z u staw ą pod­
pisuje także w ydany w yrok mimo, iż został p rze­
głosow any

Motywy w yroku, k tó re  jeszcze oficjalnie nie zo 
s ta ły  ogłoszone, są  nader obszerne i zaw iera ją  
pono k ilkase t stron  druku maszynowego. Są to 
najobszerniejsze m otywy w  najw iększym  proce­
sie, jak i toczył się kiedykolw iek przed sądam i 
Polski niepodległej. M otywy te  nie będą, tak  jak 
to się dzieje norm alnie we wszystkich spraw ach , 
przepisyw ane w  kancelarji sądow ej na m aszy­
nie, lecz zostały  one p rzesłane do d rukarn i, guzie 
zostaną w ydane w  postaci książkow ej w kilku­
nastu egzem plarzach.

W, tej też postaci m otyw y będą rozesłane s tro ­
nom w ystępującym  w  procesie, a svięc onu p ro ­
kuratorom  pp. G rabowskiem u i Ranzemu, <* także 
w szystkim  obrońcom, k tó rzy  zapow iedzieli w nie­

sienie apelacji.
Tak więc na m aszynie w sądzie przepisany zo 

s ia ł z rękopisu sędziego Rykaczew skiego jeden 
tylko egzem plarz i po przejrzeniu go przez sę­
dziów został sk ierow any do drukarn i.

D opiero w ydrukow aniu olbrzym ich motywów, 
usta lona zostanie data ich w ysłan ia stronom , 
k tóre w  ciągu 7 dni tylko od chwili doręczenia 
im odpisów  w yioku, m ają p raw o  w niesienia wy­
wodu apelacji.

Obrońców b w ięźniów  brzeskich czeka więc 
w dniach najbliższych ciężka praca.

Jakkolw iek sąd m iał aż 10 miesięcy na napi­
sanie motywów, to jednak obrona nie może roz­
szerzyć term inu przew idzianego przez kodeks Po 
stępow ania K arnego i musi w ciągu siedmiu dni 
apelację złożyć ..

P o  w płynięciu skarg  apelacyjnych ak ta sp raw y 
przesłane będą sądow i apelacyjnem u w  W arsza­
wie, a m ianow icie I I I  w ydziałow i ̂ karnem u, k tó­
ry  rozpatru je  w  drugiej instancji sp raw y  osądzo­
ne przez V III w ydział sądu okręgow ego w  W ar­
szawie.

Zgodnie ze zwykłym  tokiem postępow ania w i­
ceprezes w ydziału w yznacza re feren ta  sp ra  -vy 
a następnie term in jej rozpoznania.

T rzeba przypuszczać, że term in ten w ypadnie 
w lutym lub m arcu przyszłego roku.

Z A K A Z  IN A  KSIĄŻKA O BRZEŚCIU
W ydaw ca tygodnika „A m eryka- Echo‘‘ p. P ary - 

sik w  Toledo w  Stanach Zjednoczonych Ameryki, 
w ydał w języku polskim  książkę pod tyt. „P ro ­
ces Brzeski — Spraw ozdanie z ro zp raw y  sądo­
w ej od 26 października do 3 stycznia 1932‘‘ P o l­
skie m in isterstw o spraw  w ew nętrznych odebrało  
książce p raw o debitu w  Polsce.

Dziwne praktyki
przy przyjmowaniu na studium farmaceuty .m w e b w o w f i

Haracz idący w tysiące złotych za przyjęcie Żyda
Od osoby dobrze poinform ow anej o trzy ­

mujemy następujące uw agi:
Lw ów, w  październiku.

W  roku 1924 zw inięte zostało  w e Lw ow ie is t­
niejące przez la t 73 studjum  farm aceutyczne przy 
U niw ersytecie Ja n a  K azim ierza we Lw owie. Ofi­
cjalnym  motywem zam knięcia Oddziału fa rm a­
ceutycznego, był rzekom y b rak  funduszów  i odpo­
wiedniego pomieszczenia na jego prowadzenie.

Z chw ilą zw inięcia tego studjum  młodzież z Ma­
łopolski W schodniej, chcąc poświęcić się zawo- 
d rw i farm aceutycznem u, m usiała tu łać  się p rze­
w ażnie po zagranicznych uczeiniach, ileże w  k ra ­
ju niechętnie przyjm ow ano na w ydziałach farm a­
ceutycznych kandydatów  z tej połaci k ra ju

By k res  położyć poniew ieraniu  się młodzieży, 
w ystąp iła  Izba A ptekarska Mał W schodniej z 
projektem  w ybudow ania w łasny  n kosztem gm a­
chu na studjum farm aceutyczre, zaopatrzenie i 
w yposażenie go w e w szystk ie potrzebne ulensy- 
Ija, ba co więcej opłacania z w łasnych funduszów 
przez la t 15 profesorów  i innych sił pedagogicz­
nych, a po piętnastu  la tach  W ydział m iał hyć pro­
w adzony i k ierow any  przez w ładze państw ow e i 
w ram ach budżetu Min. O św iaty.

Na tę bądźcobądź bardzo korzystną i Kuszącą 
z punktu widzenia fiskalnego propozycję, Rząd 
się zgodził.

W  r. 1929 p rzystąp iła  tedy Izba A ptekarska we­
spół z Tow. A ptekarzy z Mał. W sch. do budowy 
przy ul. P iekarsk ie j w e Lw ow ie gm achu na stu­
djum farm aceutyczne przy  W ydziale medycznym 
U J. K. 3-piętrow y okazały  gmach ten je st już 
n i  ukończeniu, a częściowo odbyw ają się tam  
wykłady i prace dośw iadczalne ileże studjum  zo­
stało z pow rotem  reak tyw ow ane w  r. 1930.

Kosztorys samej budowy wynosi sumę 340,009 
zł. By pokryć choćby częściowo koszty połączone 
*  budową, utrzymaniem i prowadzeniem uczelni,

wszyscy ap tekarze Małop. W sch. należący do te j­
że Izby A ptekarskiej opodatkow ali się na pow yż­
szy cel. Jednakow oż dochód z sam oopodatkow a- 
nia, jakkolw iek w cale pokaźnego nie mógł po­
kryć znacznych kosztów  budowy itp. D latego też 
Izba Aptk. w ym yśliła nowe źródło  dochodu w  
postaci daniny na tzw. cegiełkę budow lana. F o r­
ma ściągania tej daniny je s t następująca: K a ż ly  
kandydat ubiegający się o przyjęcie na W ydział 
farm aceutyczny, musi uprzednio uzyskać zaopi- 
njow anie sw ego podania o przyjęcie w  Izbie Apte­
karsk ie j. Za w ydanie w łaśn ie tych opinij Izba 
Aptek uchw aliła  pobierać daniny na cegiełkę 
budow laną. Cegiełki budow lane są h. drogie, bo 
w ynoszą 100 do larów  do 400 i więcej, a byw ają 
w ypadki, że płacono i 800 do larów  za cegiełkę. (!) 
D opiero po uiszczeniu cegiełki Izba Apt. podanie 
kandydata opinjuje, a dopiero tak  zaopinjow ane 
podanie, przychodzi tia posiedzenie Senatu W y­
działu — Medycznego, k tó ry  decyduje o przyjęciu. 
W raz ie  odmowy Izba Apt. zw raca w płaconą na 
cegiełkę kwotę.

A te ra z  przychodzim y do sedna rzeczy. Otóż 
w ytw orzyła się n iesłychana p rak tyka, że Żyd ża­
den nie zostaje p rzy ję ty  hez w płacenia haraczu, 
(poza jednym w ypadkiem  przez 2 Lata). N iechaj 
to będzie uczeń najzdolniejszy, ale ubogi i nie 
m ający pieniędzy na w ykupno cegiełki — a w ro ta  
uczelni lw ow skiej są  dlań zamknięte.

N atom iast młodzież nieżydow ską przyjm uje 
W ydział Medyczny na studjum  farm aceutyczne, 
bez w szelkich ograniczeń, w  °zczególności bez 
obowiązku uiszczenia harcczu  we form ie cegieł­
ki budowlanej.

Je st to  niesłychana krzyw da dla młodzieży ży­
dow skiej, gdyż tum sam em  studjum  to  udostępnio­
ne je s t tylko dla nielicznych w ybrańców  fortuny 
Ponadto  je st to  postępow anie W ydziału niesłusz­
no i rażąco niesprawiedliwe, jeśli się zważy, że

zarów no budow a gmachu jak i prowadzenie ca­
łej uczelni jest pokryw ane wyłącznie praw ie ze 
żydowskich pieniędzy. Izha ap tekarska «kłada się 
bowiem w  80 proc. z w łaścicieli aptek żydów i 
na ich barkach  i na cegiełkach kandydatów  Ży­
dów spoczywa cały p raw ie  gm ach i prowadze­
nie uczelni.

Ta piekąca krzyw da w inna bezzwłocznie być u- 
usuniętą w  imię p raw orządności i przepisów  
K onstytucji gw aran tu jących  każdem u obyw atelo­
w i bezpłatność nauki i w olny dostęp do wiedzy, 
w reszcie w  imię elem entarnych zasad  słuszności.
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B c lc g a c fa  w a r s z a w sk ie j  gm iny  
ż y d o w sk ie j  w  m in . o św ia ty

Zarządzeniem  m in iste rstw a ośw iaty  zostało 
z końcem ubiegłego roku szkolnego zam knięte Se- 
minarjuro g.ni.iy żydow skiej w  W arszaw ie z po­
w odu tego, że k ierow nik  sem inarjum  był dla 
w ładz nieodpowiedni. O sta tn io  uaa ła  się do mi­
n is te rs tw a ośw ia ty  delegacja gminy żydow skiej 
z pp. M azurem, Trokenheim em  i  drem  Schippe- 
rem  na czele. Delegacja p rosiła  o ponowne o tw ar 
cie sem inarjum . Szef departam entu szkolnego p, 
Gałecki p rzyrzekł sp raw ę pozy tjw n ie  zała tw ić I 
zezwolić w  najbliższym  czasie na o tw arc ie eemi- 
narjum .

W j*azd gru p y  ch a lu có w  
d o P a ie s ty n y

Onegdaj tłum y publiczności żydow skiej żegnały; 
na dw orcu kolejowym w  W arszaw ie stu  chaluców: 
i 50 em igran tów  ze stanu średniego, w yjeżdżają­
cych do Palestyny. Duża g rupa chaluców ma się  
dołączyć we Lw ow ie do tej gi<.py w arszaw sk ie j. 
Poniew aż chalucim przybędą do po rtu  w  Jaffie  
p raw ie  w  Jom  K ipur, wobec tego okręt nie zatrzyj 
ma się w  porcie jaffskim  lecz w  Hajfie. 30 paź­
dziernika w yjeżdża z W arszaw y ponad. 300 cha­
luców  do Palestyny.

G o rg o n o w a  n a r a d z a  s ią  
z  o b ro ń ca m i
>V sobotę przyjeżazają obrońcy Gorgonowej tlo 

Kraków.
W  zeszłym tygodniu donic śliśmy,, iż w  n a jn iż ­

szych dniach przyjedzie do L w ow a adw. Mieczy­
s ła w  E ttinger z W arszaw y, d la  naradzen ia się 
z drem  A serem  i Gorgon ow ą nad jej obronę 
przed zbliżającą się rozpraw ą krakow ską.

Isto tn ie  w czoraj, w e środę adw okat E ttin g er 
p rzyjechał do Lw ow a, gdzie zaLawi do aoDOty,

P rzez ten czas adw. E ttinger i adw. Ase* od­
będą narady  między sobą i razem  odwiedzą Gor­
gon ow ą w  szpitalu  więziennym, celem w spólnego 
porozum ienia się.

W  sobotę obaj obrońcy w yjadą praw dopodo­
bnie do K rakow a, dla odbyc>a narad  z dalszym i 
dwom a obrońcam i krakow skim i, z których je- 
d rym  ma być adw. dr. R appapO it
Z u ch w a ły  n a p a d  b a n d y ck i 
w  S ta n is ła w o w ie

Ze S tan isław ow a donoszą: \V ubiegły ponie­
działek w  nocy m iasto  nasze zaalarm ow ane zosta 
ło  w ieścią o krw aw ym  napadzie rabunkow ym , 
jak i w ydarzy ł się p rzy  ul. Konopnickiej 1 33, w  
sklepie L eizora K reislera. O godz. 8-ej w ieczorem  
przybył do w spom nianego sklepu nieznany oso­
bnik, k tó ry  zw iócił się do przebyw ających w  
sklepie: żony K re isle ra  Gitli o raz je j m atki z żą­
daniem, by podano mu szklankę w ody sodowej. 
W  pewnej chw ili ów  przybysz w yciągnął rew ol­
w er i zagroz’ł obecnym domownikom, domaga? 
jąc  się w ydania pieniędzy, a  chcąc przytem  n a­
straszyć obie kobiety, w ystrze lił w  pow ietrze. 
Gdy jednak Girla K re isle row a nie chciała za io ść  
uczynić żądaniu  osobnika, ów  strze lił do niej, ra­
niąc ją  w  p ierś. Drugi s trz a ł bandyta sk ie row ał 
do m atki K reislerow ej, a le  s trz a ł chybił.

N a odgłos strza łów  w padli z d rugiego pokoju 
domownicy, na w idok których bandyta zaczął 
cofać się ku drzw iom  i pod osłoną nocy zbiegł 
w  niewiadom ym  kierunku.

Zuchw ały ten napad rabunkow y wywoLił w 
S tan isław ow ie zrozum iałe poruszenie.
N fezryjkłjr sp o só b  s fa łs z o w a n ia  
w e k s la

O ryginalną sp raw ę o fałsz w eksla rozpatrywał 
onegdaj w arszaw sk i sąd okręgow y

Oto pewien znany kupiec warszawski p. G. bę-
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dąc w  posiadaniu w eksla płatnego 'dni* 25 m aja 
zapom niał go w e w łaściw ym  term in ie dać do ii 
k asa  i przypom niał sobie o term in ie p łatności
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KOBIETY BEZ F3ZYSi£DSfrK inoteatr dźw iękow y W A N D A  u l. źw. G ertrudy 5. w yśw ietla  
daiś n iezw yk ły  film poruszający w zup ełn ie nowy sposób
draatyczne zagadnienia w sp ółczesn ej m oralności w w  » p. t-  -------------------------  _  --------------- ------------------------ -------------------------------------
W ielka epopea tych  kobiet, które w p ogoni aa uciecham i i dobrobytem  stają się powodem  skan d alów  i ludzkiej obm ow y. — W  g ł. rot 
E oan  C r a w f o r d  sły n n a  z p iękności i najpiękniejszej budow y — tu dzież C la r k  G afisSe -  now y Y alen lioo  Ponadto  w  program ie dcdatkJ 
d źw iękow e. — Przedstaw ienia o godz. 5, 7  i  9.10 w ieezór, vr n iedzielę od godz. 3-ciej. — Ceny m iejsc zniżone. — Program  Nr. \  
W sobotę, dnia 8 b. m. o god zin ie 3 popołudniu , » ■ ■ W n iedzielę , dnia b ł>. m o godzin ie 11*30 przoop oład n ien
P o r a n k i  f i l m o w e  d l e  T O Ń M Y  B O Y  N iezw yk ły  liiin przedstaw iający chór koni i w yśc ig i konns
m f o d z l e t y  i d o r o s ł y c h W głów nej roli C la r k  G a b l e  i urocza M a g d ę

Spowiedź Emila Ludwiga

-o-o

Do 40-tego roku ży d a  prawie że nie wiedziałem, ze 
jestem żydem. Zabójstwo Rathenau‘a było dla minie 
pierwszym wstrząsem i znakiem ostrzegawczym. 
W kilka dni potem wystąpiłem z kościoła chrześci­
jańskiego, do którego formalnie należałem i pu­
blicznie oświadczyłem, że naieżę do {. lemiema, stó- 
te  bardziej niż kiedykolw!elr. jest obecnie prześla­
dowane. Jakkolwiek jestem daleki od starego i  no­
wego testamentu, to  jednak zdecydowałem się za-’ 
deklarować swą przynależność do wspólnoty ży­
dowskiej. To, co przed 10 la ty  brzmiało jako o- 
strzeżenie, obecnie się urzeczywistnia. W szystkie 
wartości kulturalne, k tóre Żydzi stworzyli dila nie­
mieckiej muzyki i literatury, teatru i malarstwa 
zlekceważone zostało przez prostacki tłum. Stu- 
djowałem dzieje wielu wybitnych mężów z przesz­
łości i teraźniejszości i nigdy wśród nich nie spot-' 
kałem antysemitów. W Niemczech tylko panuje ta  
zaraza. Gdy się porównuje zasób wartości kultural­
nych stworzonych przez miljon żydów i tern, co 
stworzyło 61 miljon ów . aryjskich" Niemców, wów 
czas właściwie Niemcy powinni mocno się nadwe­
rężyć, aby osiągnąć równouprawnienie Możemy 
oborobę tę  zwaiczyć Jedynie w ten sposób, że zde- 
cydowianie odgraniczymy się od tych, którzy one*! 
nae odseparować".

sjoni/.m  m usi n a  w zór ruchu  robotniczego do­
konać  w ew nętrznego zjednoczenia.

— —o§o----
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LADY SAMUEL, żona H erb e rta  S am uela  za 
s ta ła  w p isan a  do Złotej Księgi Żydow skiego 
F u n d u szu  N arodow ego w  u zn an iu  zasług p o i 
łożonych d la odbudow y P alestyny .

SĄD N A JW Y ŻSZY  W  PA LESTY N IE  za ­
tw ie rd z ił w yrok, skazu jący  n a  15 la t w ięzie­
n ia  A raba, jednego  z m orderców  E rn es ta  

S tah la  i Sali Zohar.
BANK HAPOALIM , b an k  robotn ików  ży­

dow skich w  Tel A w iw ie u ch w alił n a  o sta t-  
n iem  posiedzeniu  ak c jen a rju szy  w ypłacać dy* 
w idendy  posiadaczom  akcji. D yw idendy  w y ­
n iosą ogółem 1239 f. szt. Jak o  czysty zysk w y ­
kazu je  b ilans banku  w ubieg łym  roku  sum c 
1503 f. szt.

RADA M IEJSK A  TEL' A W IW U  u chw aliła  
w yasygnow ać 3000 f. szt. celem  odnow ien ia  po 
w ierzchn i ulic.

P  OZGONIE EMILA ORLIKA. Cała p ra sa  
n iem iecka pośw ięca a rty k u ły  pam ięci w y b it­
nego m ala rza  E m ila  O ilika . E m il O rlik  pocho 
dził z rodziny  żydow skiej w  Pradze, lecz póź- 
n ie i w y stąp ił z gm iny  żydow skiej.

RZĄD FRANCUSKI ZAM IERZA zm ienić 
g run tow nie  obecny stan  p ra w n y  Żydów  w  

T unisie . Żydzi uzyskać m a ja  obyw atelstw o 
fra n c u sk 5e i w  ten sposób w yjęci będą z pod 
ju ry sdykcji su łtana  i sadów  m uzułm ańsk ich

ZW ŁO K I BORYSA SCHATZA zostały n a ­
reszcie załadow ane na okręt, któi y, 4 paździer 
n ;k a  opuścił N ow y Jork . E gzekutyw a sjo n i- 
sfyczna w  Jerozolim ie o trzym ała ofic ja lne za­
w iadom ien ie  o tym  takcie  od organ izacji sjo 
n istyeznej w  Ameryce. Zwłoki zostaną prze­
w iezione do P alestyny .

W trzy  dLi później.
■ Nie w iele myśląc, p. G. p rzerob ił datę płatności 
n a  28-my i sk ierow ał w eksel do banku.

W eksel zosta ł wykupiony, lecz mimo to  panu 
G w ytoczono sp raw ę o sfałszow anie dokumentu, 
i D arem nie tłum aczył się p. G., że n ik t nie po­
n iósł szkody, że przeciw nie, wys taw ca m iał ulgę, 
bo zapłacił o trzy  dni później. Sąd — sto jąc na 
gruncie ustaw y  — skazał go na sześć m iesięcy 
w ięzienia, zaw ieszając w ykonanie k a ry  na prze­
ciąg  la t dwóch.
4  w y p a o k i H ein e  K ed in a  
w  W a r s z a w i e

Groźna choroba dziecięca — H eine Medina, k tó­
ra  po jaw iła się w  Niemczech, zaw leczona zosta­
ła  do P olsk i i tu  szczególnie dała się w e znaki 
Lodzi.., W  W arszaw ie zanotow ano ją  po ra z  p ie r­
w szy erze a 4 tygodniami.

Jak  wykazuje spraw ozdanie o stanie chorób 
zakaźnych w  stolicy, w  okresie tygodniowym  od 
25 w rześn ia do 1 bm. odnotow ano aż 4 przypad­
ki p a ra liżu  dziecięcego o raz  2 przypadki tej s tra ­
sznej choroby w  okolicach podw arszaw skich, co 
w  porów naniu z poprzednim  tygodniem czyni aż
0 5  przypadków  więcej. Z kół lekarsk ich  podno­
szą, że istn ieją trudności w  uzyskaniu naw et za 
opłatą, k rw i od rekonw alescentów  na leczenie 
Heine Mediny, która to  k rew  niezbędna jest do 
w y tw arzan ia  surow icy przeciw ko chorobie. Ma­
g is tra t w arszaw sk i uchw alił wobec tego obniżyć 
s taw k i opłat szpitalnych do wysokości 50 proc. 
iym  chorym, od ktorycn pobierana będzie Krew 
'dla • celów  leczniczycn.

S ć n s a ^ lu y  p r o c e s  o o b ra d ę  
p r o k u r a to r a

W yrok — uw alniający
Piwed sądem grodzkim  w Poznaniu toczyła się 

.W tych dniach sensacyjna rozpraw a przeciw ko 
znanem u w  kołach tow arzysk ich  Poznania inż. 
A lbinow i M ałachowskiem u, oskarżonem u o znie­
w agę p ro k u ra to ra  sądu okręgow ego p H rabyka. 
Zniew agi tej oskarżony dopuścił się w  czasie 
p rze rw y  w  procesie p rzeciw  b ra tu  jego, w y ra ­
ża jąc  się, że „p ro k u ra to r skom prom itow ał się 
■dUem oskarżenia, k tó re  nie odbiegło od w yprą  
cow ąnia ucznia szkoły średniej". Pozatem  przy 
.w yprow adzaniu go przez policję z sali, oskarżo­
ny grożąc ręką, zaw ołał pod adresem  p ro k u ra to ­
r a  Irabyka: „P an ie  prokuratorze, zobaczymy się 
|>rzea innym proKuratorem ".

P o  przeprow adzeniu  rozp raw y  sąd ogłosił w y­
rok uw alniający p. M ałachowskiego oa w iny i 
kary , przyczem w uzasadnieniu sędzia G ąsiorow -
1 kl stw ierdzi] że p. M ałachowski działa ł pod 
.wpływem oburzenia w ypływ ającego z obraźil- 
.wych słów p ro k u ra to ra  H rabyka.

W yrok, jakoteż uzasadnienie jego w yw ołały  ży­
we kom entarze licznie zgrom adzonej publiczności

P rzedstaw iciel urzędu p rokura to rsk iego  zapo­
w iedział z m iejsca apelację.

 Otfu----
l is t y  z  k r a j u

Z Sędziszowa
Nd progu now ego roku przeprow adzona u nas 

zosta ta  reorganizacja  lokalnej komisji Żyd. 
Funduszu Narodowego- N atęży się spodziew ać, 
że  now a komisja przystąp i ze w zm ożoną ener­
gią do — zaniedbanej ostatnio — pracy- Skład  
now ej komisji jest i-asrępujący: Brus* prezes i 
kasjer, M andel sekretarz, M eis?równa i Strohó- 
wtna reso rt u roczystości dom ow ych. W- Senft 
Tesort nedarum, E- Senft puszki, ponadto tow. 
Geschwlnd, Reicher i T affe l

O statnio baw ił w  Sędziszow ie w  Siprawach 
organizacyjnych  'de lega t „Akiby" i E gzekutyw y 
krakow skiej tow. W irth Podjęte p rzez delegata 
usiłow ania m usza jednak być dalej kontynuowa­
ne, celem w zm ożenia ruchu s jo rps tycznego w  
naszej miejscowości-'

P rzed  miesiącem w yjechała  do P alestyny  
tow- M ałka Strohwind, która przez przeszło 
dw a l&ta przebyw ała na hachszarze kibueu 
-.Ha.no ar H aiw ri" w  Bielsku, a potem w  B ystrej. 
W  najbliższych dniach udaie się do P a lesty n y  
drugi z rzędu cha hic tego sam ego kibueu w  
B ystrej tow- Izak Schiff. N aszych chaluców że 
gna cale społeczeństw o sjonistyczne naszego 
miasta-

P.rzy sposobności podnieść z uznaniem  należy 
działalność 'sT re jace ’ u nas od blisko czterech 
lat kas*. p j/v c P to w e j ..Oemilas Chasndim". roz­
wijającej w śród straszliw ie zubożałej ludności

Genewu (Ż. A. T.) Pou reuakcją publicysty ży- 
dowsko-francuskiego Josue Jehouda zaczął się uka­
zywać w Genewie nowy miesięcznik żydowski p. 
n. „La Revue Juive de Geneve“. W artykule re­
dakcyjnym p Jehouda omawia charakter i cele 
nowego czasopisma, które -pragnie być organem 
dla poszukiwań spółczesntj syntezy myśli żydow- 
c l iej, walcząc równocześnie przeć!w moralntmn o- 
stracyzmowi w stosunku do narodu żydowskiego, 
którego jaskrawym objawem jest antyseodtyziu. 
Nowe pismo informować też będzie koła międzyna­
rodowe o zagadnieniach fyiowśkicL. Pismo przy­
rzeka być bezpaztyjnem i uduelać głosu wszystkim 
kierunkom myśli żydowskiej.

W pifciwszym numerze omawianego miesięczni- 
Ka ukazały się artykuły Andre Spire‘a, Stefana 
Zweiga, i innych. Szczególno zainueresowanie wy­
wołał artykuł Emila Ludwiga, któi j  ma pewne 
cechy spowiedzi i atakuje gwałownie antysemi­
tyzm w Niemczech.

Emil Ludwig pisze w artykule tym między in­
nymi: Całkowicie dojrzała pora do wydania nowe­
go pisma żydowskiego Ze ws„j stlkioh stron czyha 
niebezpieczeństwo. Jeśli kiedykolwiek stać się to  
może, muszą obecnie w końcu Żydzi na całym świe 
eie się zjednoczyć. Oświadczam to z tem większą 
powagą, że jestem w tym ruchu nowicjuszem. —

0 irłusl o |6lnyeii siinfeffw
Prezes św iatow ego Z w iązku  O gólnych S jo ­

n istów  i gorący rzecznik  z jeanoczen ia  o rga­
n izacji ogólnych sjon istów , tow . dr. Ignacy  
S cliw arzb art zam ieszcza n a  łam ach  w iedeń ­
skiego organu  sjon istycznego  „D le Stimme** 
obszerny  a r ty k u ł o po trzeb ie  zespolenia 
w szystk ich  grup  ogólnycn sjonistów . N aw ią­
zu jąc do fak tu  dokonanego ichudu  m iędzy 
P oalesjonem  i H itachdu tem , om aw ia  au to r 
p rob lem  ichudu  w  ogćlnytp  sjonizm ie.

„Nie je s t przypadkiem . — pisze d r  Schw arz  
b a rt, — że w łaśn ie  z k ra ju , w  k tó ry m  ogólny 
sjon izm  by ł zw arcie  zorganizow any, z M ało­
polski zachodn iej, w yszła p ie rw sza  pobudka 
do odrodzenia  ogólnego sjonizm u. W łaśn ie  tu  
organizow ały  się p ;e rv rsze, now e ogólno-sjo- 
n istyczne organ izacje  m łodzieży, k tó re  już 
dziś rep rezen tu ją  w sam ej Polsce siłę około 
25.000 członków. Myśl chalucow a po raz  p ie r ­
w szy została w prow adzona przez tę o rg an iza ­
cję w szeregi m łodzieży ogó lno-sjon istycznej. 
T en ruch  sięga dalej, zdobyw ając sobie teren  
p racy  w  in n y ch  k ra ja c h  i s ta je  sie pow ażną 
siłą! W  służbie ogólnego sjon izm u!"

O m aw ia jąc  proces zjednoczenia  się rozm ai­
tych  odłam ów  ogólnego sjon izm u, p o dkreśla  
au to r: O gólny sjon izm  je s t zdolny do życia, 
jest uzasad n io n y  i m a  ja sn e  w yobrażenie o 
celu sjon izm u i o przyszłuści P alestyny . Ma 
on także m isję, k tó re j nie m ożna m ierzyć lo ­
sem u m iarkow anych  stronnictw  te ra ź n ie j­
szej E uropy . A utor tw ierdzi, że bez w zm oc­
n ien ia  ogólnegu sjon izm u, ruch  sjon istyczny  
w  ogólności m usi o rgan izacy jn ie  upaść, że od­
rodzenie ogólnego sjonizm u potrzebne jest 
teoretycznie  n ie ty lko  jako  w aru n ek  żyw otno­
ści całego ruchu , lecz jest także m ożliw e p rak  
tycznie i p rogram atyczn ie .

W  konsekw encji ośw iadcza au to r, że ogólny

m iasteczka niezw ykle pożyteczna działalność 
Kasa, założona |M w te rn  pp- M- Lówa, dra J. 
Goldmana, N Krem lka i H. Faus*a, dysponuje 
obecnie w cale pow ażnym , jak na nasze, sro-sunki 
k.aipjtałem  N ajw io tszy  udział w  rozbudow ie ka 
sy  ma zw iązek Żydów  sędziszowiskich w  Ame­
ryce z -p. J. K reirrkiem  na czete- R ów nież Joint 
| magjs+rat m- Sędziszow a przyczynili się sub­
w encjam i do rozwoju kasy- Pożyczki udzielane

przez „Oemilas Chasndim " w  w ysokości od. 
50 z ł do 50 dolarów  są bezprocentow e i płatne 
w  dziesięciu ratach m iesięcznych. Na czele 
k a sy  stoi od jej założenia energ iczny  p- dr- 
Goldman, będący  istotnie w łaściw ym  człow ie­
kiem na w łaściw em  miejscu. Agendy k asy  pro 
wadzi- rów nież od  sam ego joczątlcu. bezin tere­
sow nie p. H- Faust
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E U  D O M  i  S Z K O Ł A  E

J^ y k i nowożytne a młodzież współczesna
Z coraz większym niepokojem patrzy starsza 

generacja w Polsce na powolne zanikanie umie­
jętności władania językami obcemi w kolach in- 
teii&en.cji. Sicarżą się na to  przedstawiciele władz, 
!t«czeinysłu, handlu, a przedewszystfc:em przedsta­
wiciele nauki i sztuki. Młodzież nasza, zwłaszcza 
akademic-jca, nie potrafi niestety prowadzić stu- 
djów tak, jak  powinna., nie znając obcych języ­
ków na tyle, by używać z korzyścią dziel i pism 
(francuskich, angielskich czy niemieckich, nie u- 
nrie tembardziej żadnym z tych języków władać 
na  tyle, by 6ię poprawnie w nich wyrażać. Nie­
rzadko nawet ci z młodzieży, którzy poświęcają 
6ię na uniwersytecie studjum obcojęzycznemu i 
kończą je jako magistrowie filozofji wykazują 
poważne braki w prymitywnem użyciu języka — 

Juz na I  Zjeździe Neofilologicznym, w r. 1929 r. 
w Warszawie powiedział ówczesny rektor uni „er- 
sytetu warszawskiego, prof. Przychodzi, witając 
Zjaza: „My mamy obowiązek naszą młodzież wy­
kształcić tak, by stanęła godnie w szeregu pra­
cowników we wszystkich dziedzinach życia naro­
dowego i państwowego. Jeżeli my w tej pracy tak 
niezmiernie ciężkiej i znacznie donioślejszej, niż 
sobie z tego sprawę zdaje opinja ogółu, jeżeli na­
potykamy na tak ciężkie trudności, to jednym z 
głównych powodów jest brak, zastraszający brak 
znajomości języków nowożytnych wśród młodzie­
ży akademickiej, brak, wobec którego, powiedz­
my prawdę, żadna poważna praca naukowa nie 
jest możliwa". Ostatnio stan ten skłoni! Polskie 
Towarzystwo Neofilologiczne do zabrania głosu 
w memoijale, przedłożonym Ministerstwu W . R. 
5 O. P. („Neofilolog" czerwiec 1932). Czytamy 
tam m. in.: „...Nigdy sprawa nauczania języków 
nowożytnych i kultury innych narodów nie była 
■w Polsce tak  ważną i palącą, jak w chwili obec­
nej. Zasklepieni w sobie, nie znający obcych ję­
zyków, a więc i umysłowości obcych narodów, 
nieświadomi, jaką wartość wymienną mają nasze 
bogactwa duchowe i materjalne, nie znajdziemy

fcyehowaiie eharahtwi
Ko o niem mdtui K ij^ c łu n sJ u n tr?

W swej książce p. t. „Charakter, jego pojęcie i 
wychowanie", która ukazała się niedawno w prze­
kładzie polskim w „Biblj. Dzieł Pedagogicznych" 
nakł. „N asiej Księgarni", poświęca wielki peda­
gog jeden rozdział problemowi wpływów rodzny  
na kształtowanie się charakteru. Rodzinę uważa 
on za „przedszkole kształtów ania charakteru" i 
przypisuje jej wielkie znaczenie w urobieniu z 
dziecka przyszłego człowieka.

Zauważa on w wychowaniu rodzinnem współ- 
ezesnem cztery różne drogi wychowawcze.

Jedna, to droga, k tórą  wybierają wychowawcy  
„trwożliwi", tj. tacy, którzy „obawiają się poz- 

' wolić wychowankowi doświadczać swych sił w 
zadaniach umysłowych, artystycznych, społecz­
nych, technicznych lub wręcz moralnych, którzy 
nie mają odwagi narazić go na niebezpieczeństwo 
zrobienia fałszywego kroku..." Takie postępowa­
nie tłómaczy K. poczuciem odpowiedzialności lęk 
liwego i niesamodzielnego wychowawcy, niejed­
nokrotnie pedantycznie trzymającego się wszel­
kich przepisów. Taka droga „z. pewnością nie do­
prowadzi nigdy do samodzielnego charakteru..." 
Dzieci tak wychowane nie dojdą nigdy do jasnej 
decyzji woli w razie potrzeby, o ile takie wpływy 
wychowawcze trwały przez czas dłuższy. Nierzad­
ko krępowanie wybitniejszych jednostek zapomo 
cą takich metod autorytatyw nych prowadzi do

odpowiedniego dla, siebie miejsca w przyszłem u- 
stosunkowaniu się Europy; zostaniemy niezrozu­
miani, zapomnieni, zepchnięci na najdalsze miej­
sca w wielkiej rodzinie europejskich narodów..."

Memorjał uzasadnia ten pogląd stosunkami, 
które wymagają obecnie znajomości języków ob­
cych na terenie międzynarodowym. Wylicza jako 
takie czynniki utylitarne: 1) wzmożone wymiany 
polityczno dyplomatyczne, liczne zjazdy i kon- 
gresj międzynarodowe, rokowania nad konwen­
cjami i traktatam i. Liga Narodów, 2) wzmożone 
wymiany ekonomiczne, przenikanie międzynaro­
dowe organizmów przemysłowych, handlowych, 
bankowych i transportowych, szukanie nowych 
rynków zbytu, 3) wzmożona wymiana międzyna­
rodowa .mysłowo-kulturalna, artystyczna, lite­
racka, naukowa, wystawy, kongresy, obca prasa 
i  książki, studjum obcojęzycznych dzieł facho­
wych na uniwersytetach, oraz prasy fachowej, 4) 
spor: międzynarodowy („sportowiec nie może być 
niemy").

Z takiego poglądu na ważną rolę języka obce­
go w kształceniu młodej generacji nie wynika o- 
czywiście ograniczenie jego nauki do celu wyłącz- 

« nie utylitarnego. Przeciwnie, auiorowie tego me- 
morjalu, Dr. Zygmunt Łempicki, profesor uniw. 
warszawskiego i Dr Zygmunt Czeiiiy, prof. uniw. 
lwowskiego, podkreślają dobitnie wychowawcze 
znaczenie nauczana języków obcycn, stwierdza­
jąc, że jednym z celów tego nauczania jest: „nie- 
tylko zaznajamiać ucznia z duszą obcego narodu, 
lecz także otwierać jego horyzont na inną rzeczy­
wistość, niż polską prostować sądy ciasne lub myl­
ne, kształcić w nim Europejczyka, uświadamia­
jąc i pogłębiając Polaka". ,

Trzeba, by i szersze warstwy społóczeństwa 
zrozumiały ważność nauki i jo racjonalnej nauki 
języków obcych dla młodzieży współczesnej. Na­
leżą one poprostu do arsenału tych środków, za- 
pomocą których przyszłe pokolenie wywalczać 
będzie sobie i państwu byt i uznanie. W rozpoczy­

i złamania ich samodzielności i wykolejenia umysło­
wego i moralnego.

Drogą wprost przeciwną poprzedniej idą t. zw. 
„niefrasobliwi". „Zalecają oni, by dawać dziecku 
swobodę poruszania się i pracowania, jak i kiedy 
mu się podoba, i mają nadzieję, że drogą poiówny- 
wania i doświadczeń samo ze siebie nabierze ono 
rozumu..." Nie stosują żadnej kary, nie tworzą 
sztywnych systemów szkolnych i programów, sto­
sują się do zainteresowań i woli dziecka Taką me­
todę zaleca Tołstoj, Ellen Key, Montessori i inni. 
„Dla tych wychowawców dziecko jest celem sa­
mym w sobie... Żadna społeczność nie może mieć 
roszczeń do wychowania dziecka dla swo ch ce­
lów..." Kerschensteiner uważa drogę taką dla prze­
ciętnych dzieci za zgubną, nie wiodącą bowiem do 
rozwoju charakteru. Dohrą jest ona tylko dla jed­
nostek wybitnych, silnych, harmonijnych (Enfants 
temperós).

Trzecia, pośrednia droga — odrzuca i bezwzględ 
ny przymus i bezwzględną swobodę. Korzystając 
z popędu naśladowczego, stawia dziecku przed oczy 
odpowiednie wzory cło naśladowania, nie krępując- 
go jednak zbytnio w zakresie i sposobie tego na­
śladowania. Stopień swobody działania reguluje wy 
ehowawca według stopnia zboczenia od głównego 
celu, stosownie do prawideł ogólnych, które poda­
ją  mu ogólne metody wychowawcze — bez istotne 
go uwzględnienia danej właśnie indywidualności". 
Jest to metoda najpowszechniej używana i w rodzi 
nie i w szkole, potrzebna dla kształtowania charak­
teru wychowanka dla potrzeb społeczeństwa i pań­

nającym się wyścigu pracy narodów i jednostek 
będzie to środek nie do pogardzenia.

Trzeba, by rodzice zrozumieli nowoczesne, inne 
aniżeli dotychczas, nastawienie caiego nauczania, 
a więc i nauczania języków ODcych w szkole. —  
Zmienił się materjał nanczania, zmieniły me/ody. 
Zarzuciła szkoła dzisiejsza naulkę historji litera­
tury obcej i nudne anahzowanie azieł klasycz­
nych; wprowadza natomiast coraz wyraźniej kul- 
iurę współczesną obcego narodu, skłania mło­
dzież do zajęcia się piśmiennnictwem współczee- 
nem (nie zaniedbując wielkich wartości tkwiących  
w przeszłości), podkreśla elem ety wychowawcze 
lektury. Nie uczy się dziś „słówek", nie tłumaczy 
„ustępów", nie Kuje na pamięć dat i  nazwisk. Me­
toda bezpośrednia nauczania wprowadza odraza 
w używanie języka, budowanie całego nauczania 
na aktywności i samodzielności młodzieży craz 
jej zainteresowania, utr.vała wyniki. —

Bardziej, niż w innych przedmiotach, wymaga 
nauczanie języka obcego od młodzieży dokadno- 
ści i  sumienności w pracy, od nauczyciela szero­
kich horyzontów tu^ślowych i twórczego nasta­
wienia wobec nauki szkolnej, od rodziców zrozu­
mienia pim rycznej ważności tej nauki i jej nowe­
go stanowiska w dzisiejszych stosunkach kultu­
ralnych.

Należy się spodziewać, że nowe programy czkol 
ne uwzg^dnią poważne głosy fachowców i posta­
wią tak naukę języków nowożytnych, jak wyma­
ga tego interes państwa i życie współczesne.

mf.

Poradnia wychowawcza
Celem otrzymania odpowiedniej parady w  tnad • 

niejszych wypadkach należy przy układaniu za­
pytań trzymać się następujących wytycznych: 
Przedewszystkiem podać dokładnie wszelkie tru­
dności oraz wymienić tę osobę z otoczenia, Która 
z powodu tych trudności najwięcej cierpi. Następ­
nie opisać stosunek dziecka ao jego zajęć szkol­
nych i domowych oraz do otoczenia (rodzice, ro­
dzeństwo, koledzy itd.). Wreszcie dać zwięzły ży­
ciorys dziecka ze szczególnem uwzględnieniem  
jego stanu zdrowotnego; przytem należy podać, jak

stwa, K. uważa ją  za „znośną", a nawet za „ni“uni- 
knioną" w dzisiejszych warunkach życia.

Za najowocniejszy jednak system  wychowania 
uważa Kfcischenstcinei ten, który daje możność 
zajmowania się każdym poszczególnym wychowań 
kiem i wytworzenia się stosuąku zaufania, na któ­
rym polega wszelkie wychowanie. Wychowawca u- 
względnia tu „różność" struktury każdego dziec­
ka, „stara się je zrozumieć, znaleźć przyczyny psy­
chiczne i społeczne, dla których moralny czyn i 
praca są aż tak różne od tego, co on sobie wyobra­
ża". U dziecka „z zaufania tego rośnie odwaga 
do nowego działania, do nowej twórczości, do coraz 
silniejszego dążenia do prawdy". Taki sposób, zda­
niem autora, umożliwia stopniowe przejście do wy­
chowania autorytatywnego (Innorząduego) do wy­
chowania charakteru autonomicznego (samorząd­
nego^, samodzielnego i silnego.

Kursohensteiner sam uważa iaki system wycho­
wawczy za idealny, za trudny obecnie do ogólnej 
realizacji. Jednego tylko wymaga autor już dziś 
od wychowania rodzinnego: wychowania zdolności 
do czci. Dziecko powinno nauczyć się szanować 
innych ludzi i czcić pewne wartości moralne. Ale' 
„szacunku i poważania wymusić niepodobna. Wy­
musić można li tylko formy zewnętrzne. Życie ro­
dzinne, w którem nie są przestrzegane takie for­
my wzajemnego szacunku — to złe siedlisko wy­
chowania..."

Zaprawdę — Kerschensteiner ma rację. Młodzie­
ży współczesnej brak przedewszystkiem —  zdol­
ności do czci. —  mh
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•ię  otoczenie do  'dziecka odnosiło, w zględnie od­
nosi.

W szelkie zapy tan ia należy skierow yw ać: J .  I. 
Kohn, K raków , P au lińska 18/9.

R EPETEN T. Chłopczyk P an i obaw ia się pono­
wnych porażek. To sk łan ia  go bezw iednie do za­
bezpieczenia się zapom ocą roztargn ien ia  i nieu­
w agi (co ma przecież miejsce tylko w  szkole!). 
K arcenie je s t nie na miejscu, gdyż dziecko nie 
■zdaje sobie sp raw y  z powodu sw ego postępow a­
nia. Z aradzić może ty lko um iejętna pomoc w  nau­
ce, k tó raby  um ożliw iła dziecku uzupełnić luki w  
6\vych w iadom ościach. P rzyczem  należałoby u s ta ­
w icznie w skazyw ać na fakt, że ono jednak to  i o- 
wo już po trafi samodzielnie wykonać. Im  w ięcej 
m u się zaś ada, tern w ięcej w zi ośnie jego otucha 
życiow a i tem lepiej będzie się czuł w  szkole. 
T rzeba tylko odnosić się do dzaecka spokojnie i 
rzeczowo i cierpliw ie przeczekać czas niepew no­
ści. W  sp raw ie  zapoczątkow ania nowej tak tyk i 
należy się porozum ieć ze szkołą, pow ołując się na 
n in iejszą poradę. P rosim y zaw iadom ić nas o w y­
niku.

Z hebrajskiej 
llfrrartry petDgagicznej

OFAKIM (Horyzonty) T rybuna dla sp raw  
.wychowania żydowskiego, zeszyt 2 w rześniow y. 
((W arszaw a, N alew ki 2a). Zł. 1,50.
■ N um er ten,w ydany jeszcze w ytw orn iej niż po­
przedni, p rzedstaw ia się pięknie, tak zew nętrznie, 
jak  pod względem układu w ew nętrznego. T reść i 
tym  razem  jest bogata i urozm aicona. Poziom eu­
ropejsk i zamieszczonych p rac  i piękna hebraj- 
6zczyzna, czynią z tego m iesięcznika hebra jsk ie­
go przyjem ną i pożyteczną lek tu rę pedagogiczną 
dla rzesz nauczycieli, pracujących na polu żydo­
w skiego w ychow ania.

R edaktorow i „Ofakim '' p. Z oharow i naieży się 
szczere uznanie, że w  czasach tak  ciężkich w ydaje 
(pismo, przew yższające pod pewnem i względam i 
b ra tn i o rgan w  Palestyn ie „Hed H achinuch" i 
Wiele innych czasopism  pedagogicznych, w k ra jn  
i  zagranicą,
" „Ofakim" dlatego znajdą sobie sw oich czytel­
ników  wszędzie, tak  u nas, jak  i w  Erec; albo- ' 
w iem  m aterja ł je s t tak  redagow any, że jest sta le  j 
(aktualny dla w szystkich żydow skich placówek 
W ychowawczych, gdziekolw iek one się znajdują.
: Z  TREŚCI: Czynniki w ycho vania (Zweigel). 
N a  grobie pedagoga (Zohar), Dzieło Kerschne- 
ste ine ra  (Stendig), Dziecko (Aronson), W drodze 
do  domu dzieci (Barac), Dom w ychow aw czy w 
Em ek Ila ja rden  (Budnik), Nauczyciel i wycho­
w an ie fizyczne (Jakóbow iczow a), N auczanie hi- 
sto rji, Cienie w ychow ania francuskiego, Zjazd 
psychotechniczny w  Polsce, Keren Kajem et w he­
b ra jsk ie j szkole, Związek między dziatw ą golusu 
a Erec, Lekcje metodyczne z geografji, W ogród­
ku dziecęcym, Sprzęty z pap ieru  (z rysunkam i), 
p ierw szy  dzień w szkole, roślinność w jesieni, 
zabaw y ruchowe, rośliny  palestyńskie, K ronika i 
przegląd p rasy  pedagogie -,nej.

TARBUT, (O św iata), dwutygodnik Tarbutu, 
.W arszaw a, N alew ki 2a, nr. 9 w rześniow y, p rzy­
nosi oprócz w iadom ości, dotyczących centrali 
w arszaw sk ie j i okręgow ych kom itetów , dział w y­
chow ania i dział mlgdzicży, zaw ierający  dane, 
odnośnie do żydow skiego w ychow ania i naucza­
nia, zw łaszcza w  szkołach z językiem  w ykłado­
wym  hebrajskim .

Tanie to  czasopism o (20 gr. nr.) w inno się zna­
leźć w ręku żydow skiego nauczyciela i ośw ia­
tow ca. —

BADERECH, (W drodze), tygodnik hebrajski, 
W arszaw a, skrz. p. 350. nr. 1 i 2 z w rześnia (gr. 
25.).

W miejsce „Zram im " dw utygodnika, k tó ry  wy­
chodzi w W ilnie, rozpoczął w arszaw sk i „H ajnt“ 
w ydaw anie hebrajskiego tygodnika. Jako  pismo 
perjodyczne zaw iera ono rozm aite aktualne w ia­
domości z życia politycznego i kultu ra lnego  św ia ­
ta , szczególnie żydostw a, w k raju  i w Erec. P o­
św ięcając osobne łamy spraw om  w ychow ania 
nauczycielstw a i młodzieży, zasługuje ono w ca­
łej pełni, aby je czytyw ało tak  nauczycielstwo, 
ja k  i młodzież. Dr. S. Stendig.

Wydawnictwa nadesłane
I. KSIĄŻKI:

©IOVANNl GENTILE: Reform a w ychow ania,
przekl. M arji Steckiej „Biblj. P rzekładów  Pedag." 
K siążnica — A tlas, L w ów —W arszaw a, 1932. str. 
200, zł. 8,20. Treść: N arodow ość wiedzy i szkoły 
Osobowość i problem  w ychow ania, Zasadnicza

aulyuom ja w ychow ania, Realizm i idealizm  ku l­
tury , Duchowość kultu ry , A trybuty  ku ltu ry , P rz e ­
sądy realizm u, Jedność w ychow ania, W ychow anie 
fizyczne i charak te r, Ideał w ychow ania, W olność 
szkoły i nauczyciela.

F, ŚLIW IŃSKI: O rganizacja Szkolnictwa w
Polsce W spółczesnej W yd. III. K siążnica —  k- 
tlas, Lw ów —W arszaw a, 1982. Str. 200, zł. 5,00 
K siążka uw zględnia osta tn ie  rozporządzenia 
w ładz aż do w rześn ia  1932. T reść: Zarząd Szkol­
nictwa, O rganizacja szkolnictw a, Z arys p raw a  
nauczycielskiego. Podręcznik konieczny dla każ­
dej szkoły i każdego nauczyciela!

M. FRIED LA EN D ER: Dzieci i dorośli, Dom
K siążki Polskiej, e tr. 27, zl. 1,20. Psychologiczne 
podłoże zagadnienia, Zagadnienie autorytetu , Za­
sady postępow ania dorosłych wobec dzieci.

M BRANDSTAETTER: Z dośw iadczeń rodzi­
ców i nauczycieli „B ibljoteczka“ W spółpraca Do­
mu i Szkoły, K siążnica — A tlas, L w ów —W arsza­
wa, 1932, str. 35, zł. 1,50.

M. MALENOWSKA REW ERA I  F R  GŁĘBO- 
WICZ: Metoda Rodzima w  eiem entarnem  wycho- 
w anin i nanczaniu — podręcznik dla nauczycieli 
i rodziców, K raków , 1932, nakł. A utorów , s tr . 412. 
Z treśc i: Pogadanki pousiaw ow e z dziećmi, W y ­
cieczki Ćwiczenia zm ysłów, S truk tu ra , Rachunki, 
Rysunki i roboty  ręczne, Czytanie i p isanie, P ra -  
C' uczniów, Gazetki, Gim nastyka, U św iadom ienie 
i in.

CZASOPISMA:
Dla młodzieży m łodszej: Tygodniki „Płom y-

czek“ i „P łom yk" ulubione przez dzieci pisem ka, 
znakom icie redagow ane, pięknie ilu strow ane i ta ­
nie. W arszaw a, ul. Sw iętokrzybka 18, mies. zl. 1,20 
i zł. 1,50.

D la młodzieży sta rsze j: Tygodnik „Iskry", za­
w iera jący  sta le  gazetki, ze św iata , a rty k u ły  a- 
ktualne, pow ieści i nowele, dział naukow y i roz-

Z ŻYCIA M ŁO D ZIE Ż Y
ZJA ZD  „AKIBY" W PRZEMYŚLU.

Dnia 25 uh. m. odbył się w  Przem yślu zjazd 
podOKręgu przem yskiego organizacji Agudath Ha- 
noar I la iw ri „A kiba''. W zjeżdzie w zięło udział 
około 200 uczestników. O niezw ykle szybkim roz­
woju tejże organizacji, o raz  o rozpow szechnieniu 
jej myśii stam sjońskiej św iadczy fakt, że p o tra­
fiła sobie zaskarb ić sym patję i uznanie w śród 
starszego  społeczeństw a sjonistycznego, k tóre 
rów nież w zięło udział w uroczystości.

Zjazd otw orzono chugiem Tnachu, poczem od­
były się następujące refera ty : Pogląd ogólny na 
w iek XI w h isto rji żydow skiej; A. D. Gordon; 
P ow stanie B ar Kochby — rab i A kiba; Obecna 
sytuacja w  sjoniźm ie o raz  w ruchu A. H. H. „Aki­
ba". W końcu omówiono drogę ideow ą „Akiby". 
Podczas zjazdu odbyło się rów nież posiedzenie 
k ierow ników  poszczególnych gniazd, na którem  
omówiono obecny ich stan  i w ytyczono linję dla 
przyszłej pracy. Zjazd odw iedz.li prezes K. K. L. 
Dr. K noller, rodzice, liczni sym patycy i p rzedsta­
w iciele innych organizacyj sjońskieb. Na zjeżdzie 
podjęto myśl zorganizow ania koła rodzicielskie­
go o raz  koła sym patyków. Należy na tem m iej­
scu zaznaczyć, że organizacja A. H. H. „A kiba" 
szuka kontaktu z slarszera społeczeństwem  i s ta ­
ra  się je  zaznajom ić z w artościam i, k tó re  w paja 
w  sw oich w ychowanków.

CZW ARTEK, 0 PAŹDZIERNIKA.
K raków  (312,8) 11,53 Sygnał, hejnał, 12,10 P rz e ­

gląd prasy , 12,20 Gramofon, 12,30 Kom unikat me­
teorologiczny, 12,35—14 K oncert F ilharm onji w ar- 
szawsk. dyr. Ozim iński: M. Janow ski (tenor), B. 
Kon (fort.): E lsner, Chopin, Moniuszko, 16 „Bie- I 
rzmy się do handlu" — odczyt Z. F indeisenów ny 
(W arszaw a), 16,15 Lekcja francuskiego (kurs śre- 1 
dni) — L. Rocąuigny, 16,30 Gramofon, 16,40 „Idea 
państw a polskiego za P iastów " — prof. St. Za- 
krezw ski, 17 Gramofon, 17,40 Odczyt ak tualny  (z 
W arszaw y), 18 Muzyka lekka, 19 Rozm aitości,
19,15 „Rzeczy ciekaw e" — J. B ajsarow icz, 19,30 
K w adrans literack i: „A ktorzy po kw eście" f ra ­
gm ent z „L iii" Wł. Reym onta, 19,45 Dziennik p ra ­
sowy, 2P K oncert pp. O. M artusiew iczów na (fort.)
J. Muzika skrzypce): Krzezióski, Szymanowski,
Moniuszko, Chopin, Szevcik, Riess, B rahm s, Doh- 
nanyi, F riedm ann, 20,55 W iadom ości sportowe i 
dziennik prasow y, 21,05—21,30 K oncert śpiewa­
czy p. M. Ch. Tryczyńskiej fsopr.) akomp. B. W. 
W alewski: Lipski, Szym anowski, Żeleński, Sme­
tana, Bizet, Puccini, 21,39 Słuchow isko teatralne:

ryw kow y, zagadki, konkursy ikl.: W arszaw a, «L 
F iltro w a  75, mies. 7,1. 2.

P rzeg ląd  Społeczny. W rzesień: Dzieci niemiłe, 
M ieszkanie w swej funkcji psychicznej i społecz­
nej, Młodzież a książka, N ieletni w  polskim  ko­
deksie karnym  ii. — Lw ów, ul. M ickiewicza 4, 
kw art. zl. 3.

„O św iata i W ychowanie" mies. Min. W R. i OP. 
Nr. 7: Szkolne K asy Oszczędności, W iedza o P ol­
sce zagranicą, Piśm iennictw o. W arszaw a, AL 
Szucha 25, zl. 10 rocznie.

„Dziecko i M atka"" N r. 18: U podstaw  ch a ra ­
kteru, Godność matki, W ażne drobiazgi, Jak  n- 
chronić dzieci przed tyfusem  brzusznym  ik —» 
W arszaw a, Solec 87, mies. zł 1,40.

P rzeg ląd  Pedagogiczny Nr. 23, 24, 25 — m. L 
G rabskiego Wł.: Idea współdzielezości a  w ycho­
w anie młodzieży, VI. K ongres L ig i Nowego W y­
chow ania. Ze s ta tystyk i szkolnictw a pryw atnego  
ii. — W arszaw a, ul. B racka 18.

NOTATKI
Pogadanki dla m atek i ojców będą odbywać się 

s ta le  od listopada br. w  P rzedszkolu  prof. Fried- 
lilndera p izy  ul. Zielonej l /I I ,  uw zględniając roz­
w ój dziecka do w ieku młodzieńczego, o raz  po­
szczególne problem y wychowawcze, jak  k łam ­
stw o, upór, lenistw o, uśw iadom ienie płciowe, 
pracę szkolną i dom ową itd.

W  tymże lokalu  czynną będzie ogólnie dostępna 
Czytelnia Pedagogiczna dla Rodziców, oraz P o­
rad n ia  W ychow aw cza o p arta  na psychologji in­
dyw idualnej. O tw arcie obu instytucyj z końcem 
października.

« e i

W szelkie przesyłki i lis ty : „Dom i Szkoła", K ra 
ków, G ertrudy l2a I I I  p.
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„Skąpiec" M olier‘a (z W arszaw y), 22,15 Muzyka 
taneczna, 22,55 W iadomości bieżące, 23 Muzyka 
taneczna.

W arszaw a (1411,8) 11,58—19,15 p. K raków , 19,15 
Przysposobienie rolnicze, 19,30—20 p K raków , 20 
Muzyka lekka, w iadom ości sportow e, 21,30—23,30 
p. K raków .

K atow ice (408,7) 11,58—14 p. K raków , 14 i 14,25 
K om unikaty gospodarcze, 16—17 p. K raków , 17 
K oncert śpiew aczy J. Z iółkow skiej, 17,40—18,55 
p. K raków , 18,55 „Rew olucja francuska na ekra 
nie" — K. Ford, 19,10 Rozm aitości, 19,25 Komuni 
katy  harcersk ie , 19,30—20 p. K raków , 20 p. W ar 
szaw a, 21,30—23,30 p. K raków .

L w ów  (380,7) 11,58—16 p. K raków , 16 „Szlakiem 
pielgrzym a dobrom ilskiego" J. W łoayga, 16,15- 
18,55 p. K raków , 18,55 „P rzeg ląd  ku ltu ra lny" — 
dr. T. Terlecki, 19,10 Rozmaitości, gram ofon, 19,30 
—20 p. K raków , 20 p. W arszaw a, 21,30 p. Kraków
22,15 A rje ko loraturow e — B Sieczkowska (sopr.) 
22,30—23,30 p. K raków .

S ztuttgard  (360,6) 10 P ieśni, 12 O rk iestra  dęta, 
17 Koncert, 19,30 P ieśni ludowe, 20 Koncert, 22 
Sonata D -dur Beethovena.

Rzym (441,2) 13, 17,30 Muzyka, śpiew, 20,45 
K oncert symfon. (Czajkowski, Bussoni, W agner).

P ra g a  (487) 15,30 W iolonczela, (F aure , Ravel), 
17,20 Muzyka, 20—22 „Reąuiem " V erdiego (ork 
chór, soliści), 22,20 Muzyka iekka.

W iedeń (517,2) 11,30 kw arte t, 15,55 K oncert de- 
bjutantów , 17 Muzyka lekka, 20,20 Opera E. Welle- 
scha „A lcestis", 21,45 T ransm isja  z Ronachera, 
22 Muzyka L ehara , śpiew.

O D PO W IE D Z I RED A K CJI
STAŁY CZYTELNIK A. R.: W iedeń III., Unte- 

re W eissgS rberstrasse  43/18.
R. R.: Bez w artośc i literackiej.

ODWAŻNY MĄŻ.
—  Czy u pana z żoną zachodzi często różnica 

zdań?
— O, tak , bardzo naw et często, ty lko m oja żo 

na o tem nie wie.

CZUŁOŚĆ.

Piszę w łaśnie list do żony, do Zakopanego, ale 
przy  tych swoich zm artw ieniach nie mogę zdobyć 
się naw et na parę czułych słów.

—  Napisz k ró tko : załączam  czek.

Zakończenie „Domu i Szkoły".
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Wyjazd chatucow
W  poniedziałek wieczorem  przejeżużała przez 

K raków  w  drodze do Palestyny , g rupa k ilkudzie­
sięciu clialueów z M ałopolski. Na dw orcu żegna­
ły  w yjeżdżających liczne rzesze młodzieży sjoń- 
skiej. Do grupy tej dołączyła się w  K rakow ie 
g ru p a  chaluców  z org. A gudat H anoar H aiw ri
„Aikiiba", którzy przebywali tu cały dzień na pgiszy. 
na k tó rej omówiono ak tualne problem y w  ruchu, 
o raz  sytuację kibucu w  Palestynie. Żegnani na 
dw orcu przez reprezen tan tów  E gzekutyw y O rga­
nizacji sjońskiej tow . mgr. L. S alpe tra  i A. Hof- 
s te te ra  o raz licznie zebranych „A kibow ców" w y­
jechali w  kierunku W iednia, skąd via T riest— 
Jafa , pojadą do kibucu w  P etaeh  Tikwie.

Pozostawienie letnich godzin 
urzędowych na okres zimowy
Jak się dowiadujemy, przewidziane jest pozosta­

wienie na okires zimowy letniego czasu urzędowa­
nia w  instytucjach i urzędach państwowych.

Ze względu na oszczędność świa tli a, projektowane 
jest, aby przez całą zimę urzędy państwowe czyn­
ne były w godzinach od 8 do 15-ej, zamiast, jak w  
łatach ubiegłych, od 8.30 do 15-30.

Kto nie podlega podatkowi 
wojskowemu?

,\V zw iązku z zacKodzącemi w ątpliw ości co do 
stosow ania przepisów  w  sp raw ie  opodatkow ania 
zasadniczym  podatkiem  w ojskow ym  osób należą­
cych do roczników starszych, m in isterstw o  sp raw  
w ew nętrznych w  porozum ieniu z m inisterstw em  
sp raw  w ojskow ych w yjaśn ia w  okólniku do w szy 
stkich w ojew odów  i s ta ro s tów  co następuje: Nie 
podlegają wogóle obowiązkowi opłacania podat­
ku w ojskow ego osoby należące do roczników  
1883—1897, roczniki te  bowiem pow ołane były 
do szeregów  nie d rogą norm alnego poboru, lecz 
na skutek mobilizacji.

Z roczników  1898 i młodszych są także zwolnio­
ne od opłacania podatku w ojskow ego osoby, któ­
re  s taw ały  do poboru począw szy od r. 1925 i są:
1) inw alidam i w ojskow ym i zarów no polskim i, jak  
też z arm ij zaborczych, gdyż cierpienia ich pow­
sta ły  w  zw iązku ze służbą w ojskow ą i 2) byli 
żołnierze arm ij zaborczych, k tórych czas czynnej 
służby w ojskow ej p rzekracza 5 miesięcy kalenda­
rzowych.

N atom iast podlegają obow iązkow i płacenia po­
datku w ojskow ego między m. rów nież osoby, któ­
re zgłosiły  się do poboru w  r. 1925 i następnych 
na te ren ie  górnośląsk iej części w ojew ództw a 
śląskiego, ur. w  r. 1993 i młodsze, a w  M ałopol- 
sce W schodniej — osoby ur. w  r  1900 i młodsze.

Opłaty na rzecz Izby 
Rzemieślniczej

Izba Rzem ieślnicza w  K rakow ie komunikuje, że 
we w szystkich U rzędach Gminnych W ojewódz !
twa Kr,akowskiego wywieszono do publicznej w ia­
domości lis ty  imienne, w ykazujące tych rzem ieśl­
ników płatników , k tórzy  obow iązani są uiścić o- , 
płatę na rzecz Izby Rzem ieślniczej w  K rakow ie 
za rok 1932. \

Poniew aż żaden z p ła tn ików  nie otrzym a ze 
strony  Izby osobnego pow iadom ienia, p rzeto  w 
in teresie płatn ików  leży aby listy  płatnicze w y­
wieszone w U rzędzie Gminnym szczegółowo prze 
glądnęli.

Rzem ieślnicy zam ieszkali w  K rakow ie mogą 
przeglądnąć lis ty  płatnicze w Izbie Rzem ieślni­
czej w  K rakow ie, ul. św. Anny 1. 9, w  godzinach : 
urzędowych między 9-tą a 14-tą. Na wypadek nie j

A  w t p  jednak num eru* c b u a s
itr adwokaturze- krakowskiej!

On-egdaj zam ieściliśm y list, pochodzący ze 
sfe r k rakow skiej inteligencji żydow skiej, om a­
w iający  kursującą pogłoskę, jakoby  wyidiział 
K rakow skiej Izby A dwokackiej uchw alił nume-
rus clausus dia adw okatu ry  w tutejszym  okrę- 
gu-

O becnie dow iadujem y się ze źródła  m iarodaj­
nego, iż taica uchw ała faktycznie zapadła- Oto 
w  ubiegłym  tygodniu W y d zia ł K rakow skiej 
Izby A dw okackiej uchw alił odnieść się z w nio­
skiem  ao ministenswa spraw iedliw ości, aby  w  
m yśl w ejść m ającej w  życie now ej u staw y  o 
ustro ju  adw okatu ry  

zam knąć listę adw okatów  w okręgu k ra ­
kow skim  na przeciąg lat ipięciu- 

W czorajszy  „Głos N arodu11 — któ ry , z uwagi 
na „zażydzenie" adw okatury , jest rów nież prze 
ciw nikiem  num erus clausus — podaje w p ra ­
wdzie, iż w edle jego informacji ^Yydział K rako­
w skiej Izby A dw okackiej nie powziął dotąd 
żadnej uchw ały  w  tej spraw ie, ta jednakow oż 
relacja „Głosu N arodu" nie odpow iadaipraw dzie. 
gdyż — jak to już w yżej donieśliśm y — mchwa 
la w  kierunku zażądania num erus clausus dla 
tutejszego okręgu zapadła  na posiedzeniu W y ­
działu  K rakow skiej Izby  Adwokackiej w  ubie­
głym  tygodniu.

Ze sw ej s trony  w yraz ić  m usim y najw iększe 
zdum ienie, iż przedstaw iciele palestr.y krako­
wskiej, znanej ze  swojej tolerancji i postępow o­
ści. w ystąpili z  inicjatyw ą i propozycją co do 
zaprow adzenia num erus clausus. C zyż trzeba 
jeszcze dzisiaj dowodzić, że num erus clausu® 
jest zaw sze  i bez w yjątku narzędziem  reakcji, 
nietolerancji i ucisku żyw iołu  słabszego przez 
żyw ioł każdocześnie silniejszy? Są to w szak 
truizm y w  życiu poiityczno-społecznein. R epre­
zentanci ad w o k a tu ry  — zaw odu szczycącego 
się niejako swojem  stanow iskiem  nieugiętej o- 
b ro n y  w olności i sw obody obyw atelsk iej — do­
m agający się dla sw oich tow arzyszy  zaw odo­
w ych kagańca w  postaci num erus clausus, — 
to istotnie zjaw isko sm utne i przykre- A już zu ­
pełnie niepojętem  jest, że n iek tó rzy  adw okaci 
żydow scy  uw ażają za stosow ne bronić nume- 
n is clausus w  zaw odzie adwokackim - W  k ró t­
kow zroczności sw ojej nie zdają sobie z tego 
spraw y, że num erus clausus w  adw okaturze 
całem  sw ojem  ostrzem  zw róci się w yłącznie 
przeciw  m łodym  praw nikom  w łaśn ie  żydow ­
skim. dla k tórych  w prost autom atycznie stanie 
się term czem num erus clausus jest na uniw er­
sy tetach  — norm ą procentową- 

Do spraw y tej jeszcze obszernie wrócimy-

Żywa pochodnia
W czoraj rano wezwano krakowskie pogotowie ra 

tunikowo do Skawiny, gdizie zdarzyli się tragiczny, 
wypadiek.

Roizalja Barier (la.t 38). żona krnipca, przy zapala­
niu pmitraisa oblata się spirytusem. W  jednej chwili 
nieszczęśliwa stanęła w płomieniach. Domownikom,

którzy pospieszyli jej z pomocą, mdalo się wjwa- 
widzie ogień ugasić, d.c,znała ona jednak doitMiiwych 
oparzeń na calem ciele.

Pogotowia ratunkowe przewiozło ją do szpitala, 
w Krakowie.

Zamach samobójczy 40-letniej kobiety
W czoraj rano  w ezw ano pogotow ie ratunkow e 

na ul. S taszyca 1. 14, gdzie jedna z lokatorek  te­
go domu uistłowala pozbawić się życia.

Jak  się okazało, 40-letnia Ju lja  Reklew ska, bez 
zajęcia, usiłow ała popełnić sam obójstwo. Reklew

ska zam knęła się w  łazience i odkręciła kurki 
gazowe.

L ekarzow i pogotow ia udało  się jednak przy* 
w rócić ją  do przytom ności, poczem przew ieziono 
ją  do szpitala.

Awanturnicy napadają przechodniów
Onegdaj przechodziła uil- Prądnicką grupa awan­

turników. którzy będąc w stanie podchmielonym, 
zaczepiali przechodniów i wywoływali awantury. W 
kiillku wypadkach duszło nawet do bójki,

I ttaik zostali pokaleczeni nożem Tadeusz Saisel 
(lat 30) robotnik, zam. przy ul. Lwowskiej 12, Hen

ryk  PlSleh (lat 30), robotnik z Gierenji, pow. Bochnia 
i Antoni Zegadłowicz, zam. przy ul. Murowanej 8.

jako prowodyra tych zajść aresztowała policja 
Michała Golika (lat 42). moramzia, pod zarzutem 
ciężkiego uszkodzenia ciała.

Włamanie do hurtowni tytoniowej
W nocy z 30 na 31 stycznia br. dokonano śmiałe­

go włamania do hurtowni tytoniowej w  Brzesku. 
P rzed sklep zajechały zaprzęgi konne, poczem po 
załadowaniu skradzionego tow aru złodzieje odje­
chali. Na drodze spotkali stróża nocnego, który za­
uważył, że spraw cy mieli w rękach rewolwery, 
pmzyczem kilku z nich rozpoznał.

W  wyniku, dochodzeń policyjnych oraz śledztwa 
sądowego, zasiedli wczoraj na ławie oskarżonych w 
krakowskim Sądzie Okręgowym Karnym: Franci­

szek Ker,gula (lat 22) agent handlowy, Ignacy Bu- 
dzioch (lat 32) cieśla i Leopold Stynna (lat 25) sto­
larz). oskarżeni o dokonanie włamania do hurtowni 
tytoniowej.

Oskarżeni wypierają s<ię winy, wykazując swoje 
aililbi. Celem przesłuchania kilku świadków rozpra­
wa została odroczona. Trybunałowi przewodniczył 
s.o. dir. Stuhr, oskarżał prokurator d.r. Boryczko, 
bronili adw. dir. Goldblatt i adw. dr, Knebel.

uiszczenia opłat na rzecz Izby w  term inie lo  
dnia 14 bm. op ła ta  zostanie ściągnięta w  drodze 
egzekucji przez U rzędy Skarbowe.

Zderzenie autobusu z... krową
W czoraj o godz. 6‘20 ran o  w ezw ano filję pod­

górską straży pożarnej za rogatkę łagiewnicka, 
celem usunięcia przeszkody tam ującej ruch auto­
busowy na odcinku M yślenice—Kraków .

Jak  się okazało,, autobus Heleny H ainińskiej 
z Myślenie prow adzony przez szofera W ładysła 
w a Górkę, a  zdążający z Myślenic do K rakow a 
najechał pod K rakow em  na... krowę. Na skute:, 
zderzenia z autobusem  zw ierzę doznało licznye! 
obrażeń, tak , iż m usiano je dobić i dopiero w  sta 
nie m artw ym  usunąć z drogi.

W ypadek ten za ta ra so w ał ruch na szosie na 
k ró tk i przeciąg  czasu. P o  usunięciu „przeszkody)' 
straż pożarna powróciła do koszar.

 ogo-----
— DZIŚ NOCNY DYŻUR A PTEK : Rynek 22, 

ul. F lo rjańska 15, K arm elicka 23, aleja 29 Listo 
pada 5, ul. D ietla 76 i Brodzińskiego 1.

$ L U B 433g
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z LOTDAREM SCHME1DLEREM
odbył się dnia 18 września br. w Krzeszowicach

a
— Z LIG I DLA PR A C U JĄ C EJ PALESTYNY.

Dziś we czw artek  o 8 wiecz. posiedzenie w loka­
lu Poaie Sjouu. Podibrzezie Nr. 4, II. p. of. Porzą­
dek dzienny: 1) W znowienie p racy  poferjalnej. 
21 Zbiórka uliczna. 3) Ew entualja.

— W W ALCE Z KLĘSKĄ BEZROBOCIA. W 
związku z rozpoczynającą się w krótce kam panją 
przeciw  bezrobociu odbędzie się ju tro  o go-lz. 
18‘30 w  sali posiedzeń Rady m iasta zebranie, na 
którem  zostanie ustalony plan pracy na najbliż­
sze miesiące.

— OKRADŁA BOGACZA. Policja aresztow ała 
M oraw ską Reginę bez zajęcia i zam ieszkania, z* 
kradzież 75 zł na szkodę Bogacza, szofera ze Za* 
kopanego.

— KRADZIEŻE. Na szkodę Zofji Goldberger 
przy ul. Koletek i. (i, skradziono z ganku wózek
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iiSaecięcy w art. 150 zł. M arta  Solicka z  Gdyni
zg łosiła  do policji, że nieznany sp raw ca  sk rad ł 
je j z au ta pozosutw ionego cnw ilow o bez dozoru 
(przed H aw ełką, torebkę dam ską, w  k tó re j znaj-, 
jdowało się 100 zł, dowód osobisty, pozw olenie na 
jprowadzenie pojazdów  mechanicznych i dowód 
re jestracy jny  auta, Nr. Pm. 50163. Im birsk i S ta­
n isław , plac Zgody 5 zgłosił do policji, że w cza­
sie jego nieobecności jak iś sp raw ca  zerw ał kłód­
kę do m ieszkania i sk rad ł garderobę w arto śc i 
£33 zł.

— GŁOS I  PŁASZCZ. Zofja Głos służąca, zosta 
la  p rzy trzym ana pod zarzutem  kradzieży płaszcza 
dziecinnego w art. 45 zł.

- — o§o-----■
D l  W A M ,  C E R A  T l ,  L I N O L E U M  

A .N U S S B A I J M ,  D iF .T L A  4 5
 o------

—  ('BEZPIECŹZSrA Z KORZYŚCIAMI DLA ŻFN
przyjmuje i udziela wszelkich wyjaśnień p. Joachim 
Neig-ed w Towarzysw le Ubezpieczeń „FeniKs“ , przy 
ul. św. Jana 3, telefon 107-78 i 133-18.
' —  -ono—

— Z EZRY  CIi a LUCOW EJ. Dziś we czw artek  
posiedzenie Kom itetu Lokalnego o g. 8 wieez.

— HASZACHAR PRZEDŚW IT. W pisy i reje­
s trac ja  członków odbyw ają się codziennie od g. 
7—9‘30 w  lokalu w łasnym  przy  ul. Stradom  15. 
Obowiązkowi re jestrac ji podlegają rów nież i do­
tychczasow i członkowie, k tórzy  przy  w pisie w in­
ni przedłożyć daw ne legitym acje. Dziś o godz. 8 
w.ecz. plenarne zebranie członków z refer. ko), 
ir.gra N. S terna n. t. „Problem  a g ra rn y  w  P ale­
stynie a  A nglja“.

GARBARNIA—WISŁA.
. Po dwuty go urnowej przerwie odbędzie so'ę znów 

;mecz ligowy Garbarnia—W isła. Początek o godzi­
nie 11 na boisku Wisły.

— HAKADUR—ZWIERZYNIECKI. W  sobotę, 
8 tom. odbędą się zawody, o mistrzostwo robotnicze 
'jo godz. 3-15 na boisku „Legji" m.ędzy Hakadur— 
Zwierzyniecka,

W m m m
GIEŁDA KRAKOWSKA

U raków , 5. 10. 1932. Akcje utrzym ane. D olar 
lefcuo słabiej.

Akcje banku we: Bank Polski 88.
Zebranie giełdow e przeszło  pod znakiem tenden 

eji na ogoł utrzym anej. Z apotrzebow anie stosun­
kow o małe. Poszukiw ano jedynie 3-proc. Poż. 
Budow laną i 4-proc. Prera. Poż. do larow ą bez 
nctttjWąnia. Do transakcy j doszło jedynie Bankiem 
P o lsk i po kursie  ustalonym  bez zm iany przy  nie­
w ielkich obrotach.

N j pogiełdziu objaw  podobny. P łacono 5-proc. 
Poż. K onw ersyjną 39.

W aluty  i dewizy oficjalnie bez obrotów.
N a rynku w alutow ym  w obrotach pryw atnych 

1 międzybankowych szczególniejszych zm ian nie 
zanotow ano. N astró j lekko słabszy. Popyt na ogół 
niewielki. W K rakow ie do lar gotów kow y 8.89 i 
pół Jo  8.91 i pół, czeki bankow o 8.9i i pół do 
8.92 i pół. K ursa orjentacyjne: F un t sz terling
30.80 -30.90. M arka niem iecka 211.75—212.50. F rank  
szw ajcarsk i 172—172.25.

GIEŁDA W ARSZAW SKA
\v \rs z a w a . 5. 10 PA T Akcje: Bank Polski 88 

i jedna czw., 88 i pól, W ysoka 47, L ilpop 13.30, 
S tarachow ice 9 i jedna czw., tend. niejednolita. 
Pożyczki: 4-proc. inw estycyjna 96 i trzy  czw.,
5-proc. konw ersyjną 40 i pół, 6-proc. do larow a 
* — drobne, 4-proc. do larow a 49 i jedna czvv.,
49.15, 7-proe. stabilizacjijna 52.88, 54 i pół, 53.80, 
10-proc. kolejowa 99 i pół, L isty  zast. BGK. bez 
zm iany, tend. przew ażnie mocniejsza.

B< wizy: Belgja 123.80, 124.11, 123 49, Londyn
(30.84, 30.81), 30.98, 30.68, Nowy J<wk 8.917, 8 337, 
8.897, te leg r. 8.922, 8 942, 8.902. P aryż 34 95, 35.03, 
3-1.87, Szw ajcarja 172, 172 43, 171.57, Berlin nieof. 
212, tend. niejednolita.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 5. 10. 1932. 

Ceny transakcyjne: żyto 60 ton 15 40. Reszta bez 
zmian. Ogólne usposobienie spokojne.

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 5. 10 PAT. W aluty i dew izy: Berlin

168.70—109.70, Budapeszt 124.295, Londyn 24.50-- 
24.70, Nowy Jork  709.20—713.20, P aryż 27 77—27.73 
P rag a  20.99 i pół do 21.11 i pół,, .W arszaw a 79.36 
—79.84, Zurych 136.80—137.60, A m erykańskie 
/('6 50—712.50, Niemieckie 108.10—169.30, Angiel­
skie 24.33- 24 57, F iancusk ie  27.65—27.85, Wło-

KRONIKA ŚLĄSKA 1 ZAGŁĘBIA DĄBROWSKIEGO

Tajemnicze zaginięcie umysłowo chorego kupca 
ofiary złośliwej upadłości

Sosnowiec. 5. 10. (K) Wielkie poruszenie w yw o­
łało wśród żydowskich sfer kupieckich nagle zagi­
nięcie znanego kupca konfekcyjnego, p. Daneyg.iera, 
zam. pinzy ul. Modrzejewskiej w Sosnowcu. P. Dan- 
cygior wyszedł w przeddzień Ros-z H iszana z domu 
rzekomo do synagogi i do dziś dnia wszelki ślad po 
nkn zaginął. P . Dancygier w ostatnim czasie pree- 
sizedł niezwykle koleje. Poważany jeszcze przed kil­
ku miesiącami kupiec, znajdował się w ostatnich cza­
sach w skrajnej nędzy, a to wskutek złośliwej upa­
dłości, jaką mu bgłesiło kilku kupców będzińskich z 
zem sty za to, iż Dancygier przestał u nich kupo­
wać. Dług Dancygiera wynosił zaaedwie kilkaset zło- 
tycn. W ystarczyło to  jednak, by kupca zrujnować.

Dancygier w  chwili ogłoszenia upadłości dostał 
obłędu i popadł w manję prześlaoowozą. Po całych 
dniach wykrzykiwał, iż ma do spełniania pewną mi­
sję i musi być żywcem pogrzebany. Kierując się

 -o  O

wskazówkami lekarza, rodizona urządziła .nu sztu­
czny pogrzeb. P r  odprawieniu niezbędnych obrzę­
dów, wykopano w jego obecności dół, do którego 
został włożony, poczcm kilku chłopów zaczęło go. 
pmzysypywać ziemią, zostawiając mu jednak powie 
trzie do oddychania.

Ceremonja ta  wywołała wręcz przeciwną reakefe. 
Obłęd od tego casu leszcze się spotęgował ! nie­
szczęśliwy nie przyjmował od tego czasu żadnego 
pokarmu I tu rodzina wpadła na sw oisty sposób le­
czenia. Wynajęto kilku zbirów, którzy okładając 
go kułakami zmuszali do jedzenia. P o  kilku dniacu 
Dancygier zniknął bez śladu.

Obecnie rodzina czyni poszukiwania na własną 
rękę za zaginionym. Niesamowita historia ta  w yw o­
łała ogromnie wrażenie wśród ludnośoi żydowskiej i 
wielkie oburzenie przeciwko inicjatorom i'pa<uości.

i-O -

WltM prCEfg pulifyczny ! Występ szowiuisty niemieckiego
SosuOwiec. 5. 10. (K) P rzed Sądem Okręgowym 

w Sosnowcu rozpoczęła się dziś sensacyjna rozpra 
w a sądowa przeoiwkio 32 oskarżonym o działalność 
w yw rotow ą’ i zorganizowanie bojówek terorysfy- 
cznyicti. Głównym oskarżonym jest Adam Szymański 
pseudo „Felek", który z polecenia partji miał za-, 
mordować wywiadowcę Kicińskiego z Będzina, Szy 
mański zositgł zaaresztow any i podczas przesłucha­
nia w ydał swoich tow arzyszy. Rozprawie przewód 
niczy preztes sądu p. Wolski, broni szereg znanych 
adwokatów zagięhiiowskich i warszawskich. P rzesłu­
chanie świadków potrw a kaica oma.

<^en. dyr. Łbdtns 
nadal w areszcie

Katowice 5. 10. (K) W  związku z aresztowaniem 
g en ia ln eg o  dyrektora kopalń księcia Pszczyńskiego 
p. Ei.elinga trw ają w dalszym ciągu przesłuchania 
i rcwóz.e. P rokurator Dr. Nowotny, w lękach k tó­
rego spoczywa sprawa, w dniu wczorajszym prze­
prowadził rew izję w  biurze p. Ebcłimgn w Łaz»skach 
Średnich, w asyście komisarza Brodniewicza z vry- 
działu śledczego w Katowicach. Zakwestionowano 
szereg książek i listów, które wypacuy obcązająco 
na dyr. Ebelimga. W  dniu dziiejszyi.1 dyT. Ebeling 
poraź trzeci badany był przez lekarzy specjalistów 
Badania przeprowadzili prof. Uniwersytenu Jag. w 
Krakowie Dr. Tempka i Dr. Jarczyk z Katowic. Le­
karze uznali dyr. Ebciinga za chorego. Dyr. Ebeling 
pozostaje jednak nadal w więzieniu, z powodit braku 
odpowiedniej decyzji sądu.
mm— mmmmmm— mmm m

Kiólewska fiata. 5. 10. (K) Onegdaj, około godzńij 
17-e, doprowadzony został 'do I. Komisariat11! policji 
w Król. hucie 41-letni SzjTnecl.i Franciszek, obywa­
tel .niemiecki., zamieszkały w  Katowicach, przy u !/ 
3-go Maja 19. P rzebyw ał on w  restauracji O tnaiy  
w Kro!. Hucie ł fam dopuść"! sir) prowokacji gości. 
w yzyw „,ąc 5c:L od .^-ierońskiich potoków" Nadto roz 
rzucił o r po podłodze banknoty złotowe, nazywając 
je szmatami. W  czasne cHopro wadzenia do komfea- 
■rjafu Szymecfcl laską uderzył jednego z funkcjonarju 
szy w rekę, a drugiego w tw arz.

Umysłowo chora zabiła dziecko 
poczem popełniła samobójstwo

Pszczyna. 5. 10. (K) Dnia 4 bm. około godz. 19.30 
w mieszkania Wyrotoka Augustyna w Ruidułrowicach 
w  pow. pszczyńskim, żona jego 24-lefmia Anna. upo­
śledzona od pewnego czasu na umyśle, w  nieobec­
ności męża uderzyła siekierą w głowę 4-letniego sy 
na Anifcniego, a następnie przez przecięcie sobae 
brzytw ą gardła pozbawiła snę życia. Ciężko okale­
czone dziecko udsoawiono niezwłocznae do szpitala 
w Pszczynie, gdzie w  krótkim czasie na smutek od­
niesionych okaleczeń zmarło.

TEATR (POLSKI W  KATOWICACH
Czwartek, 8 wieoz.: „Głupi Jakób“.

T eatr Polski z Katowic w Rybniku
Piątek. 8 wieoz.: „Głupi Jakób"

76  domostw ooszłe z dymem
Śmierć 6  csćfe v  płomieniach

W ilno  5. 10. PA T O negdajszej nocy spa liła  
się w ieś ro sy jsk a  S try jenow o  położona w re ­
jon ie  O lkwicze. P astw ą  p łom ien i padło 76 do 
m ów  m ieszkalnych , dużo żyw ego i  m artw ego  
inw en tarza , W  ogniu zginęło 6 osób, w  te j l i ­
czbie 3 dzieci i 95 -le tn i starzec.

GROŹNY POŻAR W NOWYM TARGU 
Kraków. 5. 10 PAT. Donoszą z Nowego Targa że

Jizisiuj o godziłnie 4 wybuchł pożar w domu Józeia 
Benedyka w Nuwym Targu, przenosząc się nastę­
pnie r a  sąsiednie zabudowania. Ogień straw ił 10 za 
budowań gospodarczy oh. łącznie z częścią Inwenta 
rza martwego. Przy pusze a ln,a szkoda wynosii 34.000 
złotych, oprócz inwentarza. Przyczyną pożaru byk 
wadliwa konstrukcja komina. Ofiar w ludziach nie by 
fo. Pożar zlokalizowano o godzdn-ie 7 przy pomocy 
12 straży pożarnych z okolicy.

skie 36.96—37.24j P o lsk ie 79.20—79.80, Rum uńskie 
4.22—4.26, Szw ajcarsk ie 136.30—137.50, Czechosło­
w ackie 20.97 i pół do 2113 i pół.

P ap ie ry  w artościow e: Losy Tureckie 17, Kolej 
Północna 894, Kolej Lwów Czerniowce 23, Gali­
cja 13.55, A lpiny 12.60.

G IEŁD A  ZURYCHSKA 
Zurych, 5. 10 FAT. P ary ż  20.32 i pół, Londyn 

17.91 i trzy  czw.. Nowy Jork  5.18 i trzy  czw,, 
Belgja 72, W łochy 26 60 i pół. B erlin  t ‘23.30, P rag a  
15.35, W arszaw a 58,10, B ukareszt 3.07

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKU 
Nowy Jo rk , 4. 10. D illonowska 58. S tabilizacyj­

na 51.75. D olarow a nienotow ana. W arszaw ska 
41.25. Ś ląska 40.75. Tendencją n ieregu larna z od­
cieniem słabszym

POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w P aryżu  F r. fr. 1745 — (zw yżka O 45 franków ) 
w Londynie L. 77 — (utrzymana),

GIEŁDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 5. 10. Cynk dost nalycnm. 151/4, te r­

min. 15 7/16, cyna natychm. 1511/4—1511/2, te r ­
min. 152 5 3—152 3/4. S tra its 1571/4, Banka 160 i 
pół, ołów natychm. 1211/16, term in. 127/8, m ieJż

I Liga Narodów 
będzie i edukować płace

G en e w a 5. 10. (K ) R ad a  L ig i N aro d ó w  z a j­
m o w a ła  się  dziś k w e s tią  re d u k c ji p łac  p e rso -  
n a łu  g e n e ra ln e g o  s e k re ta r ja tu  L ig i N aro d ó w . 
P rz ec iw  p la n o w a n e j zn iżce  p łac  w y s tą p ili  g e ­
n e ra ln y  s e k re ta rz  s i r  E r ie  D ru m m o n d  i d y - 
le k to r  M iędzynarodow ego  B iu ra  P ra c y  B u tler, 
w y ch o d ząc  z za łożen ia , że re d u k c ja  p la c  m o ­
że n a s tą p ić  je d y n ie  za zgodą p e rso n a lu . Uch w a 
łono  s ta n o w isk o  to  p rzed łożyć do ro zs trz y g n ie  
c ia  k o m is ji p ra w n ic z e j.

Cheplta za!ru! sFq 
n ( € l w ! t f e r

N ow y J o rk  5. 10. (R ) W e d le  d o n ie s ie ń  z H olly  
w ood, a r ty s ta  f ilm o w y  C h a rlie  C h a p lin  zacho  
ro w a ł wśrdjd o b ja w ó w  z a tru c ia . S ądzą , że u -  
leg ł on z a tru c iu  n :eśw ieżem  m ięsem .

IlIWHlIIgljffliW

natychm. 33 5/8-3311/16, term in. 3311/16—33 3/4. 
E lek tro lit 37 3/4—38.
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Olbrzymi wzrost mm budowlanego
w Palestynie

. D ep artam en t p racy  A gencji Ż ydow skiej w 
'Jerozolim ie urządził o sta tn io  ankietę  w sp ra -  
.wie ru ch u  budow lanego  w  P alesty n ie  w cią- 
:gu osta tn iego  roku. A nkieta  obejm ow ała trzy  
;n a jw ażn ie jsze  ośrodki ru ch u  budow lanego a 
to  Tel Awiw, Jerozolim ę i H ajfę, W sie rp n iu  
roku  1931 w ybudow ano w  Tel A w iw ie 46 ob- 
jeklów  n a  p rzestrzen i 6.667 m etrów  k w ad ra to  

,w ych, za tru d n ia ją c  p rzy tem  340 lobotn ików . 
;W  s ie rp n iu  1932 zbudow ano 91 objęktów  na 
p rzestrzen i 20.026 m etrów  kw adra tow ych , za ­
tru d n ia ją c  695 robotników . W  Jerozolim ie w 
s ie rp n iu  ub. roku  zbudow ano 37 objektów  n a  
p rzestrzen i 6.409 m etrów  k w adra tow ych , za ­
t ru d n ia ją c  653 robotników . W  bieżącym  roku  
w ybudow ano 60 objektów  n a  p rzestrzen i 9.890 

-ni. kw . i p rzy  p racy  803 robotników . W  H a j-  
;fie  w  s ie rp n iu  1931 w ybudow ano 27 objektów  
m a p rzestrzen i 3.919 m etrów  kw . i p rzy  za tru -

Kpt. KarpEAsrfM ń * ^iistyn> 
s y r y r s l ł f e ?

B agdad 5. 10. PAT. Kpt. K arp iń sk  w ylądo- 
,w ał tu  dziś o godz. 9.15 po locie z Aeleppo. O 
godz. 15.50 kpt. K arp iń sk i om inąw szy  burzę  
: w ylądow ał n a  p u sty n i sy ry jsk ie j w odległości 
800 Km za Bagdadem .

Zastrzelony mzentytnik
B iałystok  5. 10. PAT. Donoszą z Suw ałk, że 

p a tro l KOP. zauw ażył w rejon ie  s trażn icy  R a- 
kuszki n ieznanego  osobnika, p rz tchodzącego  
granice p ru sk ą  do Polski. Gdy w ezw any do za 
trzy m an ia  się zaczął uciekać, p a tro l aal s trza ł 
ostrzegaw czy, a następn ie  drug i, ty m  razem  
zab ija jąc  p rzek radającego  się n a  m iejscu. Z a­
b ity m  okazał się 20-le tn i A lfred  Kausz. Z n a­
leziono p rzy  n im  3 li try  sp iry tu su  skażonego.

DWIE SZAJKI WŁAMYWACZY
Tarnów. 5. 10. PAT. P rzed  sądem przysięgłych 

w Tannowiie odbyty się diwie rozprawy o napady 
■rabunkowe, jediną przeciwko Rolkowi i tow arzy­
szom z Łączki Kucharskiej, k tórzy napadli na Osfcr 
baeha i poranili go, druga przeciwko Wojciechowi 
Lasocie i towarzyszom, którzy dokonali napaoiu Ta- 
bunikowego na Drwala w Mędrzychowie. Po nara­
dzie sąd wydał w yrok, mocą którego Rojek skaza­
ny został na 4 lata ciężkiego więzienia, a towarzysz 
Jego Zapala na 2 lata ciężkiego więzienia, zaś Laso­
ta na 10 lat ciężkiego więzienia.

POŻARY W KIELECKIE M
Kielce. 5. 10- PAT. W e wsi Rębieehowa, powiat 

jędrzejowski. w zagrodzie P iotra Winześniowskiego 
w ybuchł pożar, któiry następnie przeniósł si.ę na są­
siednie zabudowania i zniszczy! ogółem 7 zagród 
gospodarskich. W  czasie akcji ratunkowej doznał 
ciężkich poparzeń Kazimierz Sufin. S tra ty  znaczne. 
'Ogień '/.ostał podłożony przez Franciszka Pallmąkę 
z zemsty. Palimaka został aresztowany i przekaza­
ny władzom sądowym.

• • «

Kielce. 5. 10. PAT. Wczoraj, o godz. 11 we wsi 
Korytnica, powiatu jędrzejowskiego, z przyczyn na 
razie nieustalonych wybuchł pożar w  zagrodzie Jó­
zefa Jerzyńsikiego. Ogień szybko przeniósł słę na 
sąsiednie zabudowania i zniszczył oirofo 64 domów 
mieszkalnych i 100 zabudowań gospodarczych. StTa 
ty wynoszą około 200.000 zł.

GRETA GARBU JE S T  W DOW A.
Jak  w iadom o, G> eta G arbo baw i obecnie w 

Szwecji- O kazuje się, że p rzy  a c h a ła  do S zw e­
cji, poniew aż chce objąć spuściznę po sw ym  tnę 
żu- „Zdem askow ano11 w ięc tajemnicę G rety  Gar 
bo, kt.róa już w  roku 1924 w yszła  w  K onstan­
tynopolu za mąż za słynnego reży se ra  film ow e­
go, M aurycego Stillera- To sw oje zam ążpójście 
trzym ała G reta GaTbo w tajemnicy? a strac iw ­
szy  dzięki K reugerow i ca ły . swój m ajątek, p rzy  
jechała G reta G arbo obecnie do Szw ecji, by w y  
procesow ać m ajątek po sw ym  mężu.

N A RODOW I SOCJALIŚCI w  N iem czech 
p row adzą w zw iązku z k a m p a n ją  przedw ybor 
czą rozoałęzioną ag itację  antyżydow sk. H itle ­
row cy posługu ją  się najczęściej oslawionecni 
„P ro tokołam i M ędrców S jo n u “.

d n ien iu  240 robotników . W  roku  1932 w ybudo 
w ano  46 objektów  n a  p rzestrzen i 18.270 m e­
tró w  kw . (L iczba za tru d n io n y ch  robotników  
n ieznana). L iczba za tru d n io n y ch  obejm uje  
także lobo tn ików  przy p racach  publicznych.

W  Jerozolim ie a więc w  m ieście o ludności 
m ieszanej ustalono  także liczbę robotników  
żydow skich  za tru d n io n y ch  p rzy  budow ach  a - 
rab sk ich  oraz liczbę robotników  a rab sk ich  za 
tru d n io n y ch  p rzy  budow lach  żydow skich. W  
s ie rp n iu  1932 pracow ało  p rzy  budow ach  ży ­
dow skich  611 żydow skich i 121 a rab sk ich  ro ­
botników . P rzy  budow ie gościńców w dziel­

n icach  żydow skich pracow ało  w yłącznie 51 
robotn ików  żydow skich. P rzy  budow lach  a - 
rabsk ich  za tru d n io n y ch  było  356 Arabów i 52 
Żydów. P rzy  p racach  rządow ych i m ie jsk ich  
za trudn ionych  by ło  69 Żydów  i 465 Arabów.

Berlin. 5- 10- PA T. „Deutsche AUg- Ztg.“ dc 
nosiząc o wyjeźdizie L itw inow a z  Genew y, pi­
sze na  podstaw ie uizyslkanych p rzez  siebie info"- 
macyj? że w y jecha ł on do Ausi/rji, w  selu spot­
kania się tam  z m iarodajnem i osobistościam i 
m m uńskiem i.

Kto otcz^ma nagrodę 
literacka Nobla!

Sztokholm  5. 10. P A T . D ziennik  , S tokholm s 
T id n in g en “, k tó ry  jest zazw yczaj dobrze po­
in fo rm ow any  w sp raw ach  zw iązanych  z n a -  

! grodą N obla om aw ia  k an d y d a tu ry  do nagro- 
| dy N obla w  dziale lite ra tu ry  za rok bieżący, 
i Z dan iem  dzienn ika  n a jb a rd z ie j piaw dopodob. 

nem  jest, że nag roda będzie podzielona, ty m  
razem  pom iędzy F ran cu za  P au l V a le ry ‘ego i 
N iem ca S te fana  George‘a. Pozatem  w ym ien ia  
jeszcze pism o poetkę fran cu sk ą  de N oailles, 
F ran cu za  Jam esa . A nglika jo h n a  M asiefielda, 
G reka P a lam esa  i rosy jsk ich  p isarzy  G orkiego 
i B unisa. W ysokość tegorocznej nagrody , p o ­
dobnie ja k  i nag roda w dziale m edycyny, f i­
zyki i chem ji, w ynosić będzie około 172.000 
koron.

Wielomilionowe oszustwa
w K red if- i w B o d e n k r e d ita n o a lt

W iedeń  5. 10. PAT. „W iener N eueste Nach - 
rich ten "  ogłasza rew elacje  o fa ta ln e j gospo­
darce w  A ustrjack im  Z akładzie K iedytow ym . 
Z akład  ten by ł b ie rn y  już  od r. 1928. W y m ie­
n iony  dzienn ik  tw ierdzi, że b ilan se  owego cza 
su b y ły  odpow iednio fryzow ane. Z końcem  
g ru d n ia  1923 r. w ystaw ił Z ak ład  K redy tow y . 
n iepokry fy  czek na  15.000.000 szylingów , to sa ; 
m o uczynił też Z iem ski Z ak ład  K redytow y (Bo i 
d en k red itan s ta lt) . O bydw a te bank i w ręczyły i 
sobie n aw zajem  owe czeki, sku tk iem  czego w I 
b ila n sa c h  obydw u banków  figu row ała  jak o  j 

gotów ka su m a 30.000.000 szylingów , k tó re j w 
rzeczyw istości n igdy  nie było. Z początkiem  
stycznia  oddano sobie naw zajem  owe czeki i j 
zniszczono je, jako  już  niepotrzebne.

Hie oszczędzaj malej 
kwoty na abonament 
„Nowego Dziennika*. 
Brak dobrej informacji 
może Cię kosztować 

m aezu e  więcej!

K O N FER EN C JA  ORGANIZACJI ROBOTNI
KÓW p a lestyńsk ich  rozpocznie się 16 paź­
dz ie rn ik a  w Tel Awiwie.

Niemieckie zakusy reu/iz onisiyczne 
skierowują sią takie przdciw Bdlgjif

B erlin  5. 10. PA T. Donosząc o proteście rzą ­
du belg ijsk iego  przeciw  m an ifestac jom  w K re 
fe ld  zw iązku  reg jonalnego  z okręgu E upen-M al 
m ody p ra sa  tw ierdzi, że z n iem ieckiego p u n ­
k tu  w idzen ia  sp raw a przynależności okręgu 
E upen-M alm ódy n ie  została dotychczas jesz­
cze ostatecznie za ła tw ioua(I) Niem cy w p raw ­
dzie gw aran to w ały  w  Pakcie  locarneńsk im  gra  
nice, w ykreślone w  T rak tac ie  W ersa lsk im , je 
d nak  sposób p rzep row adzen ia  p leb iscy tu  w  
E upen  i M alm ody nie odpow iada założeniom  
T ra k ta tu  W ersalskiego. D om agając się p r zy- 
w rócenia ludności tych  okręgów  p raw a  sam o ­
stano w ien ia  o sw oim  losie, N iem cy u w aża ją  
się za u p iaw n io n e  do dokum en tow an ia  sw ej 
so lidarności z m ieszkańcam i w spom nianych ' 
obszarów .

Zasądzeni holówkarze 
hitlerowscy

Katow ice 5. 10. PA T. Ze Ś ląska Opolskiego 
donoszą: P o  k ilkudn iow ej rozpraw ie sąd  g li­
w icki w ydał w yrok na 7 bo jów karzy  hitlerow , 
skich , oskarżonych  o udział w  k rw aw y ch  z a j­
ściach. 6 oskarżonych  sąd  skazał n a  w ięzienie 
od 5 do 25 m iesięcy, jednego zaś u n iew in n ił.

Drakońskie przepisy plażowa 
w Prusiech

Jak już wczoraj krótko doweśliiśm.,, ogłoszono w  
Prusiech, oJ dłuższego czasu zapowiadane, nowe 
rozporządzenia obyczajowe, m. in. też  i  „kąpielo­
w e '1 IcomisaTstóego pruskiego m4niisitr.a spraw  we- 
wnętrznych, dra Bracbta- Z ogłoszeniem nowego 
•rozporządzenia, dotyczącego moralności puioaezne, 
na plażach czekano rozmyślnie do ukońcoenia tego­
rocznego sezonu kąpielowego, ponieważ nowe roz­
porządzenie zawiera tak kardynalne zmfiiany dotycń 
czasowych przepisów, że kąpiąca się na plażach pu­
bliczność musiałaby, pod koniec sezonu w  dzs&ei* 
szyon ciężkich czasach, nabyć zupełnie nowe koschi 
my kąpielowe. W arto też bliżej zapoznać z po~ 
szetzegółnemi przepisami nowego rozporządzenia ką 
pielowego w Prusiech. A więc: 1) zagazuje się ką­
pania stę nago w miejscach publicznych, 2) Paniom 
wolno kąipać się publicznie tylko w kostiumach, kró 
Te całkowicie osłaniają biust ii ciało z fronittn; ko­
stium ma ściśle przylegać pod ramionami. Kustjum 
z a 0'p a tez cny ma być w pantalony z klinem. Dekolt 
z tyłu nie może przekraczać dolnej granicy łopa­
tek, 3: Mężczyźni kąpać mogą się publicznie tylko 
wj.edy, kiedy ubrani są przynajmniej w  „szwirrtkł11 
zaopatrzone w pantalony z klinem Na tzw. plażach’ 
wspólnych (familijnych) mężczyźni nosić mają peł­
ny kostium kąpielowy

PAINLEVE W WIEDNIU
O pobycie francuskiego ministra mary.aark- po­

wietrznej P . Painleyego w Wiedniu donosi prasa 
wiedeńska następujące szczegóły: Po zwiedzeniu 
w ystaw y algierskiej w „Secesji11 uiuzestniczył Pain- 
leve w  śniadaniu, wydanem ku jego czci przez br, 
Clauzeła, posła francuskiego w Wiedniu. Z przed­
stawicieli austriackiego świata politycznego w śnia 
daniu udziai wziąt przedewszystkiem kanclerz dr. 
Dołlfuss; obecni byli nadto przedstawiciele arysto­
kracji a u stujaokiej. świata naukowego, literackiego 
i dziennikarskiego. P. Pain-leve odbył też wycieczkę 
w  pobliże Wiednia, do miejscowości Pmrikersdorf i 
obecny był na przedstawieniu opery państwowej, 
która wystawiła „Wesele Figara11.

ZGON PROF. MAKSA WOLFA
W Heiidełibergu zmarł onegdaj w 70 roku ży d a  

znany astronom i astrofizyk niemiecki Miaks W olf., 
Prof. Maks Wolf był jednym z najwybitniejszych a- 
str ono mów współezesnych,

ATAK SERCA REKTORA W AULI
W auli zagrzebskiej kliniki dermatologicznej roz­

począł onegdaj obrady pierwszy kongres ortope­
dów jugosłowiańskich i czechosłowackich. Rektor 
uniwersytetu zagrzebskiego, prof. <tr Józef Belobrk, 
który zjawił się na otwarciu kongresu, doznał 
w auli uniwersyteckiej ataku sercowego, wpadł na 
posadzkę i w  kilka minut potem zmarł. Sesję konigre 

••su po wygłoszeniu wspomnienia pośmiertnego przer 
wano na znak żałoby-

ARABSKI ORGAN „F E L E S T IN " donosi, że
rząd palestyńsk i podobno zatw ierdził inuftifc- 

go Jerozoiim y w ch arak te rze  dożyw otniego 
naczelnego mufUego. W iadom ość la  wyrnftga 
oczyw iście oficjalnego potw ierdzenia.

Rokowania Litwinowa 
z Rumunami
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POSAD POSZUKUJĄ

BUCHALTER bllansista,
polsko-niemiecki kores­
pondent. ma jeszcze 2 do 
3 godzin dziennie woi- 
mych. Zgłoszenia pod 

;,.Nowa ustaw a" — do 
„P ar" , Kraków, Rynek 
gł. 46. 852kr

STUDENT Z W AR­
SZAW Y, kaleka (bez 
ręki), zdolny, chętny do 

'p racy , obecn e bez żad­
nych środków  do życia, 
poszukuje lekcji lub j a ­
kiejkolw iek pracy. W y­
nagrodzenie minimalne 
Łask. zgh Stradom  13.

23. u p. Reichmana 
dla Rorr.ana. 313

POSZUKUJE mieszkania 
2 pokojowego z kmcnnią, 
parter ewentualnie I. pue 
iro , na Kaziimie.zu albo 
aa  peryferiach Krakowa, 
ra  czynszem. Zgłoszenia 
do Adm. ,.N. Dziennika" 
pod „Listopad". 862sh

POSZUKUJE się dwóch 
do trzech ,pokoik obseer- 
liych. na parterze lab I. 
piętrze- Warunek dwa 
W. ć. Z gksren ia pod 
„Sal cm bridżowy" — do 
„Bar", Kraików. Rynek 
gil. 46. 960k;r

DO WYNAJĘCIA lokal 
biurowy (3 pokoje, przed 
pokój), u!. Grodzka 40. 
Zgłoszenia: Adwokat Dr. 
Albert Susser, Grodzka 
L. 11. 959kr

POKÓJ z utrzymaniem
1—2 panienkom (panom) 
wynajmę: Bernardyńska 
niieszk. 7.

n

MAGAZYN  
JUBILERSKI
h  H A L P E R N
KRAMÓW, GRODZKA 58
TELEFON 128-43

ShOLECH P O  2RS£CZNKE 
Z N tó G N Y C K  CEN AĆK:
W y r o b y  z e  s r e b r a :  krajowego i zagrań, 

iaidjniery, kloeze, iace, serwisy, nakrycia 
stełowe, świeczniki i t. d.

Z E  G  A  R  I  złote i srebrne O m e g a  
S c h a f f h a u s e n ,  D o n ,  i Ł d. 

d lŻ U T E R J Ę  prawdziwą 
P L A T E R Y  krajowe i zagraniczne

DO W YNAJĘCIA t>d 
zaraz pokój z kuchnią i 
przedpokojem. W iado­
mość w sklepie „Kame­
ra" Szewska 27. 2C2g

RÓŻNE

PODGÓRZANIE1 Czytaj 
ede książki W y pozy oz ?i- 
ni w  Podgórzu. Rynek 
Główmy 12, a będziecie 
teraz napewno zadowo­
leni. 954kr

F I R A N K I
kapy od najtańszych do najwy- 

tw ornlejfijych pclcća 
W Y T W . F I R A N E K  daw niej  

Podgórze R ękaw ka, obecnie
Kraków, JAW A 2 ,  il.p . 
m. 7 (Dom „Feniksu*)

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę wojskową 
wystawioną pirzez P. K. 
U. BieiSko. Józef L&bei, 
ur. w  Goleszowie r. 1902 

957kir

L ek ls ira  
d źw ign ią  handlu

H  g g n e ta rg d  im p tk Ł ie
Okręgowy Urząd Budownictwa Nr. 5 w Kraków 

Plac św . Magdaleny 2, ogiasza przetarg nieograni­
czony:

1) Remont budynku Nr. III. koszar im. Neya w 
Sziciząkowej — dnia 4 października 1932, godz. 10ta

2) Wykonanie instalacji elektrycznej w nowym ga­
rażu 5 Djonu Samioch. dnia 13 października 1932, go­
dzina 10-t.a.

3) Remont insłalacyj wodociągowych w koszarach 
Rniazaewdcza w Tarnowie dnia 10 paźd-zierinjika b. r. 
godz. 11-ta.

'4) Remont instalacyj elektrycznych w koszarach 
Batorego w Krakowie, dnia 13 października 1932, go­
dzina 11 -ta.

Wsz.el!kiuh informacyj udziela Okr. Urząd Bud-ow- 
ijJfćwB Nr. 5. w  godzinach urzędowych, Idzie można 
nabyć diruikii ofertowe:

P IE R W S Z A  T E G ©  R O ł L ■ J U  P U B L IK A C JA  
W  J Ę Z Y K U  P O Ć SK lM f

7 2 - s t r e m c < m a  c j o s z u r a  p .  t .

u^iTYHi mmmmm
O D  P R C G R A K U  B A Z Y L F Jż  K IE G O  
D O  E fM U N C JA C Y d  M a c  D O N A LD A  

I W E l  z  nr A N N A
1 S 9 7 - 1 S 3 Ż

Nakłaaem Spółki Wydawniczej „Nowy Dzienniu

Do nabycia w Administracji „Nowego Dziennika" 
Kiakćw, ul. Orzeszkowej L. 7.

l e i r a  cj;z .  6 0  g r .  ( p i r s  p o ir ło  1 5  g r .>

Dla oiganizaeyj za poprzedniem  nadesłaniem  naleiy- 
tości. pizy odDiorze w iększej ilości cena po 5C gr ii porto)

ad 1) i 3) od dnia 29 września 1932 r.; 
ad 2) i 4) od dnia 4 października 1932 r.
Wadjum 3 proc. oferowanej sumy w gotówce lub 

papierach w artościowych winno być złożone w Ka- 
s.ie Skarbowej, a kw it dołączony do oterty.

Oferty w 1 egzemplarzu w podwójnych zalakowa 
nych kopertach, opatrzonych odpowiednim tytułem 
roboty, należy składać w  wyżej podanych terminach, 
poazem nastąpi ich komisyjne otwarcie.

ENGLISH teacher (Lon-I 
don) gives lessons to  be 
giuners and adyanoed puj 
piis. Mjiss Greensiiilil, Kraj 
ków, Smoleńsk 10. I. pięi 
tro . 431s

STUDENTKA III. rokui
fiozofji, ruitiynowan.y pe-j 
dagog, może udzielać le- 
kcyj w zakresie szkóP 
średnich, klas niższy ćh 11 
wyższych, za ^okój lun1 
obiady. ewentualnie na 
całe popołudnie. Daje ziut! 
pełną gwrarawćiję. Zgło- 
secniia pod „Korepetytor, 
k a ‘‘ do Adm. „N. Dzliu-t; 
nika“. 43ób>

SPRZEDAŻ

DYWANY ręczne, kilimy 
„DYWiAN" Kraków Pod­
górze ul. Kingi 9. Tele­
fon 116-09. 121m

PARCFLA przem ysłowa
w Kępnie (Wielkopolska) 
ponad 8 morgów, poło­
żona przy głównej utecy, 
1 kiim. od dworca kolejn- 

i wćgo, z wielkim domem 
i mieszkalnym, z tairia- 
| kiem dwugatrowym. ma 
| szynami do obróbki drze 
: wa, budynkami gos-po- 
I d.a.reziemi, obszememi ma
1 gazy nami oraz wi-elklm 

egiodem. z powodu prze 
j sicdlcr.ia, w całości na­

tychmiast do sprzedania 
za Zł. 80.000. Wielkie la­
sy państwowe i pryw at­
nie w okol cy. Zapytania 
i zgłoszenia skierować- 
do Adm. ,,N- Dziennika" 
pod „Nr. 1440“. 95ókr

TGW,
Stan ubezpieczeń z końcem 
roku 1931:

3/iialljarIazlBlycls
IIcść ubezpieczonych: 836.664 
Wpływ Premij za rok 1931:

2 3 5  m ilio n ó w  zł. 
Środki gwarancyjne:

5 9 4  miljonów zł. 
W ypłaly ubezpieczonym w roku 

1931: 5 4 . 2  milj. zł.

OBEZif Ł K,

ra m  k r  ż y c i e
F I L I A L N E  D YR E K C JE :FENIKS I

W E  W I E D N I U

Kraków, ul. św. Jana 3 
Lwów, ul. Kościuszki 8 

F i 1 j a 
Bielsko, ul. Kolejowa 3 

Ekspozytura 
Cieszyn, ul. Głęboka 15

K .  L .  r a  Z a c h .  M a ł o p o l s k ą  i Ś l ą s k :  
K r a k ó w ,  ś w .  J a n a  3 .

R tM  MURATA: u Krakom i prew utes-ęczn ZL 6*00. kw artai. ZL 18 0' 
w Krakowie z odnoszę® do domu * „ 6*20 B _ 18‘6Ć
Na prowincji 7 przesyłka pocztową a „ 6‘6G „ „ 19'8i
Zagranica ,  r^zesyfka pocztowe B „ I0‘00 „  B 30‘ui

.WłWT DZIENNIK*- wychodź* ccdr, nnte także w pcnYdr^.fJei t da pośw .

OGŁUSZENIA: Podstaw ą obliczeń jest 1 mdimetr w jednym Iam_e, — Strona w 
u"Jł§sto t tf  dc sianem  ma 3 la ir j  pc 74 milun. — Stroni za tekstem 6 U 
mów po 37 mAliin — Naimnieirzt ogłoszeni* drobne Leżymy za 10 słów.

C ENY w 2lo ty c i:  L s tro i*  1*25 — Tekst 1*—. Nade słane n*75. — Za tekstem 
0*25, — Drobo od słowa 0~2tl. Dla poszufcnj.(cych pracy 0‘JC — G ratula­

cje 12*50 — Za r« trz e ż w r>  mJejsca dolezą sće 25%
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